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Prezesowa zaskarżyła więc 
radę spółdzielni o bezprawna 
pozbawienie jej praw l 
członkowskich.
Proces cywilny w toku.
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60.000 ha, 
21.000 ha, 
22.000 ha, ___
aż 71.000 ha, nie widzimy 
tych tysięcy tragedii 
ludzkich. A przecież 
jeszcze wiele lat 
po zakończeniu działań 
wojennych ginęli zupełnie 
przypadkowi ludzie, 
którzy przyjechali tutaj 
spokojnie żyć 
i pracować.
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Cały przebieg śledztwa 
był tak denerwujący, 
że prezesowa nabawiła się 
choroby i teraz przebywa 
na rencie. Najgorsze z tego 
wszystkiego jest jednak to, 
że proces nie odbył się 
w ogóle. Sprawę umorzono , 
na mocy amnestii i dlatego 
nie mogła wyjść na jaw 
niewinność byłego zarządu.
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Dzisiaj
już nie uświadamiamy 
sobie całej grozy tamtych 
czasów. Czytając 
zestawienia statystyczne 
mówiące o tym, że 1/3 ziemi 
na Dolnym Śląsku została 
zaminowana, że w powiecie 
głogowskim zaminowano 
14.000 ha, w jaworskim 

w legnickim 
w lubińskim 

a w zlotoryjskim 
tych tysięcy tragedii Z

,r

ludowego
żołnierza Ludu"
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Polskiego
- gazełę Śląskiego

Dzceń w miasteczku 
średniej wielkości
Od siedemnastu już lat jaworzanie 
współpracują z NRD-owską 
fabryką „Frottana” 
w Grosschonau. Dwa, trzy razy 
w tygodniu przyjeżdża samochód 
z przyczepą, by odebrać kolejną 
partię frotowych- płaszczy 
kąpielowych i dostarczyć materiał. 
Rocznie z powierzonego materiału 
produkuje się ok. 400 tysięcy 
płaszczy. Na jednym zarabia się 
98 złoty®...

t . !
Targ o miedzę
Kolejne kłódki przy bramie 
wejściowej znikały niczym kamfora, 
a że o nie trudno —■ ostatnio ogród 
stoi otworem i wejść na jego teren 
może każdy przygodny przechodzień. 
Wzrosła ilość kradzieży i rabunków 
na działkach. Dzicy użytkownicy 
ogrodu są głusi na wszelkie 
perswazje i prośby. Odmawiają 
wstąpienia do PZDz 
i podporządkowania się 
regulaminowi, a przy tym każdy 
z nich zajmuje teren, który służyłby 
kilku legnickim rodzinom.
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Przedmiotem działania grup 
kontrolnych będą przede 
wszystkim sprawy nie 
wymagające żmudnych 
i pracochłonnych badań 
dokumentalnych. Warto 
zaznaczyć, że z 
doświadczalnej kontroli 
wyłączono zakłady 
przemysłowe — co ' 
się być reakcją na dość 
powszechnie spotykany 
podczas konsultacji postulat 
załóg robotniczych. 
Działania nie będą miały 
charakteru kompleksowego, 
lecz raczej wyrywkowy. j
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konkrety tygodnia

Fakty

I
Pracy II klasySztandaruUroczystość wręczeniaWicepremier Zbigniew Messner wśród lubińskich górników.
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?Najlepsze ośrodki

wczasowe
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Zakłady 
zakład 

wa­
to 

spotkanie z działaczami organizacji spo-

i niebez- 
jakie napotyka ruch re- 

___________ gospodarce. Szczególny 
nacisk położył na konieczność, zdecydo­
wanego podniesienia jakości produkcji.

o- 
kuchni 

z OSW

Dobiegł końca tegoroczny konkurs na 
najlepszy ośrodek wczasowy zakładów 
pracy województwa legnickiego, organi­
zowany pod auspicjami wojewody leg­
nickiego przy współudziale Kombinatu 
Górniczo-Hutniczego Miedzi i redakcji 
„Konkretów'’. Ogłoszenie wyników i wrę­
czenie nagród odbyło się (6 bm.) w OW 
,,Sława” w Lubiatowie. W kategorii o- 
środków sanatoryjno-wczasowych pierw­
sze miejsce przypadłe OSW ..Barbarka” 
w Świnoujściu (ZG „Konrad”) i OSW 
„Chalkozyn" w Kołobrzegu (ZG ..Rud­
na”), drugie OSW „Cechsztyn—Lena” w 
Ustroniu Morskim (ZG ..Polkowice”).

Orderu
ZPDz. „Hanka” w Legnicy.

miedziowym
bezpośrednią wymianę .poglądów, na naj- 
bardziej żywotne kwestie.

Najwięcej uwagi poświęcił Zbigniew 
Messner ocenie procesu wdrażania refor­
my

wykładowczyni biologii 
n ijserdeczniajsze życzenia 

w dniu ich święta!

Egzekutywa zapoznała się także z in­
formacją — referował Adam Karolak, I 
sekretarz KM PZPR w Lubinie — o re­
alizacji uchwały Wojewódzkiej Konfe­
rencji Sprawozdawczo-Wyborczej na te­
renie objętym działalnością KM PZPR w 
Lubinie. Wysłuchano także informacji 
członków Sekretariatu KW PZPR o spo­
sobie i trybie wdrażania wniosków zgło­
szonych podczas obrad Egzekutywy 12 
i 19 września. Przyjęto także koncepcję 
plenarnego posiedzenia KW PZPR, któ­
re odbędzie się pod koniec listopada.

© STAN REALIZACJI WNIOSKÓW 
zgłoszonych podczas Wojewódzkiej Kon­
ferencji Sprawozdawczo-Wyborczej do­
tyczących oświaty i wychowania, kul­
tury, sportu i turystyki oraz środków 
masowego przekazu był 10 bm. tematem 
obrad Egzekutywy KW PZPR. Stwier­
dzono, że sposób i terminowość wdraża­
nia wniosków nie budzi zastrzeżeń, gros 
z nich zrealizowano lub przekazano do 
realizacji. Kilkanaście procent odrzuco­
no ze względu na nierealność lub 
dezaktualizację. Egzekutywa zwróciła 
uwagę na konieczność bieżącej i precy­
zyjnej kontroli nad sposobem i trybem 
wdrażania wniosków znajdujących się w 
trakcie realizacji. Podczas obrad dokona­
no także oceny przebiegu akcji zaopa- 

. trywania załóg pracowniczych w ziem­
niaki, owoce i warzywa na nadchodzą­
cą zimę. Egzekutywa stwierdziła, iż w 
wyniku dużej operatywności sztabu ak­
cji zaopatrzenie w te artykuły będzie 

. lepsze, niż przed rokiem. Jakość płodów 
rolnych będzie wyższa, a podaż sprosta 
popytowi. Jednocześnie wniesiono wiele 
uwag krytycznych. Dotyczyły one zwła­
szcza podjęcia skuteczniejszych działań 
w • dziedzinie podniesienia zdrowotności 
ziemniaka konsumpcyjnego, konieczności 
precyzyjnego bilansowania potrzeb, 
zwłaszcza pod kątem tworzenia niezbęd­
nych rezerw, niedopuszczania do prze­
kazywania ziemniaków konsumpcyjnych 
na cele przemysłowe bez zagwarantowa­
nia rynkowych potrzeb w wojewódz­
twie. Szczególny nacisk położono na ko­
nieczność wdrożenia skutecznej polityki 
w dziedzinie uprawTy ziemniaka — two­
rzenia specjalistycznych stref jego pro­
dukcji.

W kategorii domów wczasowych zwy­
ciężył OW „Argentyt” w Dąbkach (ZG 
„Lubin”) przed OW „Sława” w Lubia­
towie (HM ,Głogów'1) i OWK Zakładu 
Energetycznego z Legnicy w Cieszynie 
Drawskim.

w-

• DELEGACI NA II
ZJAZD ZMW spotkali się 9 bm. 
kretarzem KW PZPR Piotrem Czają. 
Obecny był również wicewojewoda leg-

Warszawa

nicki Tadeusz Podwiński. Omówiono sy­
tuację i problemy stojące przed związ­
kiem w przededniu krajowego zjazdu. 
W województwie legnickim ZMW dzia­
ła już trzy lata, zrzesza 5 tys. członków, 
w większości uczniów.

W kategorii ośrodków campingowych 
przyznano tylko jedną, pierwszą nagro­
dę. Otrzymał ją OW „Relax” w Wiele­
niu (ZG „Rudna”). Nagrody specjalne 1 
otrzymały następujące ośrodki: dyplom

.,.Konkretów” za wzorową organizację 1 
wypoczynku OSW „Chalkozyn”. dyplom 
„Konkretów” za szczególną dbałość o e- 
stetykę ośrodka OW „Relax” puchar 
ZW TKKF za wzorową organizację im­
prez. sportowo-rekreacyjnych — OSW 
'„Chalkozyn”, puchar ZW PTTK za wzo­
rową' organizację imprez sportowo re­
kreacyjnych — OWK „Sosna” w Sosnów­
ce Dolnej (PGR Legnica).

Zbigniew Messner w zagłębi 
łeczno-politycznych i kierownictwem go­
spodarczym.

W godzinach południowych, w'.siedzi­
bie zarządu KGHM odbyło się spotka­
nie z aktywem polityczno-gospodarczym 
kombinatu. Przybyli sekretarze organi­
zacji partyjnych, działacze samorządowi 
i związkowi, dyrektorzy zakładów pra­
cy. Dyskusję zainaugurował Zbigniew 
Messner który omówił szczegółowo sy­
tuację społeczno-polityczną i gospodar­
czą kraju, przekazując wiele interesują­
cych informacji dotyczących pracy rzą­
du. Na wstępie swego wystąpienia o- 
świadczył. że rząd przywiązuje ogrom­
ną wagę do tego ty nu roboczych spot­
kań. które znakomicie ułatwiają i uprą 
szczają przepływ informacji pomiędz1 
rządzonymi i rządzącymi, pozwalają n?

8 C
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my gospodarczej. Wymienił pozytywna 
efekty reformy oraz trudności i niebez­
pieczeństwa na jakie napotyka ruch re­
formatorski w

wanego podniesienia jakości produkcji.
Uczestnicy . spotkania skupili się w 

swych wystąpieniach na problemach wo­
jewództwa. grup społecznych i zakładów 
pracy. Mówiono o potrzebach służby 
zdrowia, o budownictwie jednorodzin­
nym. o zaopatrzeniu rynku wojewódz­
twa legnickiego, o potrzebach miast, o 
sytuacji ekonomiczno-finansowej prze­
mysłu miedziowego, o ruchu związko­
wym i samorządowym. (d)

G NARADA PRZEWODNICZĄCYCH 
RAD NARODOWYCH stopnia podstawo­
wego odbyła się 5 bm w Legnicy. Do­
minowały dwa zasadnicze problemy do­
tyczące aktualnych zadań rad narodo­
wych oraz zbliżających się wyborów do 
organów samorządu mieszkańców. Prze­
wodniczący WRŃ Eugeniusz Barczyński 
zaprezentował pogląd, iż rady muszą 
skupić się nad praktykowanymi sposo­
bami pełnego wykorzystania zapisanych 
w ustawie uprawnień, szczególnie w 
■dziedzinie zintegrowanego planowania 
terenowego oraz samodzielności finanso­
wej. Określił najważniejsze zadania spo­
łeczno-gospodarcze w woj. legnickim. 

'Sporo' uwagi poświęcono problemońi we- 
wnątrzorganizacyjnyrrt rad, w tym 
sprawności i skuteczności mechanizmów 
kontroli wykonawstwa uchwal. Kwe­
stię stanowienia prawa miejscowego u- 
znano za bardzo ważny element pracy 
rady. '■

Dyskusja skupiła się wokół kampanii 
Wyborczej do organów samorządu mie­
szkańców miast i wsi jako integralnego 
ogniwa samorządu terytorialnego wypo­
sażonego w uprawnienia opiniodawcze, 
Wnioskodawcze i decyzyjne. Przyjęto, iż 
celem obecnej kampanii wyborczej jest 
pobudzenie aktywności i inicjatywy mie­
szkańców w swoim miejscu zamieszkania 
i ukształtowanie spójnego systemu po­
wiązań pomiędzy radami narodowymi a 
samorządem mieszkańców pozwalające 
na szybkie załatwienie i rozwiązanie 
spraw lokalnych. Dyskutanci podnosili 
również kwestie praktycznego zapewnie­
nia radom narodowym nadrzędnej po­
zycji w stosunku do administracji tere­
nowej. Podjęto wiele ustaleń organiza­
cyjnych i zadaniowych na najbliższy 
okres.

2 ■ KONKRETY
: i'-

Podobnie jak w roku ubiegłym, na wnio­
sek komisji konkursowej, wojewoda legnicki 
nadał najbardziej zasłużonym kierownikom 
ośrodków wczasowych honorowe tytuły 
„mistrz organizator wypoczynku wczasowe- 
go”. Otrzymali je: Stanisław i Halina Lizu- 
rejowie z OW „Sława” w Lubiatowie i Ma­
rian Felsztyński z OWK Zakładu Energety­
cznego z Legnicy w Cieszynie Drawskim. Po 
raz pierwszy w historii konkursu oceniano 
odrębnie poziom kuchni. Zwycięzcom kulinar­
nej rywalizacji przyznano symboliczne nagro­
dy złotej, srebrnej i brązowej patelni, 
trzymali je: Zofia Nalewa, szefowa 
w OW „Sława”, Karolina Samojlo 
„Barbarka” i Zenobia Grajek z OSW „Cech- 
sztyn-Lena”. Gratulujemy. (d)

Irminy

4 października, przebywał w zagłębiu 
miedziowym wicepremier Zbigniew Mes­
sner. Zapoznał się z problemami społe­
czno-gospodarczymi Legnicko-Głogow- 
skiego Okręgu Miedziowego i wręczył 
Order Sztandaru Pracy II klasy przy­
znany załodze Zakładów Przemysłu Dzie­
wiarskiego „Hanka” w Legnicy.

W godzinach rannych Zbigniew Mes­
sner spotkał się z członkami sekretaria­
tu KW PZPR i kierownictwem Urzędu 
Wojewódzkiego. Dyskutowano o aktualnej 
sytuacji społeczno-politycznej i gospo­
darczej w Legnickiem.

Następnie wicepremier odwiedził naj­
starszą kopalnię w zagłębiu, " 
Górnicze „Lubin”. Zwiedził tu 
przetwórczy rudy, interesował się 
runkami pracy załogi. Odbyło się

Ekspozycję pod takim tytułem przy­
gotowano w głogowskim Zespole Szkól 
Hutniczych. Na wystawę składa się po­
nad 600 olbrzymich fotogramów obrazu­
jących m. in. heroiczne dni Powstania 
Warszawskiego. Wystawiono wiele ory­
ginalnych pamiątek z tego okresu. Eks­
pozycja była już prezentowana w Lodzi, 
Bytomiu i Warszawie. Głogów JeS* 
pierwszym i jedynym w Legnickie”’ 
miastem, do którego wystawa trafik’' 
Ekspozycja czynna będzie do polony 
giudnią. Potem wystawiana będzie 
Szczecinie. W uroczystym otwarciu 9 I”1’’ 
wzięła udział 20-osobowa grupa hyiy* 
powstańców warszawskich.

Afo ręce Irminy Woźniak
I LO w Legnicy 

wszystkim nauczycielom i
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Słuoowanie młodych funkcjonariuszy.

Jacek Brosz kiawicz
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strzelnicę sportowo-myśliwską.

Fabryki Urządzeń Mechanicznych 

gi Obrony Kraju. Zawody 

wej. Legnicy, Złotoryi, 
Głogowie i Ścinawie.

zanek kwiatów pod obeliskiem upa­
miętniającym bojowy szlak II Armii

uro-

płarwszfcch Ron­
ini toutarryśzące.

t owych poświęcić się działalności 
społecznego 
bliższe miesiące.
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MEJ o

iwa wskazując na osiągnięcia i naj­
ważniejsze problemy miedziowego 
regionu. Generał Huszcza omówił 
pracę Ligi Obrony Kraju w ostat­
nich 40 latach. Następnie członko­
wie ZG LOK z gen. Huszcżą uczest­
niczyli w manifestacji pod pomni­
kiem Wojska Polskiego w Złotoryi. 
Miejska organizacja LOK otrzymała 
swój sztandar, a ponadto dokonano 
otwarcia nowoczesnej strzelnicy 
sportowej przy ul. Legnickiej. Wy­
budowano ją przy dużym zaangażo­
waniu miejscowych zakładów pracy, 
m.in. Zakładów Obuwia, kamienio­
łomu „Wilcza Góra”, POM, PGR, 
Cechu Rzemiosł Różnych i miejsco­
wych działaczy.

Jubileuszowe uroczystości i im­
prezy odbywały się w całym woje­
wództwie. W Chocianowie przekaza­
no do użytku kolejną w wojewódz­
twie strzelnicę sportowo-myśliwską. 
Powstała ona dzięki dużej pomocy 
” ’’ ;dzeń Mechanicznych
oraz kół łowieckich i działaczy Li- 

x'* _ " '/ strzelec­
kie odbyły się m.in. w Jerzmano-

Jaworze,
(ZET)

v

i
n

Prezes ZG LOK gen. dyw. Zygmunt Rw>uza otwiera ośrodek LOK w 
Lubinie. Janusz Bud nic ki

i i ć’’
Uroczystość dekoracji zasłużonycłr pracowników MO 

i SB wysokimi odznaczeniami.
Zdjęcia: Wincenty Kołodziejski

W®®
Moment odsłonięcia pamiątkowej tablicy przed gmachem

.1

kładów Kuzienniczych i Maszyn 
Rolniczych, a medal 40-lecia LOK 
— ośrodek LOK. w Lubinie i klub

% .. <•
/ 1

1. ■ s s

będziemy śledzie poczynania 
uiyioac wszystkie zjawiska 
Hdiinek już za tydzień.

ni

około 22 tysięcy, czystości zakończyła centralna aka- 
ch w 37 zarzą demia w DKZM. Przybyli na

m.in. sekretarz KW PZPR tow* 
Krzysztof Jeż, przewodnicząca Wo­
jewódzkiej Rady PRON Maria Hu- 
lajew, przewodniczący WRN Euge­
niusz Barczyński i wicewojewoda 
Józef Bober. Gen. Zygmunt Huszcza 
i Eugeniusz Barczyński przekazali 
ZW LOK w Legnicy sztandar, a 
także wręczyli wysokie odznaczenia 
państwowe, medale 40-lecia PRL i 
odznaczenia resortowe.

Sobota, 6 października, była 
gim dniem jubileuszowych uroczys­
tości. . W godzinach rannych człon­
kowie Sekretariatu KW CPR spot­
kali się z Prezydium ZG LOK. I 
sekretarz KW tow. Jerzy Wilk przed­
stawił gościom społeczną i gospo­
darczą charakterystykę wojewódz-
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Liga Obrony Kraju uroczyście ob- < i sekcja modelarska jaworskich Za- 
4n-ir>n!e swego istnienia. Ta kładów Kuzienniczych i 

organizacja społeczno 
jest kontynuatorką To- 
Przyjaciół Żołnierza i płetwonurków „Koral”. Następnie 
Ligi Przyjaciół Żołnie- odbyło się złożenie wieńców i wią-
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Od początku października w 13 województwach 
kraju trwają doświadczalne kontrole Inspekcji Ro 
botmczo-CMopskiej. Legnickie jest jednym z n*h 
Dlaczego doświadczalne? '

Ukształtowana na XVI Plenum KC PZPR idea 
Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej spotkała się w 
toku konsultacji społecznych z bardzo zróżnicowa­
nym przyjęciem; od wstrzemięźliwości do entuzjaz­
mu. Logiczną koleją rzeczy jest więc sprawdzenie 
jej zalozen w praktyce, skonfrontowanie jej po­
litycznych treści z codziennym życiem, próba od­
powiedzi na pytanie, w jakim stopniu przyczyni 
się ona do realizacji obiektywnych interesów kla­
sy robotniczej i chłopskiej. Celem obecnie przepro­
wadzonego eksperymentu jest także zgromadzenie 
wmoskow i doświadczeń, ktjre posłużą do wypra­
cowania prawidłowego modelu IR-Ch o wymiarze 
ogolnopaństwowym.

Kontrolę doświadczalną przeprowadza się 
trzech wariantach:

® Kontrolerów społecznych powołują Rady 
rodowe.
• Kontrolerów powołuje delegatura NIK na da­

nym terenie swego działania.
• Na wariant ten składają się zintegrowane 

zasady dwóch poprzednich. Planuje się także wy­
korzystać uchwalę RM w sprawie Głównej Inspek­
cji Terenowej.

Województwo legnickie — z własnej inicjatywy 
biorące udział w eksperymencie — realizuje wa­
riant l. Oznacza to, że rady narodowe wybranych 
jednostek administracyjnych (Legnicy, Lubina, Choj­
nowa, Prochowic, Grębocic, Gaworzyc, Gromadki, Ru­
dnej i Wądroża Wielk.) powołały tymczasowe komi­
sje do spraw IR-Ch. Komisje te składają się w 
połowie z radnych i kandydatów na radnych oraz 
robotników, chłop iw, miejscowych aktywistów. 
Przewiduje się, że komisje te będą w przyszłości 
zalążkami właściwej Inspekcji Robotniczo-Chłop­
skiej. Jeszcze w tym tygodniu komisje te (od 8 do 
20 osób) podzielą się na trzyosobowe grupy kon­
trolne, które zostaną wzmocnione ekspertami 
NIK-u, PIH-u, SANEPID-u, Inspekcji Pracy, Izby 
Skarbowej i wyruszą w teren.

Przedmiotem działania grup kontrolnych będą 
przede wszystkim sprawy nie wymagające żmud­
nych i pracochłonnych badań dokumentalnych. 
Warto zaznaczyć,' że z doświadczalnej kontroli wy­
łączono zakłady przemysłowe — co wydaje się być 
reakcją na dość powszechnie spotykany podczas 
konsultacji postulat załóg robotniczych. Działania 
nie będą miały charakteru kompleksowego, lecz 
raczej wyrywkowy. Oto czym w pierwszym rzę­
dzie pragną zająć się kontrolerzy.

• W Legnicy: Funkcjonowaniem służby zdrowia, 
ochroną mienia, stanem porządków na placach bu­
dów, komunikacją autobusową, zwłaszcza w okre­
sie tzw. szczytów, a także ochroną gruntów or- 
nych w granicach miasta.

• W Lubinie: Działaniem służb komunalnych, 
handlu, usług, gastronomii, a także, co ciekawe, 
pracą biur podrjży i turystyki.

• W Rudnej: Działalnością Urzędu Gminy pod 
kątem przydziału maszyn i narzędzi rolniczych 
oraz materiałów budowlanych, gospodarnością i po­
rządkiem (bądź ich. brakiem) na placach magazy­
nowych GS, zabezpieczeniem sprzętu rolniczego 
przed zimą...

Rozrzut tematyczny kontroli jest duży. Przewi­
duje się, że po każdej inspekcji sporządzany bę­
dzie protokół z wnioskami i zaleceniami, które 
przez „toinnego” muszą być zrealizowane natych­
miast, a najdalej w terminie drcóch tygodni. W 
przypadku niezastosoioania się do zaleceń dana je­
dnostka gospodarcza ponosić będzie odpowiedzial­
ność przed administracją państwową, a w konsoh- 
wencji przed radą narodową.

Tak więc nadszedł czas pierwszej próby. D^ti 
przyszłego opracowania zasad i trybu działania 
IR-Ch obecny eksperyment, czyli konsultacja za­
łożeń w praktyce życia społeczno-gospodarczego, 
będzie niezmiernie istotny. Pozwoli bowiem na ze­
branie i uogjlnienie doświadczeń, zwłaszcza w za­
kresie organizacyjno-prawnego zabezpieczenia in­
spekcji. Chodzi głównie o sposób i formy rekruto­
wania oraz angażowania kontrolerów społecznych, 
zakres uprawnień i obowiązków kontrolerów, za­
sady i tryb realizacji xvniosków pokontrolnych oraz 
zasady współdziałania i rozgraniczania kompeten­
cji z organami kontroli zawodowej i innymi og­
niwami kontroli społecznej.

Spostrzeżenia i oceny dotyczące rozmiarów spo­
łecznej bazy Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej bę­
dą miały duże znaczenie przy ostatecznym je i 
kształtowaniu. Liczby społecznych kontrolerów w 
innych krajach socjalistycznych sq bardzo zróżni- 
coiuane — od 254 tysięcy 10 NRD do 12 tysięcy 
w Czechosłowacji. Ilu oddanych robotniczo-chłop­
skiej spraioic ludzi o nieposzlakowanej opinii, (jo- 
- 1. „_x.w imię dobra 

znajdzie się w Polsce? Pokażą to naj-

n ;sz spolwjrw dom
Pua tanim tiasiem obchodzono w 

Legmckiem 40 rocznicę utworzenia 
Milicji Obywatelskiej i Służby Bez­
pieczeństwa. 6 bm. przed siedzibą 
WUSW w Legnicy odsłonięto obe­
lisk poświęcony pamięci 43 mili- 

. cjantow i funkcjonariuszy SB po­
ległych w obronie władzy ludowej. 
V\ KW PZPR pdovłc się spotkanie 
przodujących tunkcjonariuszy MO 
i SB z Sekretariatem KW i kie­
rownictwem UW. W Akademii Ry­
cerskiej kompania operacyjna 
WUSW złożyła uroczyste ślubowa­
nie. Tutaj także zasłużonych mili- 

. cjantów i funkcjonariuszy SB ude-
■ torowano wysokimi odznaczenia-

■ ni państwowymi. Kulminacyjnym
■ ounktem sobotnich uroczystości by- 

!a uroczysta akademia w Teatrze 
Dramatycznym. RUSW w Legnicy 
otrzyma! sztandar ufundowany przez 
Miejską Radę Narodową. Natomiast 
sztandar WUSW odznaczony został 
odznaką „Za zasługi dla wojewódz­
twa legnickiego”.

. chodzi 40-lecie swego istnienia, 
popularna

.. -polityczna 
warzyslwa Przyjaciół Żołnierza 
późniejszej I ” 
rza. Może ona pochwalić się duży­
mi osiągnięciami w dziedzinie o-; , ___ _ v _______

. bronnóści kraju. W województwie [ Wojska Polskiego. Piątkowe 

członków skupionych - ____ ,
dach miejskich, miejsko-gminnych i 
gminnych. W zagłębiu miedziowym

- działa 350 ogniw podstawowych i 
30 klubów oficerów rezerwy Na 
lokowskiej mapie województwa po­
czesne miejsce zajmuje Lubin, gdzie 
każdego roku prawo jazdy zdobywa 
tysiąc osób, działają kluby: płetwo­
nurków, modelarzy. radiowców, 
sportów strzeleckich, które organi­
zują wiele interesujących imprez 
masowych.

Województwo legnickie należy do 
przodujących w kraju i nic dziw-

- nego. że dostąpiło zaszczytu orga­
nizacji centralnej imprezy jubileu­
szowej — inaugurującej tegoroczny 
Tydzień LOK. Główne uroczystości

. miały miejsce 5 października w 
Lubinie. Rozpoczęły się rannym po­
siedzeniem Prezydium Zarządu 
Głównego i Wojewódzkiego w ZG 
„Lubin”, w którym uczestniczył pre­
zes ZG LOK gen. dyw. Zygmunt 
Huszcza, prezes ZW LOK Bolesław 
Rostkowski. przedstawiciele władz 
polityczno-administracyjnych miasta 

• gospodarz spotkania — dyrektor ko­
palni Kazimierz Ziaja. Podczas 
spotkania oceniono dorobek legnic­
kiej organizacji LOK, a wyróżnia­
jące się koło przy lubińskiej ko­
palni otrzymało medal 40-lecia Ligi 
Obrony Kraju. Uczestnicy spotka­
nia i liczni goście z kilku woje­
wództw zwiedzili zakład wzbogaca­
nia rudy oraz wyrobiska dołowe.

Po południu nastąpiło otwarcie 
nowego ośrodka szkolenia zawodo­
wego kierowców. Wybudowany przy 
dużej pomocy władz centralnych i 
społeczeństwa Lubina ośrodek po­
siada bogato wyposażone sale wy­
kładowe. w których znajduje się 
m.in. przemysłowa telewizja, a 
także pomieszczenia ćwiczeniowe i 
warsztaty. Jest to w tej chwili naj­
nowocześniejszy tego typu ośrodek 
lokowski w kraju. Podczas uroczys­
tości gen. Zygmunt Huszcza i wice­
wojewoda legnicki Józef Bober ude­
korowali Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski prezesa

' lubińskiego Zarządu Miejskiego Jó­
zefa Stojka. Medal „Za zasługi dla 
LOK” otrzymał KOR z ZG „Lubin”

pod obeliskiem upa-
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Wiadomo, 
niej kwitnie 
nla trudno si

„godzinach pracy” 
z ludźmi? Oczywiś- 

akurat znajdują, 
z ulicy do pier-

-owskich stodołach gromadzono poważne 
zapasy proszku „E”. Handel z niewiado­
mych przyczyn bojkotował rodzimy wy­
rób. Wynik byl taki, że po raz pierwszy 
w swej historii jaworska „Pollena" sta­
nęła na krawędzi bankructwa. Czary 
goryczy dopełnił na początku br. zakaz 
podwyższania cen wyrobów powyżej 10 
procent. Jednocześnie drastycznie wzro­
sły ceny surowców i w rezultacie pro­
dukcja niektórych asortymentów stała 
się po prostu nieopłacalna (chemia gos­
podarcza potrzebuje wysokiego wsadu 
surowcowego sięgającego 70 procent war­
tości gotowego produktu). Zaczęły się 
kłopoty z opakowaniami polietylenowy­
mi i z polichlorku winylu.

— Jestem za mały, za mało wiem, by 
krytykować politykę rządu — mówi dy­
rektor „Polleny” Andrzej Brambor.

dawno, ale 
psychika. Nie 
wystarczającym

Kopi. i™,

miesiącach przychodzi z y=■ 2
nowa kalkulacja z ceną ob™zoną t 
tysiące złotych na tonie. Coz z tego, 
skoro o dostawie me ma juz mo y- 
Czyżby za karę...? .„pa,,,

Pod względem osiąganych zysków J 
worska „Pollena” jest najgorszymi zakła­
dem w zrzeszeniu. Ale 1 inne tego r 
dzaju firmy też nie mogą o°chwa^i.^ 
rewelacjami. Zakłady w Jaworze legity 
mują się zaledwie jednoprocentową ren­
townością. Roczna wartość produkcji wy­
nosi w Jaworze 2 miliardy 700 milio­
nów złotych. Zysk z tego zaledwie pię­
cioprocentowy. A odjąć jeszcze wszystkie 
podatki, a zwłaszcza dochodowy w 
zakładzie zostanie niewiele.

— Faktem jest jednak, że błąd po­
pełniono.

— To pan tak powiedział...
Cuda dzieją się nadal. Nikt w świę­

cie nie wymyślił innego sposobu prze­
chowywania i transportu proszków, 
szamponów i past, jak tylko w pojem­
nikach kartonowych, szklanych lub z 
tworzyw sztucznych. Tymczasem otrzy­
mują zbyt cienki karton. Skutki są 
wręcz katastrofalne. Koszty transpor­
tu rosną, bo „siadają” dolne warstwy 
ładunku, odbiorcy nie chcą przyjmować 
przesyłek, bo nie mają powierzchni ma­
gazynowej, aby kłaść płasko. Maszyny 
pakujące proszki tną 30 proc, kartonu. 
Jedno pudełko kosztuje 2,5 zł. Chojnow­
ski „Dolkapart” odmawia cięcia kar­
tonu na kratki do pudełek, więc wozi 
się go 100 kilometrów do Paczkowa. Z 
szamponami poszli — jak tu się mówi — 
„w szkło”. Niby fajnie, ale jedna butel­
ka jest trzy razy droższa od opakowania 
polietylenowego. Przed kilku laty kupili 
sześć butelczarek do produkcji opako­
wań z polietylenu. Teraz stoją, bo do­
stawy tego surowca kształtują się na po­
ziomie 30—40 procent potrzeb. Leją więc 
szampon w szkło, lecz kto pozwoli Bram- 
borowi zrekompensować ceną 200-pro- 
centowy wzrost kosztów opakowania? 
Nikt. Nie zrekompensuje też nikt zdwo­
jonego wysiłku pracownika przy taśmie 
przy której w ciągu dniówki trzeba rę­
cznie zakręcić 11 tysięcy butelek.

Nie było w tym roku miesiąca by 
planowali produkcję dłużej niż na ty­
dzień. Ludzie przerzucani co kilka dni z 
maszyny do maszyny chodzili wściekli 
Brambor rwie sobie ostatnie włosy z 
głowy, kiedy opowiada, jak dobrze w 
kosc potrafi dać polityka cen sur o w- 
cow, prowadzona z zaskoczenia. Nie­
które Z nich rosły w bieżącym roku 

j czterokrotnie. Bez uprzedzenia. 
Zakłady w Bydgoszczy przysyłają pis­
mo, ze zmieniają cenę detergentów be- 
dących podstawą jaworskiej produkcji. 
^Pollena nie zgadza się. Wysyła wnio­
sek do Bydgoszczy, aby nie ruszać cen.

Fot. Krzysztof Kaczkowiak
Kazimierz Pacholczyk, zastępca do 

spraw ekonomicznych mówi, że w pier­
wszym półroczu bank zmniejszył im 
kredyty na bieżącą działalność o 38 mi­
lionów złotych. Ten krok, to już nie tylko 
brak zaufania do poczynań kierownic­
twa firmy, lecz przygotowywanie się do 
ogłoszenia upadłości jaworskiej „Polle­
ny”...

W marcu zdrożała energia i stal. Wte­
dy sięgnęli dna. W sierpniu pozwolono 
im podwyższyć ceny. Rezultat jest taki, 
że cena proszku „E” skoczyła z 42 do 57 
złotych za opakowanie, zaś pasty „Kom­
fort ’ z 30 na 33 złote. Przed sierpniem 
sprzedawali za 160 milionów miesięcznie, 
a za ostatnie dwa miesiące mogli zwię­
kszyć zysk o 30 milionów.

Wspomniałem już, że i inne tego ty­
pu firmy przędą cienko: zakłady prosz- 
karskie w Stargardzie mają rentowność 
6,4 proc., w Ostrzeszowie — 4,5 w 
Gdańsku — 8,8, we Wrocławiu — 3 4 
procenta. Bogaczami są wytwórnie kos­
metyków. „Pollena - Uroda” chlubi się 
rentownością 36-procentową, „Mjraculum” 
- 57-procentową, „Ewa” - 48-procento- 
wą Rentowność decyduje o zysku

Jozef Pacak i Ryszard Korgol - dzia­
łacze związkowi — wspominają, jak w 
połowie ubiegłego roku wywieszali na 
tablicy ogłoszeń ostrzeżenia, że jeśli nie 
ulegnie poprawie zaopatrzenie w su 
rowce, to wybuchnie strajk. Przewodni­
czący pojechał do ministra, ale wrócił z 
niczym. Wywalczyli jedynie zwolnieni z 
poda ku na FAZ (dwa tysiące podwyż­
ki dla męzczyzn). Korgol i Pacak sa 
przekonam, ze dyrekcja robi wszystko^ 
co w jej mocy, by zapewnić ciągłość 
produkcji, Więc nic dziwnego że stanęli 
wspólnym murem, kiedy okazało s ę że 
X- mbze sPlaitować. Wiedzą, że przv- ścit- Z ]eSt iCh wspóln^ Przyszlo-

Kłopotów nadal nie brakuje ale lu- 
ry^jtśl' się humo-
zaśkoczM ith t1em'PO pracy 1 nie 
zaskoczy ich podwyżka cen surowców 
bank me odmówi już kredytu. Optymii-’

Jawor. Gdzie w 
najłatwiej o kontakt 
eie tam, gdzie się 
Wchodzę więc prosto 

z brzegu firmy. W kilku kamie­
niczkach mieści się Spółdzielnia Pracy 
Krawieckiej im. Obrońców Pokoju 230 
stanowisk pracy w lak zwanym zakła­
dzie zwartym i kilkudziesięciu chałup­
ników — liczby pokaźne jak na tę bran­
żę.

Migotanie nożyczek, wizg maszyn do 
szycia firmy „Yuki” — niby nic cieka­
wego. Sprawa staje się jednak arcycie- 
kawa, kiedy rozmawiając z prezesem 
Eugeniuszem Pińkowskim, który przed 
dziesięciu laty zakończył swą prawie 
dwudziestoletnią karierę metalowca, do­
tykamy spraw związanych z ekonomią. 
Od siedemnastu już lat jaworzanie 
współpracują z NRD-owską fabryką 
„Frottana” w Grosschonau. Dwa, trzy 
razy w tygodniu przyjeżdża samochód z 
przyczepą, by odebrać kolejną partię 
frotowych płaszczy kąpielowych i do­
starczyć materiał. Rocznie z powierzo­
nego materiału produkuje się ok. 400 
tysięcy płaszczy. Na jednym zarabia się 
98 złotych...

Ale nie tylko. Tu bowiem spotykamy 
się z owym wymarzonym przez reporte­
ra smaczkiem. Oto złote ręce polskich 
szwaczek z dostarczonego materiału 
miast 400 tysięcy płaszczy wykrawają 
417 tysięcy! Te siedemnaście tysięcy w 
całości wędruje na krajowy rynek...

W ubiegłym roku spółdzielcy zarobili 
na czysto prawie 14 milionów. Teraz 
Binkowski mówi, że gdyby nie umiejęt­
ność oszczędnego kroju, eksport byłby 
całkowicie nieopłacalny. Rozliczają się 
z niemieckim partnerem w rublach. 
Kiedyś kosztował on 44 złote — dziś 72. 
Wszystkie ceny i podatki poszły w gó­
rę. W zeszłym roku zapłacili czynsz 120 
tysięcy — w tym zapłacą ponad mi­
lion. Ceny usług świadczonych niemiec­
kiemu partnerowi wzrosły zaledwie o 6 
procent. Ale. jak mówi Pińkowski. naj­
ważniejsze. że ludzie mają pracę.

Spółdzielczość karmi się ochłapami 
spadającymi z państwowego stołu. Na 
rynek krajowy szyli już koszule, piżam- 
ki dziecięce, bluzki, spódnice, a nawet 
przez pewien czas pieluszki — bo akurat 
taki materiał dostali. Wiadomo już. że 
nie zostanie wykonany plan, jeśli idzie 
o koszule męskie. W ciągu ośmiu mie-' 
sięcy zamiast 84 tys. sztuk uszyli nie­
wiele ponad 56 tysięcy. Wyprodukują za 
to 18 tysięcy niezaplanowanych koszulek 
chłopięcych. Jak widać z tej galopady 
liczb ekwilibrystyka jest w cenie...

Prezesowi przeszkadzają telefony. Kil­
ka z nich każę mu jednak zapomnieć o 
dziennikarzu. Sprawa jest ważna — „Co 
jest do cholery, z tym samochodem?!”. 
Wyjaśnia się, że chodzi o 1,5 tony na­
rybku karpia, który trzeba przewieźć z 
Legnicy do . zbiornika „Słup”. A nie ma 
czym. Ktoś pospieszył się z obiecanką i 
teraz zawalił. Grozi, że małe rybki wy- 
zdychają. Wyjaśnia się też, że prezes 
jest szefem miejscowego koła wędkar­
skiego.

Nie ominęły ich i kłopoty z transpor­
tem... Gdyby nie współpraca z NRD-ow­
ską fabryką, która przysyła własny sa­
mochód, okazałoby się. że nie mają 
czym por oz wozić krajowej produkcji. 
Trzy Żuki nie wystarczą w żaden spo­
sób.

Plące — 10.300 bez rekompensaty, a 
mimo to spółdzielnia jest jedyną firmą 
w Jaworze, a kto wie czy nie w całym 
województwie, która nie narzeka na 
brak ludzi. Mają własną klasę zawodo­
wą rokrocznie zasilającą specjalistami 
prawie wyłącznie kobiecą załogę.

Okazuje się, że „powierzać” tkaninę 
zwykli nie tylko partnerzy zagraniczni. 
Kooperant z Łodzi da tkaninę pod wa­
runkiem, że wyrób gotowy dostanie wy­
łącznie w swoje ręce. Skazani są na ła­
skę tych, którzy posiadają tkaninę. Kie­
rownik techniczny Stanisław Galiński aż 
trzęsie się z oburzenia, kiedy mówi: — 
Pewnie, że chcielibyśmy sprzedać sami 
byłoby taniej, zyskałby też klient. Co to 
za różnica, czy koszulę kupi łodzianin, 
czy legniczanin. Byleby tylko kupił!

Środki czystości musi kupić każdy. 
Tymczasem ubiegłoroczna sprzedaż ja­
worskiej „Polleny" była mniejsza niż w 
roku 1982. Co się stało? Na jednej z 
narad gospodarczych szczebla wojewódz­
kiego można było niedawno usłyszeć, że 
„Pollena” jest na pierwszym miejscu 
wśród kandydatów do bankructwa...

Zaczęło się od tego, że ktoś „na gó­
rze” nie wytrzymał nerwowo. W końcu 
1982 roku — w czasie największego 
„proszkowego” kryzysu zdecydowano się 
kupić za 20 milionów dolarów kolorowe 
i pachnące „Lanza’e” „Suno”, ,„Omo” i 
„Dixany”. Nasze panie domu ogarnął 
szal zakupów. Sprowadzone „na zapale­
nie płuc” rarytasy szybko znikały z pó­
łek, ale zanim zniknęły ostatecznie, eu­
foria opadła. Ceny nie te, a i proszek 
poza zapachem niewiele różnił się od 
krajowego. A krajowego zaczynało powo­
li brakować, ale tylko na rynku, bo na 
placach, składowych, a nawet w PGR-
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Ai^wo popadało w ruinę. Przed 
liczyło około pięciu tysięcy eks­

ponatów, teraz zaledwie 3 757. Prawie 
„^„■.1.12 wymagają niezwłocznych za­
biegów konserwatorskich.

.Atu.... i cię w gotyckim zes-
kdasztornym franciszkanów, składa- 

się z kościoła pod wezwaniem 
Marii Panny i budynku 
Pochodzące z XV wieku 
na razie martwe. Poważ- 

o remoncie dopiero w

• „„tArdza że plan tegorocznej 
tyScj‘ Swtoien być wykonany bo 
prodiakcji po problemy ze sprzedażą, 
zanikają przeoez pzed jaworzanami. to 
Za;dav‘atys ace ton proszku do prania, 
cz^ yłty na!tv bhp”. 650 ton „Ja- 
1800 ■■ ToO to pasty „Komfort”, tysią- 

CV: mrów Pł "ówP do prania i czyszcze­

nia...
iż życie kulturalne najbuj- 

wieczorami. Około połud- 
modziewać się „wystrzało- 

— „h" irnnrez Na planie marszruty po 
faworze - Muzeum Regionalne. Zbig­
niew Kraska dyrektoruję mu od pięciu 
on Kiedy pytam jak ocenia ten czas ^'b^z wahSia mówi: „Fatalnie”! Na­
szą rozmowę Kraska rozpoczyna w 
rzadko spotykanym stylu. „Wie pan, 
mam °trochę obaw przed przyjmowa­
łem dziennikarzy. Ostatnim razem by­
łem wzywany na dywanik do naczelni- 
ka Ale niech tam !

Tematów nam nie brakuje. Od chwili 
wyzwolenia Jaworskie Muzeum Regional­
ne stopniowo popadało w ruinę. Przed 
wojną J:—"ł— ^Vr.in niemu tysięcy eks­
ponatów, 
wszystkie

Muzeum mieści się 
pole 1. 
jącym 
Najświętszej 
klasztornego, 
mury są jak 
niej pomyślano ... 
końcu lat 70. Systemem gospodarczym. 
Ot, wynajmowano firmy prywatne (tak 
się’ robi i dzisiaj). Środki czerpie się 
przeważnie z ministerstwa kultury. Ro­
cznie wychodzi tego około 7 milionów 
złotych. Remont ślimaczy się i dyrektor 
Kraska z całym przekonaniem mówi, że 
dawno rzuciłby to wszystko, gdyby nie...' 
nadzieja, że doprowadzi sprawę do koń­
ca. Spoglądam w „Kalejdoskop Muzeal­
ny” z marca 1981 roku: tam — data 
zakończenia remontu kapitalnego popra­
wiona długopisem z 1983 na 1985 rok. 
Dziś wiadomo, że budynek klasztorny 
wyremontowany zostanie najwcześniej 
pod koniec przyszłego roku. Kościół — 
rok później... Dokumentację remontu 
sporządzono jeszcze w początkach lat 
siedemdziesiątych...

☆
Tego dnia w Cukrowni „Jawor” — 

sypnęło cukrem. Dyrektor Nowak zmo­
nopolizował tę dziedzinę gospodarki w 
województwie. Jego brat szefuje Cu­
krowni „Głogów”.

Jest żelazną regułą, że cukrownia nie 
ma prawa rozpoczynać kampanii nie 
dysponując przynajmniej trzydniowym 
zapasem surowca. W liczbach bezwzględ­
nych oznaczało to dla „Jawora” 4,5 ty­
siąca ton buraków.

Mają załatwiony eksport. Bodaj do 
Szwajcarii, która ten tysiąc ton „ich” 
cukru wyśle jeszcze dalej — zarabia­
jąc przy tym grubo. Takie są nasze 
zdolności handlowe... Dyrektor Nowak 
daje sobie radę z najgorszą zmorą cu­
krowników: terminowością dostaw.
Czym zmusić plantatora do terminowej 
dostawy zakontraktowanych buraków? 
Oczywiście — pieniędzmi. Opracowano 
więc ściśle przestrzegany (premiowanie!) 
harmonogram dostaw, co powinno także 
uchronić plantację przed przedwczesny­
mi wykopkami. Na przełomie września 
i października — jak obliczono — każ­
dy burak przyrasta w granicach od 10 
do 15 gramów. Zbyt wczesne wykopki 
mogłyby zmniejszyć plony nawet o 100 
kwintali z hektara, zaś wysokie plony, 
to nie tylko większa opłacalność dla rol­
ników ale przede wszsytkim surowiec 
ala cukrowni. Jest to tym ważniejsze, 
ze tegoroczne buraki mają niższą zawar­
tość cukru. W Cukrowni „Jawor" prze­
widują, że kampania zakończy się 21—22 
grudnia br. Jeśli pozyskają dodatkowe 
partie surowca — może uda się wyko­
nać zadania na poziomie ubiegłoroczne- 
°° rekordu — 21 tysięcy ton cukru.

Kiedy mówimy o tym tak potrzebnym 
w gospodarstwie domowym produkcie —■ 
nieodparcie nasuwa się pytanie: Kiedy 
będziemy mogli pozwolić sobie na likwi­
dację kartek? Dyrektor Nowak jest 
pizekonany, że mogło to nastąpić już 

na przeszkodzie stoi ludzka 
dysponujemy jeszcze 

-------- zapasem, który zagwa­
rantowałby przejście do porządku nad 
początkowym masowym wykupem cu­
kru- z doświadczenia bowiem wiadomo, 
ze odejście od każdej reglamentacji po­
woduje taką właśnie reakcję społeczną.

Działalność malej spółdzielni rzemieśl­
niczej, muzeum borykającego się z kło­
potami, „Polleny”, czy ‘ też cukrowni, 
gazie z wypiekami na twarzy czeka siQ 
na pierwszy kilogram cukru '— to spra­
wy, które dla ludzi tam praeująwch sa 
solą ich życia. Są to takie same proble- 
niy jak w wielkich mińskich, wielkich 
środowiskach. A że pow&szy porti-et 
jest wycinkowy i tylko pobieżnie nas 
cow,afiy, naech ma jawwzaawe wybacza***
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Jak mi wiadomo, nie ja jeden, jest 
wielu lokatorów, którzy mają trudności 
io załatwianiu różnych spraw w jawor­
skim ADM. Opisałem tylko najbardziej 
pilne sprawy. Inne załatwiłem we włas­
nym zakresie — remontu dachu, komór­
ki w roku 1983, za którą płacę czynsz 
do ADM.

Proszę wziąć jeszcze pod uwagę, że 
żona moja jest rencistką II grupy, ja 
natomiast jestem emerytem, mam bar­
dzo chore gardło. Dotychczasowe inter­
wencje nie dały pozytywnego rezultatu. 
Od 1 września br. rejon Jawora został 
podzielony na dwa ZGM-y. Pech chciał, 
że ul. Limanowskiego, gdzie mieszkamy, 
została włączona do nowo utworzonego 
ZGM-u. 3.09.S4 r. zgłosiłem się do ZGM 
nr 2 przy ul. Świerczewskiego, I piętro, 
pokój nr 6. Przyjęła mnie jakaś młoda 
pani, opowiedziałem moje kłopoty. Na 
pytanie moje — kiedy i czy w ogóle bę­
dzie jakiś skutek moich dotychczaso­
wych interwencji (szczególnie przebudo­
wa pieców) odpowiedziała „nie wiem*9.
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Sprawa następna to likwidacja zacie­
ku w pokoju mieszkalnym i przebudo­
wa pieców. Ten wniosek został złożony 
w roku 1983, przyjęła go również pani 
technik. Początkowo obiecano mi przy­
słanie komisji, jednak do chwili obec­
nej takowa nie dotarta. Dla pracowni­
ków ADM pewnie droga jest zbyt da­
leka, ponieważ budynek, o którym mo­
wa znajduje się około 700 m od siedzi­
by ADM.
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NIE ROBIĄ ZUPEŁNIE NIC.
Teoretycznie mają prawo egzekwowa­

nia kar umownych od producentów bu­
bli. Ale głęboki deficyt materiałów bu­
dowlanych sprawia, że niezwykle rzadko 
sięga się po ten oręż. Bo owszem, moż­
na nawet odmówić przyjęcia wadliwe­
go towaru, lecz ze świadomością, że 
będzie to akt samobójczy — bo innego 
się nie kupi. Trzeba więc brać to. co 
jest i całować rękę. No i bierze się jak 
leci, reklamując jakość w sporadycznych 
przypadkach. Legnicka Centrala Mate­
riałów Budowlanych (bardzo operatyw­
na — w ciągu 8 miesięcy br. blisko 2 
miliardy złotych obrotu) zareklamowała 
około 4 proc, ogólnych dostaw. I trudno 
się dziwić.

Dziwić się jednak należy wyjątkowej 
tolerancji, z jaką traktuje się przemysł 
materiałów budowlanych w dziedzinie 
jakości produkcji i przymykaniu oczu na 
straty, jakie przynosi to całej gospodar­
ce w ’ dobie rygorystycznych progra­
mów... oszczędnościowych.

wie?
„ja
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O przebudowę pieców zacząłem ubie­
gać się wiosną br. Początkowo oświad­
czono mi, że brak drutu żaroodpornego 
do wiązania kafli, następnie brak cegły. 
Zobowiązałem się dostarczyć cegłę. Od 
czerwca br. zaczęły się nowe perypetie, 
zaczęto wyznaczać terminy przebudo­
wy tych nieszczęsnych pieców w od­
stępach 5—7-dniowych. Ani jeden ter­
min nie został dotrzymany. Pragnę nad­
mienić, że mieszkam w tym domu od 
27 lat. Jeden z pieców kaflowych pa­
mięta jeszczeokupację niemiecką, w 
chwili obecnej nie nadaje się w ogóle 
do użytku, drugi, przebudowany w la­
tach sześćdziesiątych, też nie jest w lep­
szym stanie.

7.09. postanowiłem odnaleźć kierowni­
ka ZGM nr 2. Zostałem przyjęty jako 
klient dosyć przyzwoicie. Chodziło mi 
przede wszystkim o przebudowę pieców, 
pomijając inne, mniej pilne remonty. 
Mój wniosek zarejestrowany jest pod 
datą 31 sierpnia 1984 r. i mogę się ubie­
gać o przebudowę pieców i inne remon­
ty dopiero po upływie 2 lat. Na moje 
pytanie, gdzie są stare rejestry kierow­
niczka odpowiedziała, że takowych nie 
ma. W tej sytuacji zwróciłem się do 
pracowników ZGM nr 1, celem odszu­
kania starych rejestrów. Jakaś młoda 
pani przez kilka sekund grzebiąc w ak­
tach powiedziała, że starych rejestrów 
nic posiada.

ne jest nawet czterokrotne malowanie. 
Kolejny rachunek z LPB: na jeden bu­
dynek przeliczeniowy, przy dobrej szpa- 
chlówće. zużywa się 460 litrów lakieru, 
przy zlej — blisko 700. A i tak nie ma 
gwarancji, że lamperia nie zniknie — 
bo często znika. Tak jak na przykład 
w Szkole Podstawowej nr 3 w Lubinie, 
oddanej zaledwie przed miesiącem. Za­
winił producent szpachlówki — wiesza­
ją LPB...

Na liście kiepskiej jakości materia­
łów budowlanych mieszczą się jeszcze 
kleje, które plamią tapety, są farby e- 
mulsyjne. które nie „kryją”, jest szkło, 
które z czasem traci przezroczystość, są 
fatalne okucia budowlane, są koszmarne 
wykładziny podłogowe. lipne tapety, 
sknocone prefabrykaty i stal nie taka, 
jakiej potrzeba...

Można, a nawet trzeba postawić py­
tanie: Co robią budowlani, skoro za złą 
jakość materiałów — co przecież nie 
jest ich winą — w ostatecznym rozra­
chunku oni zbierają baty? Co robią, aby 
to zmienić?

czy to. że sama nie ponosi konsek­
wencji. Są one nieco bardziej zawoalo- 
wane. ale dokuczliwe. Dzień w dzień 
przy wszelkiego rodzaju poprawkach 
grzebie się średnio 20 fachowców. Roz­
wala to skutecznie organizację pracy 
na budowach, zaniża wydajność pracy, 
odbija się na zarobkach, wydłuża cykle 
inwestycyjne, osłabia kondycję firmy. 
Te straty nie są do zrekompensowania. 
A trzeba dodać, że jest to zaledwie o- 
gólny wstęp do globalnego rachunku. 
Do pełnego obrazu potrzebne są szcze­
góły.

Stolarka budowlana (okna i drzwi), 
pomijając już fakt, że wytwarzana z 
podłych gatunków drewna, z reguły źle 
wysezonowanego. w większości nie jest 
malowana. W przypadku drzwi w 70 
procentach, w przypadku okien w 30. 
„Stolbud”, krajowy monopolista w tej 
dziedzinie produkcji, podobno nie ma 
czym malować. Trzeba przyznać, że w 
kontekście ogromnego deficytu farb na 
krajowym rynku jest to argument do 
przyjęcia. Budowlani nie mogą jednak 
wmurować w ściany ram z surowego 
drewna. Muszą malować je sami. I ma­
lują. Okazuje się, że mają czym. Moż­
na powiedzieć: i bardzo dobrze. Tak, 
ale niezupełnie. Jakość tego malowania, 
wykonywanego ręcznie na budowie, jest 
znacznie gorsza niźli w wykonaniu 
„Stolbudu”, gdzie załatwiają to precy­
zyjne automaty. Po wtóre — ręczna o- 
peracja pochłania 1,5 raza więcej farby! 
Tej farby, której nie ma! Czy to nie pa­
ranoja?

W blokach mieszkaniowych, 
dynkach użyteczności publicznej kładzie 
się całe kilometry kwadratowe tzw. 
lamperii. Aby pomalować ścianę olej­
nym lakierem trzeba ją wpierw pokryć 
specjalną szpachlówką. Ta szpachlów- 
ka to kolejny temat rzeka. Jest dobra 
i jest zła. Ale trudno zgadnąć która jest 
jaka. Okazuje się to zazwyczaj wów­
czas. kiedy jest już za późno. Kiedy zła 
szpachlówka „zje” lakier. Dosłownie, bo 
wygląda to tak. jakby ścian w ogóle 
nie pomalowano. Wyjście jest tylko jed­
no: malować dopóty, dopóki ..żarłoczny” 
podkład się nie nasyci. Często niezbęd-

KOMU PRZYPISAĆ WINĘ?

Dla szczęśliwego zdobywcy własnego 
M-ileś, który po czasie odkrywa wady, 
niedoróbki i usterki nie ulega żadnej 
wątpliwości, że obwiniać należy budow­
lanych — jest to przecież „dzieło” ich 
rąk. Jednak tak sformułowany osąd 
byłby daleko idącym uproszczeniem. 
Wprawdzie pod gotowym obiektem pod­
pisują się budowlani, ale nie w każdym 
przypadku są bezpośrednio odpowie- 

' dzialni za fuszerki i nie zawsze jakość 
jest zależna wprost od ich dobrej lub 
złej woli. Wystarczy bowiem zajrzeć 
za kulisy, by. dostrzec wyraźne granice 
odpowiedzialności.

Jeżeli w mieszkaniu ścianka działowa 
stoi tak, jakby za chwilę miała runąć, 
to bez znajomości rzeczy można stwier­
dzić, że jest to ordynarne brakoróbstwo 
murarza i skierować oskarżenie pod a- 
dresem firmy budowlanej. Podobnie 
można postąpić w przypadku krzywo 
osadzonych drzwi czy okien, źle zamo­
cowanych umywalek, dziur w ścianach, 
pieczołowicie zamaskowanych tapetą i 
ternu podobnych „arcydzieł”. Jeśli jed­
nak okna nie chcą się zamykać lub o- 
twierać, na tapetach wykwitają plamy, 
a w łazience nagle znika lamperia — 
winnych trzeba szukać gdzie indziej.

W takich przypadkach gra o jakość 
boczy się bez udziału budowlanych. Oni 
są tylko jej pierwszymi ofiarami. Na 
ławie oskarżonych trzeba tu posadzić 
przemysł materiałów budowlanych:

Rzecz jest zadziwiająca: firmy bu­
dowlane i producenci materiałów bu­
dowlanych należą do tego samego re­
sortu, który zmierza, a raczej powinien 
zmierzać, do tego samego celu — wy­
sokiej jakości budownictwa. Bo jest to, 
czy może powinien być wspólny inte­
res, tak jak wspólne jest resortowe go­
spodarstwa. A jednak w praktyce ta 
wspólnota zaczyna się i kończy w więk­
szości przypadków wyłącznie na teorii. 
Wytwórcy materiałów budowlanych 
znajdują się w niezwykle wygodnej 
sytuacji — nie stykają się bezpośred­
nio z klientami budownictwa i nie fir­
mują końcowego efektu, czyli gotowego 
obiektu. Mogą sobie więc pozwalać na 
produkcję niskiej jakości. Zjeść tę żabę 
muszą firmy budowlane, czy tego chcą 
czy nie, i w końcowym efekcie właśnie 
one zbierają baty.

Mimo to budowlani potrafią zdobyć 
się na obiektywizm i przyznają, że o- 
gólnie jakość materiałów jest ciut lep­
sza, a strefy bylejakości nie są zbyt roz­
ległe i dotyczą głównie chemii i stolar­
ki budowlanej. Ale za to klną w żywy 
kamień swych resortowych partnerów, 
bo te dwa asortymenty mają ogromny 
wpływ na końcowe efekty. Wady tych 
materiałów wyzwalają reakcję łańcu­
chową, która obiega firmy budowlane, 
ich klientów i w końcowym efekcie ca­
łe narodowe gospodarstwo. Być może 
ktoś zadał sobie trud zliczenia strat, 
jakie ponosi gospodarka narodowa z ty­
tułu złej jakości materiałów budowla­
nych. A jeśli tak, to jest to z pewnoś­
cią rachunek tyle pouczający co prze­
rażający. W przedsiębiorstwie budowla­
nym średniej wielkości straty te idą 
każdego roku w miliony.

Lubińskie Przedsiębiorstwo Budowla­
ne jest taką firmą średniej wielkości. 
Wyliczono tu. że każdy budynek miesz­
kalny o trzech klatkach i pięciu kon­
dygnacjach jest droższy w stosunku do 
kosztorysowych przewidywań o 0,5 do 
0,8 min złotych — właśnie z powodu 
wadliwych materiałów budowlanych. 
Takich budynków (potraktowano je w 
rachunku jako wskaźnik przeliczenio­
wy, bo firma wznosi bardzo różne obiek­
ty) buduje się rocznie 20!

Jest sprawą oczywistą, że te ogrom­
ne sumy nie obciążają finansów firmy 
budowlanej — firma sięga po nie do 
kieszeni klienta, także tego z kolejki do 
spółdzielni mieszkaniowej. Ale nie zna-

Chodzi mi o przebudowę dwu pie­
ców kaflowych, likwidację zacieku w 
pokoju i pokrycie dachu nad ubikacją. 
Remont dachu nad ubikacją zgłosiłam 
w ADM w Jaworze w roku 1982. Zgło­
szenie naturalnie przyjęto oświadczając, 
że z powodu braku papy remontu nie 
wykonają. Po kilkakrotnych moich in­
terwencjach w następnych latach, od­
powiedzi były podobne. Do chwili obec­
nej dach, który jest połączony z bu­
dynkiem mieszkalnym nie został wy­
remontowany. Skutki: sypią się tynki, 
nie tylko samej przybudówki, lecz i 
ścian budynku mieszkalnego. Dach przy­
budówki jest porośnięty zielskiem i 
chwastami, a grzybnia powstała w wy­
niku zacieków przenosi się na ściany 
budynku mieszkalnego.

Opinia, dobra lub zła, jest prawie 
ąawszc rezultatem osobistych zasług I 
jeśli budowlani byli swego czasu sym- 

brako,rObstwa. to mogli tcn fakt 
przypisać własnym usilnym staraniom. 
Reforma gospodarcza dość radykalnie 
zmieniła oblicze budownictwa. Inna jest

T*!,’. ’ "!"*• °ZiSiaj już nik‘ albo P wie nikt mc zaczyna formułowania 
ku kiem-Ult:tÓ'V prac? sP»d zna- 
wlani*. ‘ Od S,6W: Ci okropni budo- 

Bo°rhvłnn’ naFzeka si<! powolne tem- 
eośctbkl^?T“lne w-odniesieniu do dłu- 
K _ ci kolejek w spółdzielniach mieszka­
niowych. Jest jednak faktem, że gene­
ralnie przestało się psioczyć na jakość, 
lowiadam generalnie, bo określenie to 
ma cechy niejednorodności, nie jest ka­
tegoryczne. Oznacza, że jakość budowa­
nych obiektów — zwłaszcza mieszkań — 
jest znacznie wyższa niż kiedyś, ale nie 
oznacza braku usterek. Zdarzają się rza­
dziej — to prawda, jest ich mniej — to 
też prawda, ale wciąż jeszcze występu­
ją.
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Można też o „Poligrafie” napisać re­
portaż sądowy.

alarmu, niektórzy dusili w sobie wszy­
stkie pretensje pod adresem zarządu, 
zaś bardziej odważni, a może tylko bar­
dziej zawistni, zaczęli pisać anonimowe 
donosy.

Nie, 
nie

W 3 bm. o g< 
trzymał sprawco 
żywczym w Cho< 
Artur'^G. lat 10, i 

wypitą

Nowy prezes wiele spraw załatwia ko­
respondencyjnie. Z niektórymi ludźmi, 
na przykład ze swoją sekretarką i ka­
drową. nie rozmawia w ogóle. Pisze im 
na -karteczkach, co trzeba zrobić.

Nowy zarząd wybrano w drodze kon­
kursu. Rada dala ogłoszenie do prasy, 
zgłosiło się ośmiu kandydatów. Zastrze­
żenie było w zasadzie tylko jedno — 
prezesem powinien został człowiek z ze­
wnątrz, nie związany żadnymi układami 
personalnymi ze spółdzielnią.

0 2. bm. 
doręczyciela 
podejrzany o 
poczcie w Ja- 
pocztowych t _ _x. _______ „

ten sposób 266 tys. złotych.

0 2 bm. około 
ul. Gwiezdnej w' 
cykl MZ-250. wartości 120 
jestracyjny LGM 1915.

Nowe kierownictwo szybko postarało 
się o wewnętrznych wrogów. Opinia jest 
taka, że nagle zaczęto dyskryminować 
ludzi bardziej związanych ż poprzednim 
zarządem. Posypały się nagany.' zwdlnie- 
nia, zrobił się zamęt. Obrona była róż­
na. Jedni sami odchodzili z pracy. żwolJ 
nieni procesowali się ze spółdzielnią w 
sądzie, pojawiły się kolejne anonimy.

godz. 18 z parkingu przy 
Legnicy skradziono moto- 

tys. zL Numer re-

Na tak bogatym materiale dziennikarz 
mógłby sporo zarobić. Reportaż sądowy 

również dobrą markę.

6 ■ KONKRETY

Kiedy rozpoczęło się śledztwo, a mili­
cja pojawiła się w spółdzielni, by szu­
kać dowodów winy, wśród załogi za- 
wrzało. Wyzwoliły się emocje spotęgo­
wane faktem, że w stan oskarżenia pro­
kurator postawił cały zarząd firmy. Lu­
dzie szybko przypomnieli sobie wszyst­
kie doznane przez lata krzywdy. I ode­
tchnęli z ulgą — wreszcie się wyrówna 
rachunek, sprawiedliwość zwycięży.

Ostatnie siedem anonimów sprawiło, 
że do spółdzielni przyjechał lustrator z 
Okręgowego Oddziału Lustracji CZSP 
we Wrocławiu. Siedział w „Poligrafie”, 
dziesięć dni i sporządził prp.tokół. Zapi­
sał w nim wiele krytycznych wniosków 
świadczących o złej organizacji pracy 
.spółdzielni. Przede wszystkim zdekom-?, 
pletowane są akta podstawowe i rozra­
chunkowe firmy. Lustrator nie miał ak­
tualnego zarejestrowanego statutu spół­
dzielni z odpowiednimi potwierdzeniami.

prokurator ,rejonowy aresztował 
pocztowego Michała K. Jest on 

7 to, że będąc zatrudniony na 
aworze, fałszował na przekazach 
podpisy odbiorców, zagarniając

o2 b1?- ° sodz- 17-25 na peronie dworca 
PKP w Legnicy, rzucił się pod wjeżdżający 
na stację pociąg nieznany mężczyzna. Przy 
aenacie nie znaleziono żadnych dokumentów.

Zgłosiło się ośmiu kandydatów. Na 
podstawie dostarczonych dokumentów 
rada podjęła decyzję. Nowy prezes, a 
właściwie kierownik spółdzielni, nie jest 
człowiekiem młodym, co dla rady ozna­
czało, że nie ma poprzewracane w gło­
wie. Poza tym był kiedyś zecerem. a 
więc może zna się na całej poligrafii, 
no i ostatnio dorywczo pracował w spół­
dzielni. Takie były argumenty.

Roboty ma więc prokurator sporo, a 
zachęca go do niej jedno zasadnicze py­
tanie — x dlaczego magazynowe niedobo­
ry powstały akurat w tym asortymencie ‘ 
papieru, który chętnie zakupiłby każdy 

•rzemieślnik z branży poligraficznej i 
kartoniarskiej.

Ci, którzy zdecydowali się otwarcie 
zeznawać, mówili wszystko — co kto 
powiedział. o innych, kto się kogo bał 
1. dlaczego, kto był protegowany, a kto 
nie.

Spółdzielnia „Poligraf” jest również 
ciekawa z socjologicznego punktu wi­
dzenia. Zjawiska społeczne, jakie można 
tu zaobserwować, zainteresują każdego.

Przewodnicząca Rady Spółdzielni, któ­
ra pracuje tu już siedem lat, uważa, że 
firma zawsze była skłócona. Jedna część 
załogi była zadowolona, druga nie.

Za czasów poprzedniego zarządu ten 
podział się zaostrzył. Kierownictwo 
świadomie lub nieświadomie podzieliło 
ludzi na protegowanych i nie. Tym 
pierwszym uchodziły płazem spóźnienia 
do pracy, pijaństwo, słabe wywiązywa­
nie się z obowiązków. Inni byli karani 
nawet za błahe przewinienia.

Oczywiście każda spółdzielnia jest 
jednostką samorządową, rada oraz wal­
ne zgromadzenie członków — to władze 
niemal absolutne, z którymi zarząd po­
winien się liczyć. Praktycznie jednak 
było odwrotnie. Polityka zastraszania 
zbytnio wygadanych i dyskryminowania 
krytykantów doprowadziła do względne­
go spokoju. Nikt jawnie nie podnosił

0 4 bm. prokurator rejonowy aresztów^ 
Jarosława s. i Bogdana G. Są ‘podejrzani 
to ze jadąc pociągiem zdemolowali podokien 
mki w przedziale. Straty — 5 tys. 21.

Trzy tomy akt procesowych liczą kil­
kaset stron. Najciekawsze są zeznania 
świadków. Przed prokuratorem wywle­
kli wszystkie brudy spółdzielni. Zupeł­
ne błoto. Piło się w spółdzielni nagmin­
nie. przy czym zarząd pił również i to­
lerował pijaństwo innych, ludzie dzie­
lili się na faworyzowanych i nie, zarząd 
za grosze sprzedawał rzemieślnikom 
maszyny . poligraficzne, samochód cięża- 

. rowy, materiał, drobniejsze rzeczy za­
kupione przez spółdzielnię trafiały do 
mieszkań kierownictwa, a samochód 
prywatny prezesowej stal bezpłatnie w7 
firmowym garażu. Dochodziła jeszcze 
jedna martwa dusza, która na liście płac 
figurowała, zaś miast pracować, bawiła 
wnuczkę prezesowej, magazynowe ma­
chlojki powodujące ukrycie niedoborów7, 
woluntaryzm i stronniczość w stosunku 
do pracowników.

. ,Q 2 b"1’ Zbigniew K. zgłosił w RUSW kra- 
flziez. biżuterii z mieszkania swej chorej mat- 
<i. Ustalono, że do jej mieszkania przyszedł 
męzczyzna narodowości cygańskiej z propo­
zycją kupna stołu. Po jego wyjściu zginęło 
pudełko po zapałkach, w którym .staruszka 
przechowywała złoty łańcuszek, pierścionek 
i złote kolczyki.

1 Zastanawiam się, dlaczego PSS i 
WPHW w Legnicy zlikwidowały usługi 
w postaci dowożenia i wnoszenia do do­
mu kupionych przez klienta mebli, po­
jedynczego mebla, pralki, lodówki. Ku­
pując w Megasamie szafę kuchenną, ja­
kie ostatnio się pojawiły, muszę iść na 
odległy postój bagażówek, szukać męż­
czyzn do dźwigania, na szczęście pano­
wie wolący pracę dorywczą świadczą ta. 
kie usługi, jechać bagażówką do sklepu, 
potem do domu. Dla mnie to załatwie­
nie jest uciążliwe, a nie mam rodziny 
mogącej mi pomic. Przecież PSS i 
WPHW mają swój transport, zatrudnia­
ją mężczyzn jako konwojentów, jako ła­
dowaczy i raz lub dwa razy w ty­
godniu mogliby dostarczać przecież nie 
za darmo, zamówiony towar do domu 
klienta. Uważam, że oba te przedsię­
biorstwa nie dbają o klienta, po co im 
kłopot, niech klient martwi się jak cięż­
ką rzecz dostarczyć do mieszkania. 'Wi­
docznie i na zysku z takich usług im 
nie zależy.

2. Nie znajduję odpowiedzi na pyta­
nie, dlaczego od wielu lat nie można za­
mówić, a właściwie wezwać telefonicz­
nie taksówki. Jeszcze w roku 1975 nie 
było z tym problemu. Telefon był na 
postoju przy ul. Niedziałkowskiego, pl. 
Wolności i nie pamiętam przypadku, 
abym nie mogła wezwać telefonicznie 
taksówki. Teraz telefony też są, np. na 
dworcu, mają swoje numery, ale budka 
z aparatem jest zamknięta. Czy nie moż­
na chociaż uruchomić takiego telefonu 
w porze, gdy nie kursują autobusy? Dla­
czego coś co kiedyś było oczywiste, te­
raz jest problemem nie do zrealizowa­
nia? Dlaczego ludzie chcąc się dostać w 
nocy na dworzec muszą iść przez cale 
miasto mordując się z ciężką czasem 
walizką?

3. Czy ekspedientki w sklepach cu­
kierniczych nie mają szczypiec, czy tei 
wolą rękami upychać np. wafle do to­
rebki, jak to się dzieje w sklepie „Go­
plana” w Rynku. Wafle szufelką jest 
trudno nabrać, ale znakomicie tę czyn­
ność wykonuje się szczypcami. Panie w 
„Goplanie”, i nie tylko, większe ciastka, 
w tym wafelki „Legniczanki" wkładają 
do torebki palcami. W tej sytuacji zre­
zygnowałam z zakupu, bo uważam, że 
niehigienicznie podany towar nie nadaje 
się do konsumpcji.

Ciekawa jestem i 
dzie odpowiedzialni 
w Legnicy.

co o tym myślą lu- 
i za handel i' usługi

Można jeszcze porozmawiać z pozo­
stałymi członkami byłego kierownictwa 
i z ludźmi im przychylnymi. Doszłyby 
nowe argumenty.

Tak. To byłby dobry reportaż inter­
wencyjny. Takie ..kawałki” ludzie za­
wsze chętnie czytają.

W krótkim czasie aresztowano wice­
prezesa. głównego księgowego i magazy­
niera. prezesowa uniknęła podobnego 
losu z uwagi na chorobę. Zastosowano 
poręczenie majątkowe. Śledztwo prze­
dłużało się. tymczasem spółdzielnię opa­
nowała mafia, ta sama, która doprowa­
dziła do tej niesprawiedliwej afery. W 
prasie ukazuje się notatka, fałszywa o- 
czywiście. jakoby niedobory w spółdziel­
ni wynosiły prawie pięć milionów zło­
tych. Klika pozostająca w spółdzielni, 
pragnąca jak najszybciej usankcjonować 
prawnie swe stołki, tylko czekała na ta­
ki pretekst. W kilka dni później wyklu­
czono cały poprzedni zarząd z członko­
stwa. Za argument koronny uznano in­
formację podaną w „Konkretach”. Od 
siebie już dodano, że członkowie uprzed­
niego zarządu umyślnie działali na szko­
dę spółdzielni.

Cały przebieg śledztwa był tak dener­
wujący. że prezesowa nabawiła się cho­
roby i teraz przebywa na rencie. Naj­
gorsze z tego wszystkiego jest jednak 
to. że proces nie odbył się w ogóle. 
Sprawę umorzoijo na mocy amnestii i 
dlatego nie mogła wyjść na jaw niewin­
ność byłego zarządu. Prezesowa zaskar­
żyła więc radę spółdzielni o bezpraw­
ne pozbawienie jej praw- członkowskich. 
Proces cywilny w toku.

3 ,bm- o godz. 0.30 lunkcjonariusz M- 
trzymał sprawców kradzieży w sklepie sP°“ 
aY^YY2^’!?1 .w Chocianowie. Okazali się ninii 

......... Krzysztof Ch. lat 10 i
brat Ryszard lat 6. Do wnętrza dostali si< 
przez wybitą w oknie szybę. Przygotowali 
do wyniesienia papierosy, cukierki i ciastka* 
Kasy nie tknęli.

Szukał go. ale nie znala*ł m^bylo' g° 
się nigdzie nie zawieruszy ■ tu re- 
od początku, to znaczy od nwme d_ 
jestracji. Dwa egzemplarze jak e P, 
łożono wówczas w sądzie, zos y ko_ 
tach na potrzeby spółdzielni nie 
nano żadnego uwiarygodnionego P

Zresztą, czy rzeczywiście sta ut je 
tu tak bardzo J Raz
ustalało się w stosunku do P<)t^Larżyć 
tylko postanowiono oficjalnie z 
statut do sądu, później łamano jego P 
stanowienia wielokrotnie. Ale .

Wszystko lustrator wypunktował. Atc 
to nie ma dziś większego znac“"£je?ni 
początku traktowano go w spóldziem 
jak zło konieczne, człowieka który p V 
jechał bronić starego zarządu. Uśmierz 
kami kwitowano jego opinię ze y 
księgowość..ro^^a 7r^r>a>^^"w 
prowadzi się rejestru skarg, 
z posiedzeń zarządu i rady

Lustrator zrobił swoje i pojechał Czy 
ktoś z jego długiej bytności w spoldziei-

O 3 bm. na stacji PKP w Legnicy doko­
nano komisyjnego rozładunku wagonu towa­
rowego. Stwierdzono brak bielizny pościelo­
wej, garniturów, koszul, spodni i sukienek 

łącznej wartości 300 tys. zł.

Ten reportaż 
przykład tak:

Oto do redakcji przychodzi była pre­
zesowa spółdzielni „Poligraf” i prosi o 
pomoc. Po kilkunastu latach nienagan­
nej pracy w spółdzielczości miała takie­
go pecha, że nrzyjęla do pracy człjwic- 
ka. któremu zachciałn się zostać preze­
sem i zaczął bruździć. Skłóciła się kadra, 
ludzie zaczęli pisać anonimy do różnych 
ważnych instytucji, przyjeżdżały lustra­
cje, wreszcie sprawę wzięła w swoje 
ręce milicja i prokuratura.

ni nauczył się czegoś...?
Taki reportaż obyczajowy z „Pot gra­

fu” byłby również dobry. Przy, okazji 
zawierałby kilka mocnych pytań. Dla­
czego na przykład stosunkami spo ocz­
nymi w zakładzie nie zainteresował się 
ani Urząd Miasta, ani komitet, ani 
CZSP, ani Krajowy Związek Spółdzielni 
Poligraficznych z Poznania?

Widocznie interesowali się tylko pro­
dukcją. Więc chyba jednak najlepszy 
byłby reportaż produkcyjny z tej spół­
dzielni. , .

Prezes opowiada o pracy firmy. Istnie­
je już 35 lat. ale jako jednostka samo­
dzielna dopiero od 1980 roku. W trzech 
zakładach zatrudnionych jest łącznie 
86 osób. Finalną produkcję stanowią e- 
tykiety. opakowania tekturowe i akcy- 
densy. Znana jest dobra jakość etykiet. 
Chwali ją główny odbiorca — Państwo­
wy Monopol Spirytusowy. Były nawet 
projekty, że ta potężna, najbogatsza w 
kraju firma, zakupi za dewizy nowe 
maszyny poligraficzne dla spółdzielni, 
ale na razie nie ma ich gdzie umieścić. 
Są kłopoty z uzyskaniem nowych obiek­
tów na hale produkcyjne i magazyny.

Najgorzej prezes wspomina początko­
we miesiące tego roku, kiedy po odej­
ściu starego zarządu wystąpiły ogromne 
trudności ze zdobyciem surowca do pro­
dukcji. Stara ekb-ą, by pogrążyć nową 
ekipę, odwołała podobno zamówienia. 
Wtedy było naprawdę ciężko, ale dzięki 
ofiarnej pracy trudności zostały poko­
nane. Ba, udało się nawet znacznie 
przekroczyć plany produkcyjne. W ubie­
głym roku ogólny przerób spółdzielni 
wyniósł 122 miliony złotych, w tym ro­
ku wykonają ponad 140 milionów. Naj­
bardziej produkcja skoczyła na dziale 
poligrafii -— z 22 na 40 milionów.

W 1983 roku plan sprzedaży wykona­
no w 103,7 proc., przy zmniejszonym w 
stosunku do planu zatrudnieniu. Prze­
pracowano wiele wolnych sobót. Udo­
skonalono park maszynowy i organiza­
cję pracy. Wdrożono program oszczęd­
nościowy i antyinflacyjny. Zagospodaro­
wano odpady surowcowe wartości 2 108 
tys. złotych, sprzedano makulaturę na 
kwotę 758 tysięcy.

Z prezesem zwiedzamy zakład. Trwa 
malowanie wnętrza — koniec z bruda­
mi. Przygotowalnia, kartoniarnia. poli­
grafia. Żdawkowe, przyjemne pogadusz- 
ki z pracownikami. Uprzejma nagana 
pod adresem skacowanego malarza, któ­
ry nie jest pracownikiem spółdzielni, 
pochwały dla ludzi z-produkcji.

Wracamy do biura i pijemy herbatę.
Jest ambitnie, jest pięknie.

Pójść do prokuratora i spytać o opi­
nię. Ten wspomni całą historię jako 
jedno z najbardziej uciążliwych śledztw, 
jakie przyszło mu ostatnio prowadzić. 
Ciągłe zażalenia i skargi, ponaglenia, 
donosy. Chociaż nie było procesu, jego 
opinia jest jasna. Ci. których postawio­
no w stan oskarżenia, są winni. Spół­
dzielnię traktowali jak interes zupełnie 
legalny, dający możliwość ciągnięcia do 
siebie. Śledztwo zostało na mocy am­
nestii umorzone, ale tylko w części. Po­
został w mocy zarzut kradzieży mate­
riałów poligraficznych o wartości ponad 
pięciu milionów złotych. Badania trwa­
ją i pociągną się jeszcze długo ze wzglę­
du na zagmatwane, niekompletne i pro­
wadzone według zupełnie dowolnych za­
sad księgi rozrachunkowe spółdzielni. 
Część dokumentów zaginęła, to znaczy 
została ukradziona, 'zaraz na początku 
śledztwa. Może właśnie dlatego trudno 
biegłym ustalić faktyczną wartość nie­
doborów magazynowych. Każdy z nich 
przedstawia inne cyfry. Śledztwo się 
przeciąga.

Odejście z pracy — to sposób obrony 
stosowany tu od dawna. W 1982 roku 
fluktuacja kadr wynosiła 50 proc., w 
1983 r. 43 proc. Obecnie notuje się du­
ży ruch, jeśli idzie o stanowiska nie­
robotnicze.
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Zapraszamy do korzystania z naszych 
usług uważając, że przeprowadzona roz­
mowa jak również ukaranie pracowni­
ka spowoduje uniknięcie nieprzyjemnych 
niedociągnięć w pracy naszych pracow­
ników, a tym samym polepszy obsługę 
klientów.

Dyrektor oddziału 
mgr TADEUSZ JAROSZEWSKI

KONKRETY ■ 7
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W odpowiedzi na skargę złożoną w 
dniu 14.09.84 r. kierownictwo PBP „Or­
bis" oddział w Legnicy za nieuprzejme 
i niewłaściwe załatwienie Pani Ilony 
Kiszczuk przeprasza, jednocześnie za­
znaczamy, że pracownik (kasjer) został 
ukarany zgodnie z Kodeksem Pracy.

PS. Na terenie administrowanym pnn 
spółdzielnię znajduje się tablica z hasłemt 
„Go*jxxiar«ośc zaczyna się na każdym stano­
wisku pracy”.

„Niedopatrzenie?"

4'^ 
f

if

wantu wnoszonych przez nich spraw. Nato­
miast punkt siedemnasty zapewnia jedność 
słów i czynów oraz dotrzymanie zobowiązań 
i przyrzeczeń.

Niezależnie od tego, kto wpadł na 
iście szatański pomysł przekazania PODz 
im. T. Kościuszki ogrodu wraz z „loka­
torami”, stan ten nie może trwać w 
nieskończoność. Działko wieże, o czym 
świadczy pismo, które za chwilę przyto­
czę, wpadli dość szybko na pomysł po­
lubownego załatwienia sporu, przedsta­
wiając kilka propozycji:

— aby pracownicy PGR-u wstąpili do 
PZDz, zgodzili się na ponowne wytycze­
nie działek i podporządkowali się regu­
laminowi;

— jeśli nie, to dzicy lokatorzy powin­
ni działki opuścić i otrzymać inne od 
macierzystego zakładu pracy. Jeśli zaś 
istniejący stan rzeczy zostanie przez ZW 
PZDz usankcjonowany, teren należy po­
nownie ogrodzić, pozostawiając dzikich 
lokatorów poza obrębem PODz im. T. 
Kościuszki i zwalniając zarząd od opłat 
za teren, którego członkowie PZDz nie 
użytkują. Nie mogąc dojść do porozu­
mienia z dzikimi lokatorami, Zarząd 
PODz zwrócił się pisemnie o pomoc do

Omówiłem te punkty na wypadek, 
treść „Kodeksu powinności” jeszcze « 
tarta do świadomości zarządu. Teraz 
staje mi tylko czekać. Mam nadzieję, że 
razem nie t><dę czekał przez następne 
lat

S4' " 1'; '
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DZICY LOKATORZY
Ogród, którego użytkownicy obrali so­

bie za patrona zwycięzcę spod Racławic, 
należy do najstarszych w Legnicy. PODz 
im. T. Kościuszki mieścił się początkowo 
tylko przy ul. Kilińskiego, a kiedy część 
terenu ogrodu przeznaczono pod budo­
wę domków jednorodzinnych, dzialkowi- 
cze otrzymali dodatkowo teren przy ul. 
Jaworzyńskiej. Nowy ogród zaczęto za­
gospodarowywać i okazało się, że część 
ogrodu zajmują pracownicy pobliskiego 
PGR-u, do którego wspomniane tereny 
należały wcześniej. Minął jeden sezon 
1 drugi, a pracownicy PGR nadal ko­
rzystali z przekazanych PODz działek. 
X tak jest do tej pory: ponad 1,5 ha 
ogrodu użytkują nieprawnie pracownicy 
PGR Legnica. Są lokatorami bardzo u- 
clążliwymi. Działkowiczów obowiązuje 
regulamin: osoba otrzymująca działkę 
staje się jednocześnie członkiem Polskie­
go Związku Działkowców, płaci kilkaset 
złotych rocznych składek, i zobowiązana 
jest do przepracowania na terenie ogro­
du pięć godzin w roku. W tych pięciu 
godzinach pracy społecznej mieści się 
konserwacja i malowanie ogrodzenia, 
pielęgnacja alejek, terenu rekreacyjnego 
itp. Dzicy lokatorzy nic sobie z regula­
minu nie robią. Kosztowne ogrodzenie 
od strony użytkowanej przez dzikich lo­
katorów jest przeżarte rdzą, alejki zna­
czą wyżłobione przez traktory koleiny. 
Kolejne kłódki przy bramie wejściowej 
znikały niczym kamfora, a że o nie trud­
no — ostatnio ogród stoi otworem i 
wejść na jego teren może każdy przy­
godny przechodzień. Wzrosła Ilość kra­
dzieży i rabunków na działkach. Dzicy 
użytkownicy ogrodu są głosi na wszelkie 
Perswazje i prośby. Odmawiają wstąpie­
nia do PZDz i podporządkowania się re­
gulaminowi, a przy tym każdy z nich 
zajmuje teren, który służyłby kilku leg­
nickim rodzinom. I co w tej sytuacji 
mają zrobić inni użytkownicy ogrodu?

SPRAWA DLA SHERLOCKA HOLMESA
Cala ta sprawa przypomina równanie 1

Ostatnia moja wizyta miała miejsce na po- 
rz'|t)cu czerwca br. Tym razem zostałem przy­
jęły przez wiceprezesa, który — będąc wiele 

k,eT°wnlkł<!m gospodarczym -^doskonale 
znal moją sprawę od początku. Znów zanoto­
wał, zapewnił i... Deszcze przesłały padać 
Znów zaczęły. Przestały Ud. Mija wrmslcń 
Nadal zbieram wodę ze Ścian. Wstąpił jCd- 
" mnK idtC'‘ nattóel z chwilą PwejScla
w życic ..Kodeksu powinności urzędników 
zS.rzaduWs,nhliP^L"'r PrzVr6wnW stosunek 
in T^d spółdzielni Lokatorsko-Własnościowej 
w Jaworze do moich próśb uważam, że la- 
tich °n ”k°aCkS ^Winn^ci” w pięciu punk-

Agnieszka Szydłowska

Ogrodów działkowych przy ul. Jawo­
rzyńskiej jest kilka. Ten, o którym chcę 
napisać, otwiera (ale tylko w przenośni) 
ładna brama z napisem „Pracownicze 
Ogrody Działkowe im. T. Kościuszki”. 
Im dalej w las, tym więcej drzew, mówi 
przysłowie. W wypadku wspomnianego 
PODz jest akurat odwrotnie: im dalej, 
tym gorzej. Drugi koniec ogrodu wień­
czy brama pogięta, zardzewiała i, mimo 
szeroko otwartych podwoi, wcale nie za­
chęcająca do wejścia. Widać stąd za­
niedbane alejki, zagony ziemniaków i 
buraków pastewnych lub cukrowych, ka­
pusty i chrzanu. Ta część ogrodu, obej­
mująca ponad 1,5 ha powierzchni PODz, 
stanowi zaprzeczenie przysłowiowej 
skrzętności i zapobiegliwości działkow­
ców, wykorzystujących efektywnie każdy 
centymetr kwadratowy swojej dział­
ki. I nic w tym dziwnego, bo użytkow­
nicy wspomnianej części ogrodu wcale 
działkowiczami nie są.

z kilkoma niewiadomymi. Pi____„
ta, dlaczego Wojewódzkiemu Zarządowi 
PZDz. przekazano ogród wraz z loka­
torami? Teren przekazywał Zarząd Gos­
podarki Terenami przy Urzędzie Miasta. 
Trudno sądzić, że Urząd Miasta nie wie­
dział nic o dzikich lokatorach”. Świad­
czy o tym pismo z 1978 roku, skiero­
wane do WZ PZDz. przez przedstawi­
ciela PGR.

„Ogródki działkowe sąsiadujące z o- 
gródkami Waszego Zarządu są własnością 
Zakładu Rolnego w Legnicy (Gospodar­
stwo Rolne Ludwikowo) i nie były one 
przedmiotem przekazania w 1976/77 roku, 
lecz zostały wyłączone z ewidencji geo­
dezyjnej. W czasie prowadzenia robót □- 
grodzeniowych ogrodów działkowych 
Waszego Zarządu na prośbę Zakładu 
Rolnego Legnica ówczesny Zarząd Gos­
podarki Terenami w Legnicy wyrazi! 
zgodę na ogrodzenie całości areału jed­
nolitymi elementami przy głównej arte­
rii, jaką jest obecnie ul. Jaworzyńska”.

Nie wiadomo też, czy o dzikich loka­
torach poinformowano wcześniej WZ 
PZDz, bo z dokumentów przekazania 
terenu nic takiego nie wynika. Protokół 
zdawczo-odbiorczy podpisała w imieniu 
WZ PZDz Elżbieta Dziedzic, wtedy kie­
rownik biura WZ, obecnie wiceprezes. 
Jak twierdzi, o zasiedleniu części ogro­
du przez pracowników PGR dowiedziała 
się później. Może to jest przyczyną fak­
tu, że Zarząd PODz im. T. Kościuszki 
opłaca na rzecz ZW PZDz składki rocz­
ne za całość terenu ogrodu, tj. za 6,51 
ha? A nie są to niewielkie sumy. W u- 
biegłym roku Zarząd PODz wpłacił do 
ZW PZDz 230 tys. złotych, w tym 58 tys. 
za działki użytkowane przez pracowni­
ków PGR, którzy, rzecz jasna, nic niko­
mu za dziatki nie płacą... Postawieni 
wobec faktów dokonanych działkowicze 
są rozgoryczeni. A kto w całej sprawie 
nawarzył piwa, mógłby stwierdzić chyba 
tylko Sherlock Holmes!

sumiennym i terminowym wykonywaniu obo­
wiązkom Służbowych. Dziesiąty o eliminowa­
niu skostnienia. Punkt dwunasty mówi o po­
szanowaniu obywateli i sprawnym rozpatru-instancji nadrzędnej, jaką jest ZW PZDz 

— po raz pierwszy w 1978 roku:
„Zarząd PODz im. T. Kościuszki 

Legnicy zwraca się z prośbą o inter­
wencję w Dyrekcji PGR Ludwikowo w 
sprawie użytkowanych działek na tere­
nie naszego ogrpdu. (...) Zarząd opłaca 
podatek za dzierżawę na rzecz Zarządu 
Wojewódzkiego, natomiast nie otrzymuje 
opłaty za te działki od użytkowników 
bezpośrednich ani od dyrekcji PGR. (...) 
Wstępne rozmowy z przedstawicielem 
PGR Ludwikowo ob. Kopcem w sprawie 
opłaty za w/w działki nie dały żadnych 
rezultatów. W takiej sytuacji prosimy 
o zwolnienie od opłat za dzierżawę na 
rzecz Zarządu Wojewódzkiego za działki 
użytkowane przez pracowników PGR, 
lub usunięcie ich z terenu ogrodu, bądź 
wyłączenie tych działek z naszego ogro-

Niestety, Zarząd Wojewódzki nie 
przychylił się do żadnej z wymienio­
nych propozycji. Opłaty za użytkowane 
przez dzikich lokatorów działki są wpła­
cane do ZW PZDz nadal — a płacą je 
oczywiście członkowie PZDz. Nic więc 
dziwnego, że działkowcy tego ogrodu nie 
darzą nadmiernym sentymentem instan­
cji nadrzędnej, która nie potrafiła zde­
cydować się na jakieś rozsądne odkręce­
nie sprawy. ZW PZDz zatrudnia kilku 
pracowników etatowych, w przeciwień­
stwie do pracującego społecznie Zarządu 
PODz. Skoro prośby o pomoc nie dały 
żadnych rezultatów, rozgoryczeni dział- I 
kowicze zwrócili się do naszej redakcji. I

Odwiedziłam dyrekcję PGR Legnica. I 
Dyrektor Dutkiewicz stwierdził: „Jest I 
pani pierwszą osobą, która ze mną na I 
ten temat rozmawia”. Upewnił mnie też, I 
że w sprawie tej nie wpłynęło do przed- I 
siębiorstwa żadne pismo. Natomiast | 
gdyby z tą sprawą do PGR się zwraca- I 
no. to dyrekcja starałaby się sprawę roz- 1 
wiązać — partycypując na przykład w i 
konserwacji ogrodzenia czy wymaganych I 
od użytkowników opłatach! W kon- I 
tekście narzekań działkowiczów słowa I 
dyrektora zabrzmiały dziwnie. Zarząd I 
PODz prosił przecież niejednokrotnie I 
o interwencję ZW PZDz, i byłam prze- | 
konana, że ZW taką interwencję pod- I 
jął. Panią Dziedzic, wiceprezes ZW za- I 
pewniającą mnie z kolei o działaniach I 
w tej sprawie poprosiłam więc o przed- | 
stawienie stosownych dokumentów, czym I 
moja rozmówczyni poczuła się osobiście I 
urażona, traktując to jako brak zaufania I 
z mojej strony. Niestety, mimo poszuki- I 
wań, w aktach nie znaiazło się potwier- I 
dzenie kierowanych rzekomo do dyrek- i 
cji PGR pism, a pani wiceprezes przy- I 
pomniała sobie, że całą sprawę załatwia- I 
la... ustnie!!! 1

W opinii wiceprezes Dziedzic Zarząd 
PODz im. T. Kościuszki pracuje bardzo 
niedbale, nie dostarczając protokołów 
z walnych zgromadzeń ani też nie odby­
wając zebrań. Być może. Zarząd PODz, 
o czym jeszcze raz przypominam, pracu­
je społecznie, a załatwienie opisanej 
sprawy przewyższa jego możliwości. Czy 
nie powinien jej wreszcie rozwiązać ZW 
PZDzT Ca Łkamy.
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Wśród kamieni
W pierwszych dniach czerwca br. powrócili do kraju żołnierze 21
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Zbigniew Miksza. Podpływają na 
łódce pod przęsło mostu, przybi­
jają doń wzmacniające listwy.
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W *>■przyjazn pozostanie
— Trudna i odpowiedzialna 

jest praca saperów — powiedział 
po zakończonej budowie wspólne­
go polsko-radzieckiego mostu 
drewnianego — szef Wojsk Inży­
nieryjnych Si. OW. Przynosi ona 
jednak zawsze satysfakcje, widać 
bowiem efekt tej pracy. W ra­
mach prac szkoleniowo-produk- 
cyjnych saperzy oddali setki mo­
stów eksploatowanych do dziś 
przez społeczeństwo, czym zaskar­
bili sobie jego uznanie i szacunek. 
— Most ten — kontynuował puł­
kownik — jest też potwierdze­
niem przyjaźni łączącej już od 
wielu lat jego budowniczych: 
polskich i radzieckich Saperów.

>na aktywistów
' Część najmłodszych żołnierzy, 

którzy rozpoczęli zasadniczą służbę 
wojskową w bieżącym roku ak­
tywnie działa już w ZSMP. W lelu 
z nich, w wojsku właśnie, po raz 
pierwszy zetknęło się z pracą or­
ganizacji młodzieżowej. „oMP

— Z cywilnych instancji, ZSMł 
_  mówi kpr. Józef Kapuściński, 
przewodniczący koła w pododdziale 
szkoły podoficerskiej, przygotowu­
jącej dowódców drużyn dla jed­
nostek obrony terytorialnej — 
przyszło kilku członków. A i wśród 
nich spora część była bez legity­
macji, nie znała podstawowych za­
gadnień dotyczących działalności 
młodzieżowej. Obecnie jest już kil­
kudziesięciu członków koła i wie­
lu z nich można nazwać aktywi­
stami. Są zaangażowani w pracy, 
wykazują wiele własnej inicjaty­
wy. Starają się być nie tylko od­
biorcami lecz również współorga­
nizatorami różnorodnych imprez.

Zarząd organizacji młodzieżowej 
w tym pododdziale chce w trakcie 
tych pierwszych miesięcy służby,
przekazać elewom jak najwięcej 
wiedzy o roli ZSMP w wojsku. I 
to nie tylko wiedzy teoretycznej, 
lecz i praktycznej, inspirując 
przyszłych podoficerów do aktywy, 
nego włączania się w działalność 
związku.

Krótko po przyjęciu elewów w 
szeregi organizacji młodzieżowej 
zarząd ZSMP jednostki zorganizo­
wał z nimi spotkania, podczas 
których prezentowano formy i me­
tody pracy koła w warunkach 
wojska, zachęcano do włączania 
się w tę działalność. Z początku 
chętnych nie było wielu, lecz z 
miesiąca na miesiąc powiększa! się 
stan liczebny organizacji.

— Przed wojskiem — mówi szer. 
elew Krzysztof G oławski — nale­
żałem do ZSMP. Jednak różnie ta 
działalność wyglądała. Dopiero tu­
taj czuję się autentycznym człon­
kiem organizacji a i sama praca 
jest ciekawsza. Nawet wręczanie 
legitymacji członkowskich odbyło 
się bardzo uroczyście, na zebraniu, 
z udziałem zastępcy komendanta 
szkoły do spraw politycznych I 
przewodniczącego zarządu ZSMP 
jednostki...

-- Ja również — dodaje szer. 
elew Krzysztof Chachuła — nale­
żałem przed wojskiem do organi­
zacji młodzieżowej. Byłem prze­
wodniczącym koła. Jednak teraz 
widzę, że dzi?’nlność tamtego mo-

sporą ilość cząstek metali, 
nych. Tylko doświadczony saper, 
posługujący się wykrywaczem min, 
mógł stwierdzić, czy natrafił na 
minę, granat, pocisk, czy też 
dźwięk, jaki słyszy w 
kach, sygnalizuje zawarty w ka­
mieniu metal. Takich właśnie sa­
perów miałem w swoim patrolu. 
Byli to: chor. Bogdan Kozak, st. 
kpr. Bogdan Domińczak, st. szer. 
Krzysztof Szymański i st. szer. 
Lesław Adamowicz. Czterech 
wspaniałych ludzi, odważnych, 
rozsądnych, pracowitych.

Pracowaliśmy od rana do obia­
du, oprócz sobót i niedziel. Bez 
względu na pogodę i temperatu­
rę. Tylko jeden jedyny raz nie 
mogliśmy wykonać zadania. Dla­
czego? Zaraz opowiem.

Wyjechaliśmy z Camp Facer 16 
kwietnia, w Dzień Sapera. Mieli­
śmy pecha, padało bez przerwy 
od poprzedniego wieczora. Mimo 
to, wyjechaliśmy, obowiązek, to 
obowiązek. Saper nie patrzy na po­
godę. Po drodze złapała nas ule­
wa. Z trudem przejechaliśmy 
przez mostek, rzeka przelewała się 
przez pokład. Dojechaliśmy do po­
sterunku 81, gdzie żołnierz fiński 
poinformował nas, że droga do 
posterunku 85 została już zalana. 
Trzeba było wracać. Mostek, przez 
który wcześniej jakoś przejechali­
śmy, był już pod wodą. Co robić? 
Jak wrócić do obozu? Po krótkiej 
nara‘dzie, doszliśmy do wniosku, 
że trzeba nam jechać po górskich 
bezdrożach. I':..-.

xU.- x
V r»cev. Amy
300 kilometrów.

Przed wyjazdem do SyrH

— Przez pierwsze cztery i pół 
miesiąca wykonywaliśmy ścieżki 
patrolowe dla żołnierzy kontyn­
gentu fińskiego, w pobliżu poste­
runku 85. Trzysta metrów na 
wschód, w najwęższym miejscu, 
przebiegała linia rozdzielająca 
wojska syryjskie i izraelskie. 
Trzynaście kilometrów na połu­
dnie od posterunku 85 była już 
granica Jordanii. Pracowaliśmy w 
bardzo trudnym terenie, wśród ka­
mieni i skał. Tylko gdzieniegdzie 
rosły kępki trawy i krzaków. Mu- 
sieliśmy być ostrożni i czujni. 
Trzeba było uważać ną żmije i 
skorpiony, ale najbardziej niebez­
pieczne były jednak miny, bomby, 
granaty...

Kamienie i skały są tu pocho­
dzenia wulkanicznego, zawierające

Młotki kafarów wędrują do gó­
ry. Komplet do budowy podpór, 
na którym jeszcze przed chwilą 
wrzała praca, odpływa w dół rze­
ki.

Po chwili z miejsca budowy 
dopływają też radzieccy saperzy. 
Widoczne jest doskonale to niedo­
kończone jeszcze dzieło. Dwa fra­
gmenty mostu wcinają sie w nurt 
rzeki. Do ostatecznego ich połą­
czenia zostały 3—4 metry.

Coraz I j<.g0 koła mogłaby być o wiele bar­
dziej atrakcyjna. Te lekcje mło­
dzieżowego działania przydadzą mi 
się więc i po zakończeniu służby. 
Formy i metody pracy młodzieżo­
wej. które tutaj poznąm będę 
chciał przenieść do środowiska’ cy­
wilnego.

Aktyw młodzieżowy w szkole 
podoficerskiej, chcąc zachęcić do 
działalności jak najliczniejszą gru­
pę żołnierzy, zaczął od kultury i 
rozrywki. Organizuje się konkursy, 
imprezy sportowe, wyjścia do kina, 
wycieczki itp.

Jednak już obecnie elewi żyją 
nie tylko samą rozrywką. Poszuku-
\ v I .m '\vx.Xvx x‘vc\\\ '->-i -s

. Podwładni por. Eugeniusza Kro- 
podłowskiego mają już za sobą 
pierwszy rząd pali. St. szer. Piotr 
Fajfer, st. szer. Piotr Sarnowski, 
kpr. Ryszard Szymanowski i inni 
żołnierze z obsługi kafarów. mo­
cują kolejne pale. abv móc wbić 
je w dno rzeki. Kolejna partie 
budulca holują podwładni .chor 
Wiesława Kucharczyka. W tym 
samym czasie bloki koleinowe. do 
których beda mogły przejechać- 
pojazdy, układają przy pomocy 
dźwigu: st. szer. Krystian Procha- 
ta -i - szer. Piotr Kotarba. Wyraźnie

Ryk kutra przerywa trwającą 
od kilku sekund cisze. Komplet 
do budowy podpór z polskimi 
żołnierzami na pokładzie, ponow­
nie wpływa w te wąziutka już 
lukę. Połączenie dwóch brzegów 
staje się już w tej chwili tylko 
kwestią kilku minut. Dźwig poda- 
je ostatni już fragment pokładu. 
Saperzy zakładają oznakowania 
barierki.

Stop!
Robota zakończona. Imponujący 

iest czas budowy- dwie godziny i 
pięćdziesiąt minut! To jest po 50 
metrów na godzinę z obu bizegów 
rzeki. Ocena — bardzo dobra. O 
15 metrów przewyższa dotychcza­
sowy rekord, ustanowiony na o- 
statnim wspólnym zgrupowaniu 
polskich i radzieckich saperów, 

to niewątpliwy powód do 
Żołnierze nie ukrywają za­

dowolenia.
Ustawieni na zbiórce polscy i 

radzieccy saperzy przyglądają się. 
•jak pierwszy samochód wolniutko, 
a później już coraz szybciej, je- 
dzie po moście. Po nim drugi, 
trzeci... dziesiąty KRAZ przejeżdża 
na drugą stronę rzeki. Na koniec 
maszerują po moście jego budów- 
niczowie. Aż żal będzie go roz­
bierać. ale takie, niestety, sa już

Mo.-flu wrn-r.t wdaj <■ n/c- bisdai^ 
nta przyjn->.ri nolslciaJi / radzi a- 

ckich snucrów. nieznponin inne I

zmiany Polskiej Wojskowej Jednostki Specjalnej, pełniący przez pól 
roku służbę pokojową w Doraźnych Silach Zbrojnych ONZ w Syrii. 
Najbardziej niebezpieczne zadania wykonywali tam polscy saperzy. 
O ich odpowiedzialnej pracy wspomina st. chor. Henryk Osiński, peł­
niący obowiązki dowódcy patrolu rozminowania.

Praca saperów wymaga nie tylko wysokich umiejętności specja­
listycznych, lecz także poświęcenia. Syrii 

minami, pociskami produkcji ame­
rykańskiej, izraelskiej, i innych 
państw. Ale dopiero w maju, na 
kilka tygodni przed odlotem do 
Polski, natrafiliśmy na tzw. guła- 
wy, czyli niewielkie bombki, w 
korpusie których było przeciętnie 
720 sztuk stalowych kulek o śred­
nicy 2 milimetrów. Wiedziałem, że 
są bardzo niebezpieczne, ponieważ 
wyposażono je w zapalnik bez- 
wladnościwy.

Myślałem, że do końca służby 
nie będę miał do czynienia z gu- 
ławą, tymczasem... Rozpoznawali­
śmy 3-metrowej szerokości pas 
wzdłuż drogi między posterunka­
mi 32 i 37, które miano połączyć 
linią telefoniczną. Pierwszy rozpo­
czął pracę chorąży Kozak. Spraw­
dził kilkanaście metrów i poszedł 
odpocząć. Po nim wszedł na ścież­
kę Krzysiek Szymański. Obserwo­
wał go starszy kapral Domińczak. 
W pewnym momencie słyszę wo­
łanie: — Dowódca patrolu! Szy­
mański wrócił do samochodu, a 
ja go zastąpiłem. Sprawdzam wy­
krywaczem min, nic. Sprawdzam 
nieco z boku i... słyszę w słuchaw­
kach pisk. Wziąłem nóż i deli­
katnie zgarniam ziemię. C 
głębiej. Jest! Znajomy owalny 
kształt z podłużnymi karbami. 
Guława! Oznakowałem to miej­
sce i sprawdzam dalej. Nic. Krok 
w przód i... jest. Wystaje spod 
kamienia. Na dziś wystarczy, zde­
cydowałem. Dalsza praca groziła 
niebezpieczeństwem. Chyba po 
tygodniu zostały unieszkodliwoine.

Przez pól roku służby w Syrii 
wykryliśmy i zniszczyliśmy kilka­
dziesiąt różnych pocisków artyle­
ryjskich, kilka granatów moździe­
rzowych i te dwie guławy. Prze­
stały zagrażać ludziom. Dzięki 
nam. Finowie i Austriacy rn.atx.li

widać, że robota nabiera tempa, 
rozkręca się. Wszyscy żołnierze 
znają swoje miejsca pracy, wie­
dzą. co w danej chwili mają ro­
bić.

Podpływamy łodzią do radzie­
ckiego fragmentu mostu. Sytuacja 
podobna jest do tej. jaką widzia­
łem przy przeciwległej stronie 
rzeki. Podobny jest sprzęt i za­
angażowanie ćwiczących żołnie­
rzy. I tu saperzy mają już za so­
bą pierwsza podporę. Podwładni 
st. lejt. Aleksandra Nieolina przy­
stępują do jej zabudowy. Kafa- 
rzyści: riad. Wasilij Pieredko i 
riad. Andne.j Jangol ponownie u- 
ruchamiaja swoje urządzenia. Wi­
dać. że i tu trwa wyścig z cza­
sem. Gdy prace trzeba przyspie­
szyć, żołnierze bez wahania 
wchodzą po pas do wody. Nikt sie 
tu nie oszczędza. Nie może być 
przestojów. Riad. Ariad Manukian 
poda.je swoim kolegom kolejne 
pale.

Widoczne są pierwsze efekty. Z 
minuty na minutę, dwa przeciw­
ległe elementy wspólnej budowy, 
zbliżają sie coraz bardziej do sie­
bie. Mija pierwsza godzina budo­
wy. Zmęczenie daje znać o sobie. 
Prace saperów, obserwują z pobli­
skiego wzgórza mieszkańcy wio­
ski. Podziwiają ich mistrzowską 
wprawę i poświecenie.

Tymczasem stężenia na kolej­
nych elementach mostu montują 
już: kpr. Mariusz Kubiak i szer.

Ostatnim ćwiczeniem na poli­
gonie ma być wspólna budowa 
drewnianego mostu niskowodnego. 
Polscy i radzieccy saperzy solid­
nie przygotowali sie do tego 
przedsięwzięcia. Wyczuwało się 
napięcie. Dwie kolumny samocho­
dów z przygotowanym - sprzętem 
czekały w. ukryciu na umówiony 
sygnał. Punktualnie o godzinie 
17.00 rakieta poszła w górę. Z 
dwóch różnych rubieży, na peł­
nym gazie, samochody zbliżały 
się do ustalonych na brzegu rze­
ki punktów. Po chwili wędrują na 
wodę urządzenia do bateryjnego 
wbijania pali. Żołnierze radzieccy 
przystępują do montowania kafa­
rów. Do bloków pontonowych na 
których od kilku minut pracuja 
polscy żołnierze, podpływa kuter 
Holuje ich na druga stronę rzeki. 
Tam. na wysokości urządzeń ra­
dzieckich. Polacy ustawiają swoje

Wkrótce z obu stron dobiegają 
głuche uderzenia młotów. Rozpo­
czyna się wyścig z czasem. Do 
spięcia dwóch przeciwnych brze­
gów mostu pozostało 150 metrów



niczowie.

mostu pozostało 150 metrów.
LESZEK KOSIK

Ze szkolenia zwiadowców
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Mój dzień na poligonie
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Nie było

Trudnym i odpowiedzialnym za­
daniem jest wytyczenie ścieżki pa­
trolowej. Fot. WAF L. Wróblewski
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Rozmawiał:
ZDZISŁAW CZEKIERDA

I

Początek budowy. Do zamknięcia

to 
ogromny 

a przede 
wyszkolony,

Moje odczucia podzielili obecni 
na poligonie goście, wyrajając 
przekonanie, że nasz żołnierz, jest 
gotów w każdej chwili podjąć trud 
walki, Oby nigdy nie musiał!

ELŻBIETA SZARY
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komendy.
Fot. B. STUSIK

naradzie, doszliśmy do wniosku, 
że trzeba nam Jechać po górskich 
bezdrożach: 
kat-kołórn n e 
szczęśliwie
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Zanotował: 
ANDRZEJ WYRĘBKIEWICZ

To były wartościowe lata

/ Jednak juk obecnie elewi kyJjj 
nie tylko samrf rozryv/kty. Poszuku­

ją, trudniejszych form młodzieżo­
wego działania. Takich, które 
sprzyjają dobremu wyszkoleniu, u- 
macnianiu dyscyplin^, rozwoju 
przodownictwa i współzawodnict­
wa. A atrakcyjna rozrywka jest e- 
lementem inspirującym do lepsze­
go wypełniania żołnierskich obo­
wiązków.

W czasie przerwy jest chwila czasu na sprecyzowanie kolejnych 
zadań.

mundury stanowiły doskonałe ma­
skowanie. Wolno mijały kolejne 
minuty. W oddali pojawiła się 
znana im sylwetka. Łącznik prze­
ciwnika szybkim krokiem zbliżał 
się do miejsca zasadzki. Gdy był 
już przy kałuży i chciał ją omi­
nąć, Kowalczyk złamał kawałek 
patyka. Łącznik momentalnie od­
wrócił głowę w jego kierunku. Po­

tężne uderzenie powaliło go na 
ziemię. Ucisk gardła stłumił krzyk. 
Rzut... i Janiszewski wraz z łącz­
nikiem byli już w paprociach. 
Przestraszony tym nagłym atakiem 
żołnierz z przerażeniem patrzył 
jak dwie wielkie „paprocie” pa­
kują mu w usta jego własną czap­
kę i wiążą ręce, jak obok nich 
pojawiają się następne, podrywa­
ją go z ziemi i ciągną w głąb la­
su.

Gdy byli już bezpieczni, w ba­
zie, obszukali swoją „zdobycz”. 
Znalezione przy łączniku doku­
menty i mapa świadczyły o peł­
nym sukcesie ich akcji. Teraz już 
tylko radiotelegrafista miał pełne 
ręce roboty. Musiał natychmiast 
przekazać wszystkie zdobyte infor­
macje do sztabu. Z uśmiechem 
spoglądali na markotną twarz 
łącznika. Gdy st. szer. Konrad 
Darul skończył nadawanie, ruszyli 
w drogę powrotną. Znów cicho i 
niepostrzeżenie. W jednostce cze­
kały ich gratulacje i wyróżnienia.

WIESŁAW ŚĄSIA

I
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rzowych i te dwie gula wy. Prze­
stały zagrażać ludziom. Dzięki 
nam, Fifipiyie i Austriacy mogli 
bezpiecznie wykonywać swoje za­
dania mandatowe.

środki walki, z jakimi możemy się 
spotkać. Mieliśmy do czynienia z

i trasę poruszania się łącznika. 
Wybrali miejsce na zasadzkę. 
Dwójka: Strząbała — Romanowski 
wykryła duże zgrupowanie namio­
tów, w których jak podejrzewali, 
na podstawie ilości patroli i war­
towników, mieścił się sztab dowo­
dzenia przeciwnika. Trzeba prze­
chwycić łącznika, zdobyć przeno­
szone przez niego dokumenty i jak 
najwięcej informacji.

Dowódca szybko ocenił sytuację 
i podjął decyzję. Wybrali miejsce, 
w którym najdogodniej można 
przygotować zasadzkę.

Gdy dotarli na miejsce zasadzki, 
zaczynało już świtać. Gęsto poro­
śnięte paprociami pobocza drogi 
doskonale maskowały ukrytych 
zwiadowców. Wielka kałuża na 
środku zmuszała każdego, kto tę­
dy przechodził, do zejścia na po­
bocze. a wtedy...

Przyczajeni po obu stronach 
drogi Czesiek i Jerzy w milczeniu 
patrzyli w kierunku, z którego 
miał lada moment nadejść łącznik. 
Przystrojone gałązkami paproci

poznania terenu 
działania przeciwnika, 
ich kilkadziesiąt minut. Gdy wró­
cili, informacje obu grup były 
krzepiące. Pierwsza dwójka: Jani­
szewski — Kowalczyk wykryła 
zamaskowany wóz łączności prze­
ciwnika, do którego co kilkanaście 
minut przybiegał łącznik. Określi­
li czas przekazywania meldunków

Rozmowa ze st. szer. Andrzejem 
Gręblą — wyróżniającym się pon- 
tonierem, aktywistą partyjnym i 
działaczem harcerskim — odcho­
dzącym do rezerwy.

— Niektórzy z twoich kolegów 
mają dokładnie wyliczone dni, któ­
re im jeszcze zostały do cywila. 
Podejrzewam, że ty również z nie­
cierpliwością oczekujesz momentu 
pożegnania z mundurem i opusz­
czenia koszar.

— Nie tylko żołnierze liczą i od­
mierzają czas. Wydaje mi się, że 
jest to normalne zjawisko. Przyz­
nam, że czekam na tę ostatnią 
zbiórkę,, chociaż służba nie dłużyła 
mi się.

— Twierdzisz, że żołnierski czas 
szybko ci zleciał. A kiedy dokład­
nie rozpoczęła się twoja przygoda 
z mundurem?

— Żołnierzem zostałem 27 paź­
dziernika 1982 roku. Ale z mundu­
rem, tyle, że harcerskim, zetkną­
łem się znacznie wcześniej, bo 
jeszcze w szkole podstawowej. 
Chciałbym ten fakt podkreślić, bo­
wiem wcześniejsza przynależność 
do ZHP w dużym stopniu ułatwiła 
mi radzenie sobie z trudami żoł­
nierskiego życia. Bezpośrednio 
przed rozpoczęciem służby wojsko­
wej prowadziłem w Oławie star- 
szoharcerską drużynę środowisko­
wą. A zaszczepione w harcerstwie 
i pogłębione w wojsku zamiłowa­
nie do munduru sprawiło, że zde­
cydowałem się zostać żołnierzem 
zawodowym. Niestety, przeszkodził 
temu stan zdrowia.

— Czym są dla ciebie minione 
dwa lata?

— Może to, co powiem zabrzmi 
banalnie, ale z całą odpowiedzial­
nością pragnę stwierdzić, że dobie­
gająca końca moja służba wojsko­
wa, to najlepsza szkoła życia. By­
ły to dwa wartościowe lata, pod­
czas których wiele się nauczyłem. 
Przede wszystkim pogłębiłem swo­
je doświadczenie życiowe, ugrun­
towałem swój materialistyczny 
światopogląd i stałem się politycz­
nie dojrzały. Przed wojskiem pra­
cowałem na kolei, gdzie też obo­
wiązywała duża dyscyplina. Ale w 
jednostce znalazłem sprzyjające 
warunki do pogłębienia u siebie 
poczucia wewnętrznej dyscypliny 
oraz siły charakteru. Dobrze zor­
ganizowane życie koszarowe spra­
wiło, że nauczyłem się szanować 
czas i precyzyjnie planować swoje 
przedsięwięcia. No i sprawa wagi 
zasadniczej — życie w kolektywie. 
Właśnie w wojsku najlepiej wy­
rabia się poczucie koleżeństwa, 
ludzkie) solidarności i uczynności.

— Dla wielu żołnierzy służba 
wojskowa jest okazją do zdobycia 
określonego zawodu, pogłębienia

Wracaliśmy do Polski zdrowi i 
zadowoleni z dobrze wykonywa­
nych obowiązków.

zainteresowań i określenia swojej 
drogi na przyszłość.

— Tak, w wojsku są po temu 
doskonałe warunki. Na pewno, 
dzięki wojsku, rozwinął się we 
mnie bakcyl społecznikostwa. Na­
turalnie, działalność tę należało 
godzić z obowiązkami służbowymi. 
Ale dzięki atmosferze stworzonej 
przez przełożonych, mogłem bez 
przeszkód pracować w Wojskowym 
Kręgu Instruktorów ZHP, mogłem 
prowadzić drużynę harcerską, a 
nawet wyjeżdżać na biwaki i obo­
zy harcerskie. Chciałbym w tym 
miejscu wyrazić szczególne podzię­
kowanie majorowi Czesławowi 
Kargolowi i jego synowi mł. chor. 
Robertowi Kargolowi, znanym w 

. jednostce działaczom harcerskim 
za pomoc, jakiej udzielali naszemu 
WKI.

— Zdarza się czasami, że spo­
łecznicy nie zawsze dobrze wywią­
zują się ze swoich powinności 
służbowych. A znam nawet przy­
padek, kiedy aktywista ZSMP 
ważał, że powinien zostać zwol­
niony ze szkolenia, bo to mu prze­
szkadza w działalności młodzieżo­
wej. Co o tym sądzisz?

— Społecznik, który podejmuje 
się tej działalności tylko po to, aby 
wymigać się od szkolenia, swoim 
postępowaniem przynosi jedynie 
szkodę ruchowi, w którego działal­
ność się zaangażował.

— Służba wojskowa pozostaje na 
zawsze w pamięci każdego męż­
czyzny. Sądzę, że tak będzie i w 
twoim przypadku. Czy poza 
wspomnieniami coś cię będzie 
szczególnie satysfakcjonować?

— Miłych i bardzo miłych 
wspomnień mam bardzo wiele. A 
największą satysfakcję sprawia mi 
to, że odchodzę z jednostki z opi­
nią dobrego żołnierza, który nigdy 
nie sprawił zawodu swoim przeło­
żonym. Natomiast w działalności 
społecznej udało mi się, oczywiście 
przy pomocy innych kolegów, zor­
ganizować I i II zlot drużyn miej­
scowego hufca ZHP.

— Każdy rezerwista staje przed 
problemem: Co dalej?

— I ja również zadaję sobie ta­
kie pytanie, przy czym nie chodzi 
mi o to, co będę robił, bo to wiem, 
ale jak mi się będzie układało w 
życiu. Otóż wracam do mojego po­
przedniego zakładu pracy, czyli na 
kolej. Chcę również wrócić do 
swojej drużyny harcerskiej, którą 
prowadziłem przed wojskiem. Tak 
się składa, że kolega, który mnie 
w tej funkcji zastępował teraz 
właśnie idzie do wojska.

— Dziękuję za rozmowę

Krotka przerwa. Oddech przed 
następnymi, czekającymi nas moc­
nymi wrażeniami. Jesteśmy w klu­
bie żołnierskim. Zapominamy o 
zmęczonych twarzach ćwiczących 
żołnierzy. Teraz poznajemy ich 
zainteresowania, uzdolnienia i pa­
sje. Oglądamy prace amatorów 
plastyków. Zespół estradowy wita 
nas pogodną oiosenką. Udziela mi 
się ten nastrój. Aktor Zenon Mło­
dzianowski, jak zawsze wesoły, 
przyłącza się do grających żołnie­
rzy. śoiewając zabawne piosenki.

I znowu idziemy na poligon. 
Słońce zniża się ku zachodowi. 
Ćwiczenia trwają. Wystrzały, wy­
buchy, dym... Obserwuję żołnie­
rzy pokonujących sprawnie za­
sieki. rozbrajających miny, prze­
prawiających się przez rzekę. Ale 
jest i sprzęt, który znowu budzi 
podziw. Kiedyś używało się tylko 
pontonów, teraz coś podjeżdża, 
rozprostowuje się i... jest most.

Długo mogłabym opisywać swo­
je wrażenia. Nie przeżyłam wojny 
i wierzę, że nigdy do niej nie doj­
dzie. Wiem, że poligon to coś z za­
łożenia improwizowanego, niepra­
wdziwego. ale dla mnie był on 
wystarczająca próbką straszliwej 
potęgi broni. Uświadomiłam sobie 
także, że sprawa obronności 
skomplikowany sprzęt, 
potencjał gospodarczy.
wszystkim dobrze 
sprawny człowiek.

Aż żal będzie Ko roz- 
b\evać. a\e takie, niestety, sa Już 
\osy mostów szkoleniowych.. Wia­
domo, że > o.sintfniocic mistrzow­
skiego poziomu zapewnia tylko 
systematyczny trening.

Mostu wprawdzie nie będzie, 
ale przyjaźń polskich i radzie­
ckich saperów. niezapomniane 
wrażenia ze wspólnej budowy po­
zostaną w ich pamięci na długo.

WITOLD RYNKIEWICZ

Autokar zatrzymuje się wśród 
poligonowych lasów. Pogoda dopi­
sała — myślę, patrząc z uśmie­
chem na bezchmurne niebo. Z da­
la dolatuje zapach żołnierskiej 
grochówki. Wraz z grupą pisarzy, 
muzyków, aktorów i plastyków, 
ruszamy, aby odwiedzić żołnierzy 
przebywających na poligonie.

Po smacznym poczęstunku, 
dziemy na punkt obserwacyjny. 
Przed nami rozciąga się ogromna 
przestrzeń. Zorana, wręcz wypa­
lona ziemia. Jeszcze jest cicho. 
Tylko z położonego nie opodal sta­
nowiska dowodzenia dobiegają ko­
mendy. Po chwili jednak w tę ci­
szę wdziera się ostry warkot nad­
jeżdżających czołgow i nadlatują­
cych samolotów. Rozpoczyna 
artyleryjski i lotniczy ' atak.

Wkrótce nastąpi start faktycz­
nej rakiety bojowej. Niewiele mó­
wi mi to wojskowe określenie. Wi­
dzę. jak przy nieznanym mi urzą­
dzeniu uwijają się żołnierze. Wszy­
stko przygotowane. Piętnaście, 
dziesięć, pięć — dobiega komenda 
— cztery, trzy, dwa, jeden i... Nie 
wiem, czy malarz najlepszymi bar­
wami. muzyk całym bogactwem 
dźwięków, a pisarz wszystkimi 
wspaniałymi metaforami oddałby 
to. co widziałam i przeżyłam przez 
kilka sekund. Trzeba zobaczyć o- 
gnisty warkocz, usłyszeć rozdzie­
rający ryk i ujrzeć znikający w 
chmurach punkt, aby zrozumieć 
potęgę i grozę nowoczesnego u- 
zbrojenia.

Wracamy do autokaru. Zostawia­
my żołnierzy i to straszne urzą­
dzenie. Oby jego rola ograniczała 
się tylko do działań próbnych na 
poligonie. Oby nigdy nie zostało 
użyte przeciwko człowiekowi.

Noc. Deszcz. Nad uśpionym la­
sem zaległa głęboka cisza, Tylko 
od czasu do czasu można było 
usłyszeć pohukiwania sowy i tu­
pot spłoszonej zwierzyny, W taką 
pogodę, jak mawiają ludzie, psa 
żal wypędzić na podwórze. Tym­
czasem dla zwiadowców taka aura 
jest wymarzonym sprzymierzeń­
cem.

Gdy śmigłowiec zawisł nad nie­
wielką leśną polaną, z jego wnę­
trza wyskoczyło kilka osób: ppor. 
Janusz Kowalik, st. kpr. Czesław 
Janiszewski, st. szer. Wiesław 
Strząbała, st. szer. Konrad Darul 
st. szer. Zenon Romanowski i szer 
Jerzy Kowalczyk. Żołnierze, ni­
czym nocne zjawy, szybko zniknę­
li w lesie.

. Znając na pamięć postawione 
wcześniej zadania, niemal natych­
miast rozpoczynają marsz ubez­
pieczony w kierunku punktu kon­
taktowego.

Cichutko, krok za krokiem, do­
cierają do niewielkiej rzeczki. Cze. 
siek wyciąga mapę. Błyskawicznie 
wytycza dalszą drogę.

Po dwóch godzinach marszu. 
Czesiek j Jerzy dotarli na skraj 
niewielkiej polany. Przykucnęli.

— Jerzy, ubezpieczaj — szepnął 
Czesiek i czołgając się ruszył przed 
siebie. W kierunku najbardziej 
wysuniętego na wschód drzewa.

Będąc kilka metrów od niego, 
zauważył gałąź opartą o drzewo. 
Droga wolna. Punkt czynny. Krót­
kie zielone światełko zamigotało w 
oddali. Po chwili cała grupa była 
już razem. Strząbała, Romanowski 
i Kowalczyk szybko przeczesali o- 
taczający polanę teren. Można 
chwilę odpocząć.

Z ulgą zdejmowali z plecaków' 
Zasobniki Rozluźniali mięśnie. Po­
prawiali oporządzenie.

Po kilku minutach podporucznik 
Kowalik rozłożył mapę i przywo­
łał wszystkich do siebie.

—- Jesteśmy w tym miejscu — 
wskazał punkt na mapie.

— Tam jest baza. Organizacja 
przemarszu taka sama jak dotych­
czas. Ruszamy.

Po trzech godzinach dotarli do 
ukrytej; bazy. Z gałęzi postawili 
szałas, .ukryli zasobniki. Z pała­
tek ustawiono namiot'-dla radio­
telegrafisty. ''Wystawiono posteru­
nek.

St. kpr. Czesław Janiszewski 
wraz z szer. Jerzym Kowalczy­
kiem oraz st. szer., st. szer. Wie­
sławem Strząbalą i Zenonem Ro­
manowskim otrzymali, zadanie roz-

Kferowcy forsowali 
zbocza;' ale" Jakoś 

dotarliśmy do Ćamp 
Facer. Zrobiliśmy wtedy ponad 
300 kilometrów.

Przed wyjazdem do Syrii prze­
szliśmy gruntowne przeszkolenie 
specjalistyczne. Poznaliśmy różne
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-o miało ogromny wpływ 
; stanu bezpieczeństwa, 
milicjantem w Głogowie 

WJe w Nosocicach kolo Głogo- 
józef Głowacki, wracający do 

  w Maut-
szybko zorganizował

OD tysiącleci człowiek sia# 
w ziemie śląską ziarno i 
zbierał plony. Te.) wiosny 
było jednak inaczej. Ziemia 
została naszpikowana poci­

skami i minami. Poprzecinana rowami 
i umocnieniami. Poraniona wybuchami 
bomb i zanieczyszczona porzuconym żela 
stwem. To, co nic wybuchło w czasie 
działań wojennych oczekiwało na czło­
wieka. Ginęli osadnicy orzący swoje po­
la, ginęły dzieci bawiące sie koło zagród, 
ginęli starcy idący do kościoła. Pierwsze 
żniwa zbierała śmierć.

Schup. jest stróżem młyna i umie po 
polsku. Ten Niemiec udziela kapitano­
wi informacji o Niemcach, którzy mi­
nowali te pola i że ci Niemcy sa w 
Głogowie: podał ich nazwiska. Na dru­
gi dzień z kapitanem Kuziem jedziemy 
do Głogowa, przywozimy tych Niem­
ców do Grodżca celem rozminowania 
pól. Jednostka saperska oraz Niemcy 
rozminowują pola, odbezpieczone miny 
odwozi Ryszard Satora końmi w koryto 
starej Odry i tam są niszczone. Dzien­
nie 2—3 wozy w parę koni i tak stop­
niowo zaczynają gospodarze wyruszać 
w pole. Mimo to wypadków było dużo’’.

Na wiosnę 1946 r. wojska inżynieryj­
no-saperskie rozpoczęły dalszy ciąg ak­
cji rozminowania. Prace te obejmowały 
zarówno tereny, które nie zostały roz­
minowane w 1945 r., jak również te. 
które zostały dodatkowo zgłoszone przez 
władze cywilne. Akcja ta trwała rów­
nież w latach następnych i zakończyła 
sie w 1948 r.

Najbardziej trudna była sytuacja w 
samym Głogowie. Jeszcze w 1947 r. Po-

ne’J bronM amunicji/ Jeszcze 
^46 r“eden z dziennikarzy

• i z Głogowa: 
parku pełno 

ciężkiego L 
lekko osiadła na

nawiść nie tylko słowami. Nic więc 
dziwnego, że narzekania na stan bez-- 
pieczeństwa wśród pierwszych osadni­
ków były powszechne. „W tym czasie 
było trudno i ciężko żyć i pracować. 
Wiele napadów i rabunków, władza 
była słaba, milicji mało, a różnych 
wandali i rabusiów dużo” — pisał rol­
nik z Obiszowa Jan Czech, a osadnik 
z Jaczewa Edward Kott wspomina: 
„Niemców nie było, a pojedyncze osoby 
ukrywały się tak. że ich nie było widać. 
Dawali natomiast znać o sobie nocą. 
Podpalali budynki gospodarcze, najczę­
ściej stodoły. Wkrótce ich wyłapano i 
wywieziono ze wsi do Ośrodka w Gło­
gowie. Również miejscowe władze w 
swoich sprawozdaniach sytuacyjnych 
bardzo często poruszały te sprawy”.

W tej sytuacji osadnicy cieszyli sie z 
każdego uruchomionego posterunku MO 
i z każdego przybywającego milicjanta. 
Stefan Zarkowski, który razem z kole­
gami przybył do Legnicy w maju 1945 
r. wspomina: „Do miasta udaliśmy się 
na piechotę. Na przedmieściu Wielkie 
Piekary spotkaliśmy jakiegoś Polaka, 
którego też zaczęliśmy natychmiast wy­
pytywać czy to prawda, że tutaj jesz­
cze trwają walki itd. Okazało 
nak, że ludzie jak to ludzie - 
przesadzać i opowiadać dziwności nie­
prawdę. „Walk żadnych nie ma ale są 
częste stizelamny i ukrywa się wielu 
B^’“.WC0W' ~ Powiedział ten Polak. 
®-ud„“_flę,.zreszt3 ucieszył widząc tylu 

powiedział, że teraz na 
w mieście bezpieczniej", 
we wszystkich gminach 

podo-

wiatowy Zarząd Dróg zawiadomił sta­
rostę, że „w całym Głogowie i w pro­
mieniu 3 kilometrów od miasta mogą 
być miny, przy czym do szczególnie 
zaminowanych należą: a) park miejski, 
b) tereny przy szpitalu miejskim, c) sta­
dion miejski, d) tereny wzdłuż dróg 
(poza jezdnią) oraz wzdłuż rowu prze- 
ęiwczołgowego, który przecina drogi i 
dla zasypania go należy brać ziemię 
w dość znacznej odległości od drogi”. 
Nic więc dziwnego, że odwiedzający w 
tym roku miasto dziennikarz napisał 
w swoim reportażu:

„Śmierć nie opuściła Głogowa. Czai 
się w zapuszczonych, pięknych ogro­
dach, pod pękami róż. pod kiściami 
czereśni. Waruje na progu opuszczonych 
domów. Nikt nie wywiesza żadnych ta­
bliczek: „Uwaga miny”. Nieostrożnych 
przechodniów ostrzegają tylko spazma­
tycznym krzykiem głogowianie”.

Rozminowanie Gtogowa było bardzo 
trudne i ciągnęło się przez kilka lat. 
Dopiero w 1947 r. otrzymano plany za­
minowania miasta, co pozwoliło na 
przeprowadzenie akcji systematycznego 
usuwania min. Miny znajdowano jed­
nakże wszędzie, również w miejscach 
nie uwidocznionych na planach, w 
mieszkaniach, a nawet w kanałach ście- 
m^yeh’ We wrześoiu i październiku 
1947 r. miasto rozminowywane było 
przez jednostkę saperów z Źar. Unie­
szkodliwiono wówczas ponad 10 000 
min i niewypałów. Pomimo to nadal 
zdarzały się jeszcze wypadki spowo­
dowane przez miny. Do prawdziwej tra­
gedii doszło w dniu 22 lipca 1948 r w 
trakcie uroczystego uruchamiania pier­
wszego w powiecie obiektu sportowego 
— stadionu miejskiego. Traktor ciągną­
cy przyczepę z napojami chłodzącymi 
najechał na minę. Uroczystość została 
przerwana, a 10 osób odwieziono do 
szpitala. Tego rodzaju wypadków zda­
rzało się i wówczas i później wiele 
pomimo ze miasto w zasadzie było iuż 
rozminowane. J

Ale nie tylko miny i ni 
ziły pierwszym osadnikom 
gniclciej Chyba jeszcze większe groziło 
im od ludzi. Po drogach ’' 
wtedy wiele osób różnych 
a wśród nich również niejeden; pospoli­
ty pizestępca. Wykorzystywali oni ist-

Bardzo i .  
milicjantów i 
pewno będzie

Powstające we wszystkich gminachFa°ć swota M°d n‘e m°gły iednak pod°h

srte
,sp.olnego z organami ścigania Nie^ 

Przez" miesSców ^Ub^^*

wzywały ludność dT odd^wnni^O M°

a 1J46 r- By*o to jednak

nipulującymi przy .— ' ' 
skach. Przytoczone wypadki 
kładem tragedii tylko jednej, 
sunkowo niewielkiej 
gdzie indziej?”

Rozminowanie Dolnego Śląska rozpo­
częło się już w lipcu 1945 r. W tym 
celu naczelne dowództwo Wojska Pol­
skiego skierowało tam 9 batalionów 
inżynieryjno-saperskich. Od lipca do li­
stopada 1945 r. rozbrajano do 500 000 
min miesięcznie. Saperzy nie mogli je­
dnak dotrzeć w tym czasie do wszyst­
kich miejscowości. Osadnicy 
więc sobie sami. Pisze o tym jeden 
rolników:

n piękny słoneczny dzień wysze­
dłem na pole, jakaś siła pchała mnie do 
pracy. Jak automat bez namysłu za­
wróciłem do domu, chwyciłem zapałki 
i podpaliłem rosnące na polu chwasty. 
Pole stanęło w płomieniach, z płomie­
ni odezwały się detonacje. Ucieklem do 
domu. Po dwóch godzinach strzelaniny 
uspokoiło się. Wyszedłem znów na po­
le. chwasty zniknęły. Ostrożnie zacząłem 
sprawdzać, czy walają się jeszcze nie­
wypały. Było ich sporo. Odezwała się 
żyłka minerska, byłem przecież od tego 
specem z Marynarki Wojennej. Czego 
nie zrobił ogień oczyściłem ja Po 
dwóch dniach 5 ha pola można było 
brać pod uprawę!

Rozminowanie ziemi głogowskiej było 
bardzo trudne również z tego powodu, 
że szczególnie w początkowym okresie^ 
brak było zarówno planów zaminować 
nią jak też i jakichkolwiek informa­
cji o tym, gdzie i jakie miny mogą się 
znajdować. Radzono sobie różnie. Pisze 
o tym jeden z osadników z Grodżca.

 W pole nikt nie chodzi, obawiają 
się min. Przyjeżdża jednostka saperska 
Wojska Polskiego do odminowania pól: 
kapitan Roman Kuź i podporucznik 
Majewski. Zaczynaja rozminowanie. Ka­
pitan Kuź zamieszkuje u nas. Z roz­
mowy dowiaduje się. że w młynie ma­
my Niemca, który mieszka z rodziną
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Pierwszym r... 
(a właściwie w 
wa) był J---f 
kraju z obozu koncentracyjnego^ 
hausen. Głowacki s„_, ----- -pierwszą grupę milicjantów. „Mając juz 
zorganizowana jako tako milicje 
śmy się trochę bezpieczniej, gdyż w 
okolicy krążyły jeszcze niedobitki, które 

było likwidować wspólnie z żoł­
nierzami Armii Radzieckiej” — wspo­
mina jeden z pierwszych osadników. 
Natomiast dla Komendy Powiatowej 
MO nie znaleziono miejsca w zburzo­
nym Głogowie i trzeba było ją umieś­
cić w Sławie. Jej komendantem został 
osławiony watażka por. Władysław Osi- 
na-Palko. Dopuścił się on wielu nad­
użyć. został jednakże szybko zdemasko­
wany i aresztowany przez funkcjona­
riuszy Powiatowego Urzędu Bezpie­
czeństwa. Po aresztowaniu Osiny sto­
sunki w Komendzie Powiatowej MO 
znacznie się poprawiły. Jego następcą 
został, w listopadzie 1945 r„ Bolesław 
Rulka, a od kwietnia 1946 r. ppor. Ka­
rol Tabakiernik. Praca funkcjonariuszy 
MO była jednak nadal bardzo ciężka. 
Jeden z pierwszych milicjantów w po­
wiecie tak to po latach wspomina:

„Pewnego dnia zostałem powiadomio­
ny przez polską ludność cywilną, że w 
pobliskiej leśniczówce na trasie Sława 
— Nowa Sól, ukrywa się 8 uzbrojonych 
Niemców. O fakcie tym powiadomiliś­
my z kolei komendanta oddziału woj­
skowego Cybinę. który podjął decyzję 
aby wspólnie przeprowadzić akcję. W 
grupie składającej się z 10 milicjantów 
i 5 żołnierzy udaliśmy się w kierunku 
leśniczówki. Okrążyliśmy dom i we­
zwali Niemców, by złożyli broń... Wzię­
liśmy ich do niewoli i odstawili ich do 
komendantury Armii Radzieckiej we 
Wschowie... Muszę zaznaczyć, że służbę 
w milicji pełniłem w zasadzie społecz­
nie, gdyż żadnego wynagrodzenia nie 
otrzymywałem. Dostawałem jedynie ży­
wność, która zabezpieczało nam woj­
sko”.

Nie wszystkie akcje MO kończyły się 
tak pomyślnie. Niejednokrotnie w ich 
wyniku funkcjonariusze tracili zdrowie, 
a czasem i życie. Były również wy­
padki. kiedy cale miejscowości wpadały 
w panikę z powodu pojawienia się w 
okolicy ludzi w niemieckich mundurach. 
Trzeba było przeprowadzać akcje mili­
cyjne, a potem długo uspokajać osadni­
ków i przekonywać ich. że mogą iuż 
spokojnie żyć i pracować.

Posterunek Miejski MO w Głogowie 
został zorganizowany w maju 1945 r. 
przez Zarząd Miejski. Pierwszym jego 
komendantem został Józef Kościak z 
Jarocina. Nie był to jednak wybór uda­
ny. Wkrótce po mianowaniu go na to 
stanowisko Kościak zabrał przydzielo­
ną mu bryczkę i wyjechał z Głogowa. 
Następcą jego został Józef Lukaszczyk, 
który ostatecznie zorganizował posteru­
nek. Mieścił się on w budynku Zarządu 
Miejskiego przy ul. Królewskiej 34 (o- 
becnie Jedności Robotniczej). Pierwszy­
mi milicjantami byli miedzy innym* 
Kazimierz Leśniak i Marian Główny. 
Zadaniem tego posterunku było utrzy­
manie w mieście porządku i spokoj**. 
A nie było to łatwe zadanie. Mias*0 
było bardzo rozległe i zupełnie znisz­
czone. Utrzymywała się jeszcze znaczna 
przewaga liczebna ludności niemieckiej- 
Wprawdzie nie stwierdzono tutaj na 
większą skalę akcji sabotażowych, pr®" 
wadzonych przez zorganizowane grupy, 
ale na porządku dziennym były róż,0?? 
rodzaju incydenty, napady na Polakow, 
zasadzki w postaci zaminowania oczys2^ 
czonych uprzednio przejść itp. Boc"41 i' 
dziło do wymiany strzałów i drobni < 
potyczek. Częściowo zapobiegały te® 
kolejne posunięcia Zarządu Miasta, P*’’ 
legające na zgromadzeniu wszystki 
Niemców w budynkach koszarowyr** 
wprowadzeniu godziny policyjnej. 
dykalnie sprawy te zostały rozwia'3"’ 
dopiero przez wysiedlenie Niemców-

Tak przyszło nam wydzierać żw 
Podstępnie ukrytą w niej śmierć i 
nic ludzi, którzy pragnęli na tej 
spokojnie pracować. Aby następne 
kolenia mogły już tutaj żyć bezpiek |

1946 r. po wydaniu dekre-

odzyska J'samoobrony zorganizo- 
jednolitych zasadach i 

funkcjonariuszom 
ich trudnych obo- 

Glogowie

niejące zamieszanie, aby ^y^Tównież 
bować i m^d0Wad:tlSeów niedobit- 
ukrywających się hitl , ków orga- 
ków armii niemieckiej, c szukali
nizacji faszystowskich, którzy 
sprzyjających okazji 
przeciwko Polakom, 
niezidentyfikowanych 
mieckich były bardzo 
szych miesiącach po 
Odnotował je w 
bie kronice, 
Ad8tVM945U- Banda hitlerowska pod 
Głogowem. Pogotowie. 20 VI 1945 r. 
Banda hitlerowska pod, 

niczych podpaleń dokonywa y . ,
pozostałych Niemców, jak np- proba 
spalenia roszarni lnu w Radw®™ca“e 
zakończona skazaniem sprawcy na karę 
śmierci. Resztki ludności 
pozostałe na tych ziemiach nie zawsze 
mogły się pogodzić z ich utratą i nie 
jednokrotnie manifestowały swoją nie-

bowiem było pełno^oorzu- 
amunicji. Jeszcze w mar

z dziennikarzy pisał w

Dzisiaj już nie uświadamiamy sobie 
całej grozy tamtych czasów. Czytając ze­
stawienia statystyczne mówiące o tym. 
że 1/3 ziemi na Dolnym Śląsku została 
zaminowana, że w powiecie głogowskim 
zaminowano 14.000 ha. w jaworskim 
GO.000 ha, w legnickim 21.000 ha. w lu­
bińskim 22.000 ha, a w złotoryjskim aż 
71 000 ha, nie widzimy tych tysięcy tra­
gedii ludziach. A przecież jeszcze wiele 
lat po zakończeniu działań wojennych 
ginęli zupełnie przypadkowi ludzie, któ­
rzy przyjechali tutaj spokojnie żyć i pra­
cować. Rolnik orzący pole w każdej 
chwili mógł się spodziewać, że jego na­
stępny krok będzie ostatnim. Maiki drża­
ły o życie dzieci idących do szkoły. 
Wszystkich przenika! strach przed tą 
niewidoczną, a przecież czającą sic wszę­
dzie zardzewiała śmiercią.

Największa ilość min na ziemi legni­
ckiej znajdowała się wokół „twierdzy 
Głogów”, w pasie obronnym wzdłuż 
Odry i w okolicach Złotoryi i Jawora. 
W Glogowskiem na 1 km kw. powierz­
chni przypadało przeciętnie około pól 
miliona sztuk min i porzuconej amuni­
cji. A przecież większość z nich znaj­
dowała się wokół twierdzy i na tere­
nie miasta. Możemy sobie więc wyo­
brazić ile ich tam było. Żadne zresztą 
informacje statystyczne nie są w stanie 
oddać wszystkich trudności, jakie po­
nosić musieli mieszkańcy ziemi głogow­
skiej i tragedii, które były ich udzia­
łem. Anonimowy pamiętnikarz tak opi­
sywał swoje pierwsze wspomnienia z 
wyzwolonego Głogowa:

„Pomimo nakazanej ostrożności, trud­
no było utrzymać dzieci, aby nie ryzy­
kowały łażenia po gruzach. Jeden z 
chłopców wyszedł z domu, a po chwili 
nastąpił wybuch i chłopca rozerwała 
mina. Po tym wypadku kilka rodzin 
nie chcialo zostać w zaminowanym 
mieście”.

Mieszkaniec Grodżca Małego pisał:
„Rolnik orzący pole trafia pługiem, 

zakopaną minę, wypadek kończy się> 
dosyć szczęśliwie, bo zginął tylko koń, 
a rolnik straci! pól stopy. Mój znajo­
my, u którego tydzień przedtem byłem 
na ślubie, wyjechał wozem konnym do 
Glogow-a wozić cegłę, naładowany wóz 
ugrzązł jednym kołem, podparł go ple­
cami, aby pomóc koniom — nastąpiła 
potworna eksplozją. By! jedynakiem, 
tydzień po ślubie. Jaka straszna rozpacz . 
rodziców i młodej żony! Zdarzyło się ' 
również kilka wypadków z dziećmi ma- 

znalezionych poci-
. ...- - i są przy- 

sto- 
wsi. A jak było

■ 7 bezkarnie 
mor^owaó- ńdżo było ić;

członków orga- 
którzy szukali 

do wystąpienia 
Napady różnych 
oddziałów nie­
częste w pierw- 
objeciu — 

prowadzonej 
wiceburmistrz G-o?
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PREMIOWY BON
OSZCZĘDNOŚCIOWY

Wysokość 
oprocentowania 
jwkjadów w PKO

Z oz OBIEGOWA KSIĄŻECZKA 
V/0” OSZCZĘDNOŚCIOWA

. _A. DEPOZYTOWY 13%-BON OSZCZĘDNO-
ŚCIOWY 2-LETNI

STUDENCKA
A%- KSIĄŻECZKA

MIESZKANIOWA

--n, DEPOZYTOWY
□%-BON OSZCZĘDNO­

ŚCIOWY 3-LETNI

1
■ . >IŁ>

■■ ■' H

rn, MIESZKANIOWA
A%- KSIĄŻECZKA

OSZCZĘDNOŚCIOWA

bi
oszczędzania przygotowaliśmy wspólnie z Oddziałem
Wojewódzkim Narodowego Banku Polskiego w Legnicy wielki 
konkurs z atrakcyjnymi nagrodami rzeczowymi. Aby rozwiązać 
zadanie należy odgadnąć wyrazy zaszyfrowane w „Z* ——C". 
odgadnięte czytane w kolejności od 1 do 57 dadzą hasło rozwx^zaitia' 
tółego zadania. Na odpowiedzi czekamy do 31 października 198'4 fe 
Nasz adres: redakcja „Konkretów", pl. Chopina 2, skrytka 
pocztowa 145. Prosimy o dopisek: „Konkurs PKO". Np kartce 
pocztowej należy nakleić znaczek PKO wycięty z rysunku.

S
■' TERMINOWA K.SIĄŻE-

■i hi O/0”czka 2 WKŁADAMI
•i i 12-MIESIĘCZNYMI

% TERMINOWA KSIĄŻE-
i I 3%"CZKA 2 WKŁADAMI 

36-MIESlĘCZNYMI

Książeczka
II 3%-ż wkładami 
K S-LETNIMI
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I Tradycyjnie już październik obchodzony jest jako miesiąc 
3 oszczędności. Głównym celem działania Powszechnych Kas 
I Oszczędności jest rozwijanie w społeczeństwie idei i praktyki 

y. zorganizowanego oszczędzania. Ceł ten realizowany jest pojw^ęt 
| Prowadzenie różnych form osżczędzania, przynoszących wWadcoin 

|] korzyści materialne w postaci oprocentowania wkładów 
fj oszczędnościowych oraz premii pieniężnych przyznawanych przez 
| PKO za systematyczne, wieloletnie oszczędzanie. W miesiącu

SAMOCHODOWY7%-bon ,
OSZCZĘDNOŚCIOWY

ll -rn/ RACHUNEK
H 7%“OS2czędnościowo-

ROZLICZENIOWY

_A. LOKACYJNY BON
□ %-OSZCZĘDNOŚCIOWY K

5-LETNi
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SĘDZIA

„W 60 minucie spotkania,

GOŚCIE

GOSPODARZE

I:
mogło

★

Jawor najlepszy
i

i
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si«L
Fot. Janusz Budnicki
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obszernym 
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doslow-
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Jadwi- 
. a nie 
ironicz-

zawodów nadesłał protokół.
opisem .______
cie. Do....--------  .—-
nym brzmieniu:

„W 60 minucie spotkania, w czasie 
przerwania gry przez sędziego, zawodnik 
gości nr 12 zaczął popychać oraz wy­
zywać sędziego wulgarnymi słowami. 
Sędzia pokazał czerwoną kartkę, która 
została mu wyrwana oraz rzucona na 
ziemię. Z chwilą kiedy sędzia się schylił 
— po kartkę — został kilkakrotnie ude­
rzony. Dwaj sędziowie boczni zaczęli go 
bronić, gdyż kibice Jadwisina ruszyli do 
bicia głównego oraz sędziów liniowych. 
Kibice ci byli w stanie nietrzeźwym. 
Kilkakrotne upominanie ich nie skutko­
wało. Pomimo wysiłków porządkowych 
zawodnicy zaczęli uciekać z boiska. Sę­
dzia w tym momencie przerwał mecz. 
Po 20 minutach kapitan gości oraz kie­
rownik zespołu gości przyszli do sędzie­
go próbując zmusić go do dalszego pro­
wadzenia meczu. Sędzia nie zgodził się 
i został przez zawodników gości wyzwa­
ny wulgarnymi słowami. Cale zajście 
trwało w czasie, kiedy drużyna gospo­
darzy prowadziła 1:0. Zawodnicy gospo­
darzy nie brali udziału w zajściu. Je­
dynie próbowali ochraniać sędziego. Sę­
dzia doznał pęknięcia czterech zębów. 
Porządkowi zostali pobici rękami oraz 
skopani nogami”.

Jf*

i 1

piłkarze. Oni też używali rąk i nóg w 
stosunku do sędziego, działaczy i po­
rządkowych z Rokitek. Sędzia w tym 
momencie przerwał zawody, co jeszcze 
bardziej rozjuszyło zawodników i kibi­
ców gości. Arbiter i gospodarze zmusze­
ni byli do ucieczki z boiska. Sędzia 
główny nie zdążył uciec i został pobity. 
Po około 15 minutach atmosfera się u- 
spokoiła. We wspomnianej bójce nie bra­
li udziału zawodnicy Czarnych i miej­
scowi kibice. Szczególną agresywnością 
wykazał się natomiast kapitan gości i za­
wodnik z numerem 12. Nadmieniamy, 
że drużyna gości miała w autobusie pi­
wo, którym się raczono w przerwie 
meczu.

I %

!$'

S
i

Na taką właśnie niedzielę niecierpli­
wie czekano w Rokitkach. Na 23 wrze­
śnia wyznaczono mecz piłkarski o mi­
strzostwo klasy B. w którym ulubieńcy 
wioski (znajdujący się w czołówce swej 
grupy) podejmowali drużynę Jadwisi­
na. Mecz między Czarnymi Rokitki i LZS 
Jadwisin miał się odbyć o 15. Wcześniej 
już zgromadzili się miejscowi kibice. 
Przyjechali też autobusem goście z 
grupą najwierniejszych zwolenników. 
Zabrakło tylko — wyznaczonych przez 
Okręgowy Związek Piłki Nożnej w Leg­
nicy — sędziów. Jakoś sobie z tym po­
radzono i mecz doszedł do skutku. Nie­
stety. trwał tylko 60 minut. Po upły­
wie tego czasu został przerwany, gdyż 
głównemu arbitrowi... uszkodzono czte­
ry zęby. Uczynili to nie jego partnerzy 
biegający po liniach, ale... Na ten te­
mat wypowiada się różne opinie i każ­
da ze stron uważa, że ma rację. Tak 
przynajmniej można sądzić czytając pi­
sma skierowane później do legnickiego 
OZPN. Pierwszą wersję pamiętnych wy­
darzeń przedstawiają

równała. Ostatecznie zwyciężył jednak 
Janicki 12:11 zdobywając oprócz trady­
cyjnego pucharu; specjalną nagrodę „Leg- 
metu” — zakładu, w którym pracował 
tragicznie zmarły twórca legnickiej szer­
mierki Zbigniew Dzięgielewski.
Legniczanie nie zanotowali tym razem 

znaczących sukcesów. Dalekie lokaty ni­
kogo nie zdziwiły. Przedstawiciele le­
gnickiego Piasta to juniorzy młodsi, 
czyli tzw. rocznik spartakiadowy. Ich 
rywale występują już w gronie junio­
rów starszych. Nic więc dziwnego, że 
różnica wieku, umiejętności i doświad­
czenia była po ich stronie. Legniccy sza­
bliści wykazali spore umiejętności i za 
rok powinni zająć znacznie wyższe po­
zycje. Stać ich na to. aby nawiązać do 
tradycji poprzednich edycji memoriału,

Tegoroczny memoriał wyraźnie różnił 
się od poprzednich. Tamte organizowa­
ne były w sali przy ul. Głogowskiej. 
Tym razem zdecydowano śię na Akade­
mię Rycerską. I to bardzo słusznie. Du­
ża sala w centrum miasta mogła ściąg­
nąć (choć szermierka jest wciąż mało 
popularnym sportem) znacznie więcej 
kibiców. Ponadto znajduje się tam od­
powiednie zaplecze, nie mówiąc już o 
bliskich zakładach gastronomicznych. 
Rzecz pozornie błaha, ale w wielogo­
dzinnych turniejach niezwykle istotna. 
Szkoda tylko, że w niedzielę nie dopi­
sała pogoda. Organizatorzy zamierzali 
bowiem rozegrać finały na wolnym po­
wietrzu — w Rynku lub koło siedziby 
Ośrodka Sportu i Rekreacji przy ul. Ro­
senbergów. Byłaby to doskonała propa­
ganda tej dyscypliny sportu. Być może 
za rok aura dopisze i występy najlep­
szych polskich juniorów będzie mogło 
oglądać znacznie więcej widzów.

Opuszczający Legnicę goście z 15 klu­
bów z całego kraju dziękowali organi­
zatorom za sprawne przeprowadzenie 
imprezy. Świadczy o tym fakt, że zdo­
łano ją zakończyć znacznie wcześniej 
niż to było zaplanowane. Postarano się 
także o cenne nagrody (nie mówiąc już 
o pucharach i okolicznościowych pro­
porczykach) ufundowane przez Hutę 
Miedzi, „Legmet”. Rzemieślniczą Spół­
dzielnię Wielobranżową, PKP i KKS 
„Piast”. W sumie była to w pełni uda­
na impreza i życzyć sobie tylko należy, 
aby pozostałe były tak samo przygoto­
wywane i przeprowadzane.

Około 20 minut po przerwaniu meczu 
kierownik zespołu gości (wraz z kapi­
tanem) podeszli do sędziego próbując 
wymusić na nim decyzję dalszego pro­
wadzenia gry. Ten się nie zgodził — 
znowu posypały się wulgarne słowa. 
Stwierdzono m.in.. że „gdy przyjedzie- 
cie na rewanż to odbierzemy swoje za 
ten mecz". W związku z tym nie poje; 
dziemy na rewanż do Jadwisina, gdyż 
obawiamy się o zdrowie naszych piłka­
rzy i działaczy. Żądamy także ukarania 
LZS Jadwisin za wybryki, jakie mia­
ły miejsce na boisku w Rokitkach. Jed­
nocześnie wnosimy do OZPN prośbę, a- 
by całą sprawę zbadała prokuratura.
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Każda ze stron przedstawiła swoją 
wersję i czeka na decyzję piłkarskich 
władz okręgu i ewentualne poczynania 
prokuratorskie. Wydarzenia te nie wy­
magają żadnego komentarza. Ot po pro­
stu jeden z wielu meczy piłkarskich 
rozgrywanych nie tylko na wiejskich 
boiskach.

zdania i 
wydarzeń. 

Według nich przed meczem nie doszło

Druga połowa miała podobny prze­
bieg. W jej 15 minucie padla bramka 
dla gospodarzy — z ewidentnego spalo­
nego — strzelający znajdował się dwa 
metry przed obrońcami gości. Kapitan 
Jadwisina zwrócił uwagę, że pozycja 
była spalona i za to otrzymał żółtą 
kartkę. Po wznowieniu gry nastąpiły

Na zawody — stwierdzają — nie 
zgłosił się sędzia wydelegowany przez 
OZPN. Z konieczności poprowadził je 
jedyny znajdujący się na boisku arbi­
ter — z uprawnieniami — z LZS Zło­
toryja.' Na to obie strony wyraziły zgo­
dę. Do przerwy wynik był bezbramko- 
wy. W 60 minucie uzyskaliśmy prowa­
dzenie. a potem sędzia podyktował rzut 
pośredni na naszą korzyść. W tym mo­
mencie zawodnik gości podbiegł do sę­
dziego uniemożliwiając mu swobodę ru­
chów i popychając go. Głośno podważał 
jego decyzję. Na boisko wbiegli też ki­
bice LZS Jadwisin, będący w stanie nie­
trzeźwym i od razu przystąpili do rę­
koczynów. Nadmieniamy, iż kibice goś­
ci od początku meczu byli uspokajani 
przez sędziego, kapitana gospodarzy oraz 
porządkowych. W całym zajściu bierną 
postawę wykazał kierownik zespołu goś­
ci. a także kapitan Jadwisina i sami

____  ________  . . . z 
wydarzeń. Nie pisał go 

Dokument przytaczamy w

Zbliżała się jedna z wrześniowych 
niedziel. Dzień ten w każdej niemal 
wiosce oczekiwany jest bardzo niecier­
pliwie. Zawsze powinno się coś cieka­
wego wydarzyć. Mieszkańcy — zwłasz­
cza młodzi — nie czekają na ewentual­
ną. sobotnią, zabawę taneczną. Jej prze­
bieg znają „na pamięć”. Będzie muzyka, 
tańce, wyskokowe napoje, ewentualne 
drobne awantury i na tym się wszystko 
zakończy. Bardziej ich ekscytują wyda­
rzenia, których przebiegu nie można 
z góry przewidzieć. Do takich należą 
imprezy sportowe, a ściślej mówiąc 
„wielkie” mecze piłkarskie. O tym. co 
będzie na boisku trzeba się osobiście 
przekonać.

huraganowe ataki gości i^^pozycji, 
wodników znalazł się na c^le^strze- 
^ącego^^STTotes^ać i

żółta kartkau Ostra wymiana złapał go

rzvl go w twarz. Po tym i.ncY“ 
wtargnęli na boisko pijani 1 lce grodlcu 
darzy. Rozgorzałe bijatyka_ na 
pola karnego, a nasi zawód V . 
U poturbowani fizycznie przez miej 
wych kibiców i zeszli z pola gry.

Po tych incydentach P^s Jadwisi­
na zażądał odwiezienia sędziego * P _ 
zesa gospodarzy na P°ste^"^k, t pod 
w celu stwierdzenia, ze sędziai jest; P 
wpływem alkoholu. Riposta 
prezesa Rokitek była taka zapropono 
wali oni zakład, który Polegał ina tym. 
że obie strony miały wpłacie po 1 Y 
sięcy złotych i udać się na PO^wie 
lub^MO w celu stwierdzenia zawartości 
alkoholu. Stwierdzenie prezesa 
sina, że przyjechano na zawody, 
na hazard zostało potraktowane i 
nym śmiechem. W związku z tym 
camy się do OZPN z prośbą o sprawie 
dliwe potraktowanie incydentu. Ułwaza^ 
my. że taki przebieg meczu wypacza 
ducha sportowej rywalizacji.

Z okazji obchodów 40-lecia Ligi Obrony Kraju na legni­
ckich obiektach przy ul. Bielańskiej zorganizowano woje­
wódzką spartakiadę sportów obronnych z udziałem reprezen­
tacji Głogowa. Jawora, Legnicy. Lubina i Złotoryi. Złożył się 
na nią sprawnościowy wielobój oraz strzelania z kbks i pi­
stoletu. Przez kilka godzin trwała zacięta rywalizacja o zwy­
cięstwo. Głównymi pretendentami do tego trofeum były ze­
społy Jawora i Złotoryi. Na finiszu lepszy okazał się Jawor, 
który zdobył 26 pkt. i jednym punktem wyprzedził Złotoryję, a 
dalsze miejsca zajęli: Głogów, Lubin i Legnica W poszczegól­
nych konkurencjach kolejność była następująca:

Wielobój sztafetowy: juniorzy młodsi: 1. Jawor 2. Złotoryja, 
3. Lubin, 4 Głogów, o. Legnica; juniorzy: 1. Głogów 2 Jawor,
3. Lubin 4. Złotoryja, o. Legnica; kobiety: 1. Jawor 2. Zlo- 
toiyja, 3. Legnica; seniorzy': 1. Złotoryja. 2. Jawor 3.'Głogów,
4. Lubin, 5. Legnica.
7i«i«Zel-anią: ^bl5S kobiet: L Legnica, 2. Lubin 3 Głogów, 4. 
Złotoryja, 5 Jawor: kbks mężczyzn: 1. Głogów, 2. Jawor. 3. 
Złotoryja, 4. Lubin, a. Legnica; pistolet: 1. Złotoryja 2. Lubin, 
3. Jawor, 4. Głogów, 5. Lubin.

stala na dobrym poziomie, została dobrze 
przygotowana i (mimo godzinnego opóźnienia) w miarę spraw­
nie przeprowadzona. Duża w tym zasługa działaczy LOK z po- 
»i1i^jiSCb <>SrOilt6w, 2 których na specjalną uwagę zasłu­
gują Miłkowice.. Od wielu już lat jesteśmy świadkami tego 

im’Pr®z 1 zawsze na posterunku widzimy milkowickich 
wódzkn2'5"; ilCnwSędZ1OWie prowadta każdą spartakiadę woje- 
Z^ok^zii 40 le«^W1V JUZ rOinego rodzaju innych imprezach.

a. tej wl01ce zasłużonej patriotyczno-obronnej 
przede wst rf£rt° J^^m6 najwierniejszych' z nich. Są to 
przede wszystkim: Czesław Iwanicki, Tadeusz i Ryszard Ró- 
brow°kSCQtW-a>d>'Sław Pr-vmak, Kazimierz Pieńkowski Jan 04- 
i wTełn1, «r»?USlaW Izibiński > Władysław' Wojtoń. Dzięki m"* 
imprezy »U’ mnJ’m nie tylko sprawnie przeprowadza Sl’ 
^yrd^ sPO^owo-^ronne, ale także coraz lepiej rozwija dy' 
•cyplmy obronne i sporty strzeleckie J

JUŻ po raz dwunasty dzialac^e^ 

LIS0 zo^nizow^li "gdlno^lski tur;

pSkl .S? i™™trenera Jerzego Sadowskiego. Przez wie- 
L niedzielnych godzin toczyli om zaciętą 

^^‘r^gro dy"ąedaHśmyy- XTe.

Jani?k°mCez Zagłębił ‘Konin i reprezen­

tantem AZS AWF Warszawa Sławomi­
rem Wałkiem. Początkowo wyraźnie 
prowadził Janicki. Potem walka się wy­
równała. Ostatecznie zwyciężył 
Janicki 12:11

są oczywiście odmiennego 
przedstawiają swoją wersję

do losowania sędziego między kapita­
nami zainteresowanych stron. Gospoda­
rze przeforsowali swoją „teorię” i wy­
stawili własnego sędziego. twierdząc 
że posiada on dokumenty uprawniające 
go do prowadzenia zawodów klasy D. W 
pierwszej połowie meczu sędzia cały 
czas faworyzował gospodarzy, a ostrą 
i niebezpieczna gra z ich strony była 
na porządku dziennym — tzn. nakład­
ki, ostre wejścia na nogi i liczne po­
zycje spalone. Pierwsza połowa zakoń­
czyła się wynikiem bezbramkowym. a 
każde wejście, na pole karne gości było 
odgwizdywane jako spalony. Wręcz, nie­
możliwe było przeprowadzenie jakiej­
kolwiek akcji w obrębie pola karnego. 
Zwrócenie się kapitana lub zawodników 
Jadwisina do sędziego karane było żół­
tymi kartkami.
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których nie lubimy, lub 
sobowi obcowania seksualnego, 
nam nie odpowiada.

Niektórzy sądzą być może, 
dawno to prawo posiadamy.

II

Jako młodzi ludzie uświadamialiśmy 
sobie wyraźnie, że musimy się wyzwolić 
ze strachu przed ciążą i móc swobod­
nie decydować w sprawach płci. Dlate­
go domagaliśmy się pigułki nie przewi­
dując jakie będą tego skutki. W rzeczy^ 
wistóści zamieniliśmy jedne więzy na 
drugie. Zamieniliśmy zakaz decydowania 
o sprawach płci na obowiązek nieustan­
nej gotowości seksualnej. Dawniej my­
śl eliś my, że jesteśmy chorzy, gdy odczu­
waliśmy podniecenie seksualne. Dzisiaj

III

I

Wierzymy, u Czyteinic, przyjmą ten 
horoskop i przymrużeniem oka. a losów 
swoich gwiazdom aie powierzą.

O BYK (21IV—21 V). Masz nowy sza­
lony pomysł, ale ma on szansę realiza­
cji. Musisz tylko działać bardzo szyb­
ko Pośpiech będzie gwarantem sukce­
su. Realizując zamierzenia unikaj kon­
taktów ze Śtrzlecem, On ma wielką o- 
chotę pokrzyżować ci plany.

© BLIŹNIĘTA (22 V—20 VI). Okres 
wielu spotkań towarzyskich będzie też 
okresem sporych wydatków. Ktoś zau­
fany przekaże ci wiadomość bardzo 
dla ciebie cenną. W realizacji swego 
zamierzenia nie możesz pozwolić, aby 
ktokolwiek cię wyprzedził. Jeśli zdołasz 
wszystko przeprowadzić według planu 
czeka cię duży sukces.

O LEW (23 VII—23 VIII). Zamartwiasz 
się i zagryzasz niepotrzebnie. Ale dzięki 
szczęśliwemu zbiegowi okoliczności z 
tych zmartwień wybawi cię ktoś miły. 
Będzie to dla ciebie źródłem dodatko­
wej satysfakcji. Wpływy finansowe nie 
powinny ci przewrócić w głowie, po­
myśl o przyszłości.

Nie chcę przez to stwarzać wrażenia, 
że pragnę abyśmy zrezygnowali z nasze- 

I 8° swobodnego stylu życia i przestawili 
• s**? na obyczaje seksualne Indii polud- 
: iłowych. Zarazem nie chciałabym aby 

głodzi ludzie, którzy w tych warun­
kach wyrośli,' odrzucali je, chociaż my 
k uważamy za prymitywne i barbarzyń- 
Jkie. Jest wiele innych stylów życia, 

, “tóre funkcjonują podobnie. Weźmy 
Chociażby przykład wspomnianych już 
.ani, którzy jako dzieci bardzo mało 
ojnają Pieszczoty od matek, a jako do- 

raczej nie interesują się seksem,

• RAK (21VI—22 VII). Spotkanie z 
Wagą i rozmowa z nią da ci wiele do 
myślenia. Obyś tylko wyciągnął z niej 
właściwe wnioski. Nie każda jej suge­
stia będzie dla ciebie dobra. Potrzeb­
na będzie twoja wielka mobilizacja 
i rozwaga. Licz się ze sporymi wydat­
kami.

że już 
Ale jeśli 

nadal odczuwamy napięcia, przykrość 
czy też trapi nas poczucie winy, to zna­
czy, że tego prawa nie posiadamy. Do­
póki kobieta będzie zależna od mężczyz­
ny względem ekonomicznym, uczucio­
wym i społecznym, dopóty nie będzie 
miała prawa mówić „nie”. Jakość jej 
życia zależy od tego, w jakiej mierze 
może uszczęśliwić mężczyznę. To zaś w 
jeszcze większym stopniu dotyczy mło­
dych, niezamężnych kobiet niż mężatek. 
Nie mają innej władzy nad mężczyzną, 
jak tylko swą atrakcyjność i stałą goto­
wość. Życie było dla nich łatwiejsze 
1 zabawniejsze, gdy mężczyzna całą swą 
energię i fantazję wkładał w sztukę u- 
wodzenia.

Jeśli do wszystkich naszych codzien­
nych kłopotów dodamy jeszcze to, że 
będziemy musiały grać rolę gejsz 
i wziąć na siebie całkowitą odpowie­
dzialność za kontrolę urodzeń, co nie 
jest ani łatwe ani przyjemne, to jasne 
się stanie, że mimo tak wielkiej swobo­
dy warunki życia młodej kobiety znacz­
nie się pogorszą. Cena, jaką muszą za 
to płacić kobiety jest tym wyższa, że to 
co otrzymują w zamian bynajmniej ich 
nie zadowala. Przerażenie ogarnia, gdy 
się słyszy jak młode kobiety opowiadają 
o niezbyt imponujących „osiągnięciach” 
swych partnerów. Mnie samą ogarnia 
strach, gdy muszę mówić 14-letnim 
dziewczętom: „Jeśli to tylko możliwe, 
nie róbcie tego. Lepszy żaden seks niż 
zły”.

Przykro mi jeśli ktoś z moich rozwa­
żań wyciągnie wniosek, że przystałam 
do „ciemiężycieli” seksualnych. Wszystko 
co mi pozostało z mojego idealizmu w 
sprawach seksu chciałabym przekazać 
tym młodym kobietom, aby inaczej po­
stępowały niż my, aby się bardziej ce­
niły i zrozumiały, że ich ciało jest za 
wiele warte, by je faszerować steroida­
mi i innymi środkami.

idziemy do psychiatry, gdy nasze zainte­
resowanie tymi sprawami słabnie. Wal­
czyliśmy o prawo do mówienia „tak” 
wobec samych siebie. Przepraszamy, że 
za późno spostrzegliśmy się, iż to pra­
wo nie jest żadną wolnością, jeśli jedno­
cześnie nie można powiedzieć „nie”. Je­
śli nie można powiedzieć „nie” ludziom”, 

i..us pewnernu SpQ_

który

a mimo to są pogodni i weseli. Byłoby 
rzeczą fascynującą obserwować ich reak­
cje na nasze superbodżce, jak muzyka 
rockowa, film i inne atrakcje. Być może 
nie znaleźliby w tym nic godnego uwa­
gi. Dopóki ich środowisko pozostaje nie 
naruszone i utrzymuje się równowaga, 
nie potrzebują pobudzać w sobie zainte­
resowania seksem. Ich niezwykła wstrze­
mięźliwość jest najlepszym sposobem 
kontroli urodzeń Jeśli z innej strony na­
wiedzi ich jakaś plaga, ich szczep może 
wymrzeć, gdyż nie będą umieli dość 
szybko wypełnić ubytków. Taki los spot­
kał w przeszłości niejeden szczep.

W czasach wojny, lub w czasach, w 
których występuje duża śmiertelność 
dzieci i matek konieczne jest pobudze­
nie zainteresowania seksem; tylko w ten 
sposób można przetrwać. Natomiast w 
północnej Europie niezwykłe zaintereso­
wanie seksem wydaje się nie tylko dzi­
waczne, ale także irracjonalne. Dlaczego 
tylu względnie starych i niedoświadczo­
nych rodziców wydaje na świat tyle 
dzieci?

Stresy i lęki panujące w społeczeń­
stwie, w którym mimo tak wielu pod­
niet niejako zmusza się ludzi, aby 
aktywność seksualną rozpoczynali dopie­
ro w 10 lub 15 lat po osiągnięciu doj­
rzałości płciowej, z konieczności dopro­
wadzają do tego, że wielu mężczyzn po­
zostaje zatwardziałymi kawalerami. Sy­
stem bowiem obchodzi się z mężczyzna­
mi gorzej niż z kobietami — mężczyźni 
później wstępują w związki małżeńskie. 
Lukę wypełniają prostytutki i flirty.

Było rzeczą nieuchronną i prawidłową, 
że młodzi moraliści zbuntowali się 
przeciw temu systemowi i trudno sobie 
wyobrazić abyśmy nic po tym nie odzie­
dziczyli poza kulturą ogarniętą obsesją 
seksu.

i
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® PANNA (24 VIII—23 IX). Masz co­
raz większe zobowiązania wobec Raka. 
W najbliższych dniach, gdy będziesz 
w potrzebie znów Rak przyjdzie ci z 
pomocą. Czy myślisz o rewanżu? Naj­
bliższy tydzień będzie dla ciebie bar­
dzo trudny w sprawach finansowych. 
Jeśli zaciągniesz długi, pomyśl jak je 
zwrócić.
• WAGA (24 IX—23 X). Sympatyczne 

spotkanie wywoła niespodziewaną sytua­
cję. Ktoś dotychczas ci obojętny, zaj- 
mie bardzo ważne miejsce w twoim ży­
ciu. Będzie ci bardzo trudno odnaleźć 
się w nowej sytuacji. Pamiętaj, że co­
dzienna gimnastyka nie tylko rozrusza 
twoje ciało, ale też odświeży umysł.
• SKORPION (24 X—22X1). Bardzo 

ci zależy na pomyślnym ułożeniu pew­
nych spraw finansowych. Z kolei one 
zależą od korzystnych układów zawo­
dowych i to musisz przyjąć do wiado­
mości. Jeśli to zrozumiesz, będzie ci lat-:

-,'wiej odpowiednio rozegrać twoją par-, 
tię. Nie zwierzaj się Wodnikowi.
• STRZELEC (23X1—22 X11). Osaczą 

cię kłopoty rodzinne. Nie masz innego 
wyjścia, jak tylko samemu zająć się 
■.wszystkim. Tylko takie rozwiązanie da 
pomyślne rezultaty. Staraj się być opa­
nowanym i podchodzić do wszystkich 
spraw z zimną krwią, nawet do spraw 
serca. Rozmowa z Bykiem wzbudzi twój 
niepokój.

© KOZIOROŻEC (23 X11—20 1). Ukry­
wasz na dnie serca żal do kogoś. Gdy 
się odezwie, nic okazuj mu tego, bo stra­
cisz z nim całkowicie kontakt. Przyj­
rzyj się bliżej, sprawie. Wina chyba jest 
nie tylko po ' Na prze­
łomie. tygodnia zapowiada się miły wie­
czór w nieznanym ci dotąd domu.

O WODNIK (211—20 11). Ogarną cię 
lęki i niepokoje związano z twoimi u- 
czuciami. Mozo są one niepotrzebne, a 
może... Ale wykaż wiole wyrozumiałości, 
to będzie najlepsze z możliwych rozwią­
zań. W pracy zawodowej satysfakcja, 
nic umnie jszaj je i przez swą skromność, 
bo i innvm wyda się nikła.

® RYBY (21 II—20 III). Czekasz 
spotkanie, które dojdzie do skutku 
powodu idiotycznego przypadku, 
zamartwiaj się tym. Wyniknie z ł 
wiele ciekawych rzeczy. Trzymaj się 
konkretów i chodź po ziemi. Głowa w 
chmurach nie pozwoli ci dostrzec tpraw 
małych a bardzo ważnych.

KONKRETY ■ tl

® BARAN (21 III—20 IV). Niebawem 
nadejdzie spodziewana wiadomość Bę­
dzie powodem wielu emocji. W tym ty­
godniu jednak nie powinieneś podda­
wać się entuzjazmowi i w euforii nie 
możesz podejmować żadnych decyzji. 
Będą później tylko powodem wielu 
zmartwień i rozczarowań. Pamiętaj o 
swoich bliskich, potrzebują twego ciep­
ła i serdeczności.

Historia cnoty w społeczeństwach pół- 
pocnoeuropejskich poucza, że ta cnotli- 
wość polegała przede wszystkim na zbyt 
późnym zawieraniu małżeństw, co ozna­
czało całkowitą abstynencję seksualną 
w latach kiedy popęd płciowy jest naj­
silniejszy. Wielu ludzi w ogóle nie wstę­
powało w związki małżeńskie. Przedsta­
wiciele niektórych warstw nie mogli się 
lenić — służący, żołnierze, praktykanci 
I studenci. Jednocześnie zezwalano za- 
lówno kobietom jak i mężczyznom na 
yzględnie swobodne kontakty między 
obą, niekiedy na pewną intymność. Ko­
biety były nieraz adorowane przez wiele 
at a narzeczeni mogli przebywać razem 
Łz towarzystwa przyzwoitki. Oznacza 
o, że powściągliwość nie była narzuco­
na przez społeczeństwo, ale młodzi lu­
pę — zwłaszcza kobiety — sami ją so­
le narzucali. Było oczywiście wiele od- 
ępstw od tego wzorca. Robotnice nie 
iciały uchodzić za tak bezpłciowe 
toty jak dziewczęta z klasy średniej 
prawdopodobnie uprawiano wtedy pe- 
ien rodzaj stylizowanego obcowania 
ksualnego. Swiętoszkowatość epoki 
iktoriańskiej zaciążyła przede wszyst- 
m na młodych pannach z rozwijającej 
j klasy średniej, co też tłumaczy dla- 
ego tyle było wśród nich neurotyczek 
dziwaczek. Nie tylko dlatego, że rciu- 
aly zachowywać powściągliwość, ale 
atego, że były zmuszone w całej pełni 
łgować istnienie podniet seksualnych, 
ięsknota za seksem była wprost nie- 
rzyzwoitością, zniżeniem się do ordy­
narnego, pospolitego, nieestetycznego 
jwiata.

Natomiast ludzie w innych krajach 
i w innych częściach świata żyli i żyją 
nadal całkiem inaczej. W wielu krajach 
ludzie zawierają związki małżeńskie już 
w okresie dojrzewania lub zaraz po tym. 
Ponieważ płeć męska i żeńska nie spo­
tykają się ze sobą, małżeństwa trzeba 
zawczasu uzgadniać. System ten spra­
wia, że w najlepszym razie małżonek 
delikatnie uwodzi po ślubie obcą kobie­
tę. Nie wolno jej brutalnie napastować, 
gdyż to powoduje ból i lęk zamiast 
prowadzić do wzajemnego porozumienia 
i intymności. Tylko pełna gotowość ko­
biety uprawnia do „pójścia na całego”. 
Jeśli rodzina jej jest odpowiednio na­
stawiona, potrafi dopilnować, aby nie 
została zgwałcona. Po ślubie może po­
czątkowo wrócić do domu rodziców, do­
póki nie nawiąże stosunków płciowych 
z mężem. Ale nawet po powrocie do 
męża nie sypia z nim, lecz razem z inną 
krewną z rodziny lub z dziećmi. Oczy- 
wiście nie można z góry zakładać, że 
dzięki temu systemowi małżonek będzie 
zabiegał o względy żony i sam udosko­
nali swą sztukę miłosną. Ale jest to już 
nieco bliższe ideału.

Dzisiaj nazwalibyśmy taki system nie­
zwykle represyjnym. Być może też 
kreślilibyśmy mianem pruderyjnych 

i kobiety, które szczelnie zakrywają pofał- 
• dowanym sari dyskretne miejsce między 
| nogami, tak aby nie można było dojrzeć 

nawet jego konturów. Ale może te ko­
biety z kolei zastanawiają się dlaczego 

1 nasi mężczyźni tak uwypuklają swoje 
genitalia w obcisłych dżinsach. Nie wy­
kluczone, że traktują nas jako osobni­
ków, którzy pomniejszają swą atrakcyj­
ność seksualną obnażając ciało i para- 
dując w brzydkich kostiumach kąpielo-

I wych, podczas gdy one te atrakcyjność 
: Podkreślają zasłonami i sutymi marszcze- 
; niami. W południowych Indiach np. ko- 
I bieta, która pragnie się podobać, musi 
! uchodzić za cnotliwą — zwłaszcza gdy 

nia męża i dzieci. Jej czystość nie jest 
uważana za brak seksu, jak to bywa 

i Zazwyczaj w Europie. Przeciwnie. Tutaj 
| każdy myśli, że bez orgazmu nie może 
. być poczęcia, a każdy bezwarunkowo chce 
I niieć dzieci.
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Zakład Produkcii Rybackiej

Mała Rasowa

PRZYJMiE ZAMÓWIENIA
pień zużycia 75 proc., cena

14 dniu odw

przeddzień przetargu.

1080-k

Zakład w Złotoryi

ZATRUDNI NATYCHMIAST

Wyrok sądowy

OGÓLNE WARUNKI PRACY I INNE:

obrażeń głowy i klatki piersiowej Zenon Wożniak zmarl.
1085-k

Ogłoszenia drobneŻukowicach,

1112-k

ZGUBY

Komenda Ochotniczego Hufca

w Legnicy

OGŁASZA ZAPISY
z telefonem, informacje: tel. M7-82.

pomoc

MĘŻAdla chłopców w wieku 16—18 lat-

nis-k
75826-g

14 B KONKRETY

Kopalnie Skalnych 
Surowców Drogowych

Sprawca ten w stanie odurzenia alkoholowego w nocy z 27
.. Legnicy wielokrotnie uderzył Zenona Wożniaka metalowym rondlem 

głowę. Kopał go po całym ciele oraz deptał klatkę piersiową, 
-.Ł.——X ——1 i OT z-h aw W 'Z rs ■ •> Ir 'TiYtorl

tym mo* 
składać!

75838-g

1.
2.
3.
4.

A TOKARZ
▲ ELEKTROMONTER —- ---------- 7
▲ SPAWACZ ELEKTRYCZNO-GAZOWY.

DO DOCHODZĄCEGO 
OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY

Cena za 1 kg karpia żywego 272 zł.
ZAMÓWIENIA KIEROWAĆ:

Zakład Produkcji Rybackiej, Mała Rasowa, 59-323 Miłoradzice, woj. 

legnickie.

przy

Zakładach Mięsnych

unieważnienia przetargu bez P°

1111-k

I

Serdeczne podziękowanie za 
w zorganizowaniu i udział w P°" 
grzebie mego

System akordowy dwuzmianowy.
Dojazd do pracy samochodem zakładowym z Głogowa i okolic.
Posiłki profilaktyczne na miejscu.
Możliwość otrzymania mieszkania po 2 latach nienagannej pra­

cy.

Bliższych informacji udziela oraz zapisy przyjmuje Komenda OHP 

Legnica, ul. Scinawska 3, tel. 220-61.

od zakładów pracy na 

sprzedaż karpia handlowego 
w okresie przedświątecznym.

ur. 21 lipca 1935 r._ s. Juliana

osła

Jeśli chcesz zdobyć atrakcyjny zawód, ukończyć szkołę podstawo­
wą, zgłoś się, nie zwlekaj.

jednostkom gospodarki uspołecznionej

DALEKOPIS T-51.
Informacji udziela dział administracji, tel. 410-23 lub 24.

na 28 listopada 1982 
' ’ ’’ i w

w wyniku rozległych
roku w

placu przed DKZM 
godz. 12.

i - • in nmr cenv wywoławczej należy wpłacić do 
Wadium w wysokości 10 proc, ceny wy 
kasy zakładu najpóźniej w przeddzień przetargu.

w Oddziale Produkcji Kruszyw „Głogów”, w Żukowicach pra­
cowników w niżej wymienionych zawodach:

przetarg

Szczegółowe warunki pracy i płacy dotyczące zatrudnieni* pracowników na 
stanowiskach wymienionych udzielane są w Oddziale Produkcji Kruszyw 
„Głogów”, mieszczącym się na terenie Huty Miedzi „Głogów** 
teł. 374-87, 365-37, 368-89.

Wyrokiem z 14 marca 1984 r. Kazimierz Korecki, 
został skazany za czyn z art. 148, § 1 kk na kary:

• 15 lat pozbawienia wolności,

• podanie wyroku w tygodniku „Konkrety”.

SPRZEDAM pilnie domek z 1939 
gaz, c.o., działka 800 m kw 
Bielany w Legnicy. Wiadomość: 
śiednietwa, Legnica, Bielańska 17/2 
działek, piątek od 11 do 17. DymyL

NIERUCHOMOŚCI
SPRZEDAM gospodarstwo 2,10 ha se sprzę­
tem, inwentarzem, dom mieszkalny z wygo­
dami. A. Procków, Naratów 5, woj. leszczy ń- 

2107-p

SPRZEDAM atrakcyjny, wielofunkcyjny dom 
ok. 300 m kw w budowie, w Świerzawie* 
Oferty pisemne: Biuro Usług Handlowvon Legnica T, skr. pocztowa 83. «™»owycn,

75833-g 

r.» 5 pokoi, 
na osiedlu 
Biuro Po- 

ponie-

73833-g

drzwi harmonij- 
Legnica, tel.

378-87 w godz. do 10 lub po 20. Glinowski.
7583i-f 

lokale

WŁASNOŚCIOWE M-3 (nowe budownictwo) * 
Chocianowie zamienię na większe lub domek 
do remontu w województwie legnickim. Wia­
domość: Lubin, Szkolna 11/5.

758M-M
SPRZEDAM mieszkanie M-3 pierwsze piętro 
z telefonem, informacje: tel. 417-82. 3134-P

Dom Kultury Zagłębia Miedziowego 
w Lubinie, ul. Armii Czerwonej 1

SPRZEDA

Bom KulW
„ Lubinie, ul. Armii Czerwoni 1

„a sprzedaż samaehadu Nysa 522, rok proMtejl 1576, sto- 

wywoławcza 155.500 zł.

KUPISZ—SPRZEDASZ mieszkania, parcele, pa­
wilony. domki, części samochodowe — Biuro 
Usług Handlowych, Legnica, ul. Paderew­
skiego 11/8, tel. 398-89, mgr Roman Masek.

75831-g

NAGRODA aa informację o skradzionym mo­
torowerze WBA 22-50. Informację składać! 
Legnica, tel. 83-927, godz. 17—33.

USŁUGI

ŻALUZJE, przeciwsłoneczne, <5 
kowe montuję. Wiadomość:

Przetarg odbędzie się na 
ukazania się ogłoszenia o

ROŻNE

od­
poczynkowe. Wiadomość- Lesnto? P o y. wy‘ pąwu z,. Bogdano^hPa\XCąw ^ko-'

75842-g

poniedziaiek, piątek' Sodz.U'ii

75809-g

ZGUBIONO prawo jazdy kat. AB nr 5948/77 
wydane przez Wydział Komunikacji w Złoto­
ryi na nazwisko Alfred Piotrowicz, nam. Za­
grodno, Osiedle 1/10. 75824-g

ZGUBIONO prawo jazdy kat. AB nr 9683/83 
wydane przez Urząd Miasta Złotoryja 
ocaa legitymację służbową nr 0378 wydaną 
przez Wojewódzki Urząd Poczty w Legnicy 
na nazwisko Justyn Marceli, sana. Złotoryja, 
pł. Matejki 7.

758M-g

SKRADZIONO prawo jazdy nr 7344/M wyda­
ne przez Urząd Gminy Wądroże Wielkie na 
nazwisko Józef Gdula, Wądroże Wielkie.

75838-g

CZESŁAWA 
SZYKOWNEGO 

składam kierownictwu Obwodu Łe" 
cznictwa Kolejowego w Legnicy- * 
zwłaszcza dyrektorowi oraz D-vrt,v 
cji Kolei Państwowych w I-eS111„t 
— wszystkim przyjaciołom, kolcf® 
i pozostałym uczestnikom .

ZONA Z DZIECI

Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub 

dania przyczyn.



•JEK ’■

wieczór Sherlockiemz proponujemy

Nie

Piątek

PROGRAM II

Oganesjan. 23.25

Sobota

Celny strzał Wtorek

TP

PROGRAM II

inny

13.00

wieść Jarosława Haska)

Środa

PROGRAM II

Niedziela

„Tydzień”.

Czwartek

( spró-

PROGRAM II

PROGRAM 11

11.50

za-

tchu.

KONKRETY ■ 15

aby 
ramiona.

Przy 
nie

17.55 — 
kultury”.

■<7) 
tek 
-le”

Bezp

, Wło-

?go. 
„W jaki 
Program 

18.30 — 
ina 
?ria 

iego. 
ituje 

uzycz-
Polo”

wyst.:

pani 
Ihelm

Tydzień k telendzji 
od 12 do 18 października 1984 

..

— Czy powiedziałaś 
Czy wie o 
dza się na rozwód?

sport. 21.qo — „Pałace 
— Wiadomości. 21.35 — 
22.00 — Wielkie filmy i 
na peryferiach” — „z< 
reż. — Jaroslav Dudel

— Nie ma już o czym mówić — głos 
Margot przepełniony był czułością. 
Jestem wdową.

9.55 — Film 
Lerouge” (1) 
Semmelroth. 11.2(

— mvśli cży nie myśli”. 
' ..dwójki”.’ 19.30 — Dziennik, 
linia” — express reporterów, 

muzyczny na świec ie „Dali- 
— Wydarzenia. 21.30 — ,.X” 

— „Z jak Zachariasz” film ang. 
hony Andrews, Pippa Hinchley i in. 

domoset.

Weszła sekretarka i zaanonsowała na­
stępną kandydatkę:
— Panna Burger, szefie...

Weszła wysoka, szczupła dziewczyna 
o idealnej figurze. Milczała patrząc na 
niego brązowozłotymi oczami, ocienio­
nymi długimi rzęsami.

Ben z wrażenia dostał czkawki... Znał 
się na modelkach. Widział już niejed­
ną, ale Susanne. bo tak miała na imię 
panna Burger, była prawdziwym obja­
wieniem!

Z trudem ochłonął.
— Proszę usiąść — powiedział i do- 

<^al już swoim normalnym tonem, cha­
rakterystycznym dla jego rozmów z 
dziewczynami: — Czy woli pani u mnie 
pracować, czy mnie poślubić?

Kąciki jej ust ściągnęły się drwią­
co:

— Czyżby bigamia przestała być ka­
ralna?! O ile wiem, jest już pan przecież 
ożeniony z firmą „Valent.in”!

się nic do 
to znaczy 

się namówić 
właścicielkę 

> magazynu

(dlajiiesłyszących). 20.00 — Studio 
: ziemi obiecanej”. 21.30 
- „Sensacje XX wieku”, 
małego ekranu „Szpital 

arSav Dude^"16” “ta TV CSRS

Poniedziałek

Dzienniki: 15.30, 17.20, 1S.M, 21.3S, 12.35
9.50 — Film dla 2 zmiany „Popielec" (1) — 

„Ucieczka" dramat wojenny TP. 16.20 — pro. 
gram dnia. 16.30 — „Akademia muzyczna” — 
spotkanie z Krzysztofem Pendereckim. 16.55 — 
„Michałki”. 17.30 — „Dwadzieścia lat minęło”
— „Książę” filrn TP reż. — Krzysztof Czajka 
wyst.: Hanna Bieluszko, Grażyna Długołęcka’ 
Krzysztof Janczar, Jerzy Kryszak, Cezary Mo­
rawski. 18.30 — „Mówmy otwarcie" — Kto 
pracuje najciężej”. 19.00 - Dobranoc „Ślimak 
Maciuś”. 19.10 — „Diagnoza”. 20.00- — Publi­
cystyka. 20.15 — „Popielec" (1) — „Ucieczka”
— dramat wojenny produkcji TP — reż. — 
Ryszard Ber, wyst.: Bożena Adamkówna, To­
masz Dedek, Zdzisław Kaczmarek i in. 22.00
— „To jest muzyka”. 22.25 — Program publi­
cystyczny.

S ..«»> K- 
kiacym . 17.30 „Dwadzieścia lat minęło — 

„Honor dziecka” reż. - Feridun Erol wyst.: 
Eugeniusz Walasek, Andrzej Wojaczek Han­
na Mlkuć. 18.30 „lele — gol", lli.oo Dobranoc 
„Kasia i maluszek”. 19.10 Program nublicy- 
slyezny. 20.00 „Monitor rządowy”. 20 30 Od­
wieczny zew" («> — Powrót” lilm TV ZSRR 
22.20 „Zawsze po 21-szej” - program repor- 
terów. 23.00 „Telewizyjny music-hall”.

Dzienniki: 10.30, 15.00, 19.30
8.25 — Program dnia. 8.30„Tydzień na 

działce”. 9.00 - „Sobótka” oraz lilm hiszp. 
„Niebieskie Lato” — „Nie ruszą nas” (2). 10.35 
— Historia dramatu polskiego —: Jerzy Janic­
ki — „Ballady wojenne" reż. — Daniel Bar- 
giełowski, wyst.: Tadeusz Fijewski, Marian 
Opania, Stefan Friedman, Janusz Bukowski, 
Józef Pieracki, Gustaw Lutkiewicz. 11.50 — 
„Hobby” — „Medale, krzyże, ordery”. 12.20 — 
„Kamienie mówią po polsku”. 12.50 — „Rol­
niczy magazyn techniczny”. 13.20 — „Piosenki 
z fonoteki” 13.30 — „Pierwsza Warszawska 
Kościuszki”. 15.05 — Program dnia. 15.10 — 
Telewizyjna .lista '..przebojów r- propozycje — 
październik 84. 15.30 — „W świecie ciszy” — 
program dla niesłyszących. 16.00 — „Mściciele, 
obrońcy j rapiery” — serial hist. 17.00 — Pro­
gram publicystyczny. 17.25 — „Wawel Jana 
HI” — polski film dok. 18.05 — Losowanie 
Dużego Lotka. 18.20 — „Pegaz”. 19.00 — Do­
branoc „Bajki Bolka i Lolka”. 19.10 — „Z ka­
merą wśród zwierząt” — „Oswajanie zwie­
rząt”. 20.00 — „Boldyn” film polskj reż. — 
Ewa i Czesław Petelscy, wyst.: Wirgiliusz 
Gryń, Tomasz Stockinger, Daria Trafankow- 
ska i in. 22.00 — „Na żywo”. 22.30 — Wiado­
mości sportowe. 22.45 — Sopot 84 — recital 
zespołu „Twins”. 23.25 — Kino nocne „Jane 
Doe” — angielski dramat sens.

Program
— żubry. 18.30 — 

„Kibic doskonały”. 
. 19.30 — Dziennik.
express repoi 

■zny” — Szczecii. 
Łyki Polskiej w Słupsku).

darzenia. 21.30 „Portret klasy" 
i ekran 

Kareł

Program dnia. 18.00 — „Krajobrazy 
18.30 — Program lokalny. 19.00 — 

„Podaj łapę” — „Pies — myśli czy 
19.20 — Przeboje ..dwójki”. 19.30 - 
20.00 — „Gorąca linia” — cxprcss 
20,15 — Teatr muzyczny na 
bor” (2). 21.15 — Wydarzenia, 
zaprasza: - 
wyst.: Antho 
23.35 — Wiad

n-Z9nnniko I625> l7-20’ 19-30’ 23.10.
16.20 — Program dnia. 16.30 — Encvklon

VI ~ ?°,branoc ”T° n‘C moje ślady” 
stod‘°now”. 20.00 - Publicysty, 

ka. 20.15 - Teatr telewizji _ Stanisława Przy­
byszewska „ThermWor" reż. _ Jerzv Kra.

Henr*k Blsta> Aleksander Ka­
lin 22 40 wilold pyrkosz

PROGRAM II

17.55 - Program dnia. 18.00 - „Prosto z 
morza 18.30 - Program1 lokalny. 19.00 — Po­
kręć głową”. 19.20 — Przeboje „dwójki”, '19.30 
on ,PzienrLik- 20 0,) — ,,Kalendarz historyczny”.
20.15 — „Spotkanie z Meksykiem” 21.15 — w 
darzenia. 21.30 — „Spektrum”. 22.00 — Poez
życiem pisana „I o pamięć tylko chodzi..
22.15 — „Dwadzieścia lat minęło” — Bez- 
średnie połączenie” film polski — reż.”- 
husz Machulski, wyst.: Ewa Żukowska 
dzimierz Press, Jacek Koman i in.
33.05 —■ Wiadomości

— Co się stało. Margot? — zapylał, 
z-. ----- : mu o wszystkim?

naszym dziecku? Czy zga-

Dzienniki: 10.30, 15.00, 19.30, 22,25.
8.15 — Program dnia. 8.20 —

9.00 — Teleranek — w programie film z serii 
„6 milionów sekund” (7) „Viola”. 10.35 — 
„Wielkie miasta świata” — Montreal — '.'fran­
cuski ser. 11.25 — „Estrada folkloru” — Py- 
rzyckie spotkania z folklorem. 11.40 — „Kraj 
za miastem”. 12.05 — „Siedem anten". 13.05 — 
Telewizyjny koncert życzeń. 13.50 — Teatr 
młodego widza „Romans teatralny z księciem 
i aniołem” reż. — Andrzej Maleszka. 14.50 — 
„Sztuka buddyjska” węgierski film, dol$., .15.05 
— Program dnia. 15.10 — „Galeria ę37 rŃripo- 
nów" — grafika Andrzeja Szklarczyka. 15.40 — 
„W Kraśniku czyli w Polsce”. 16.00 — W sta­
rym kinie „Aleksander Dowżenko” film dok. 
17.05 _ „Złota Tarka 84” — „Spirituals and 
Gospel Singers” (2). 17.40 — Magazyn sporto­
wy. 18.20 — „Antena”. 19.00 — Wieczorynka 
„Pszczółka Maja”. 20.00 — „Sprawa pani Le­
rouge” (1) — film TV RFN - reż. — Wilhelm 
Semmelroth, wyst.: Rene Deltgen, Gunter 
Strack, Peter Posctti 1 in. 21.25 — Sportowa 
niedziela. 22.00 — „Klub międzynarodowy" — 
przegląd wydarzeń międzynarodowych. 22.30 — 
„Leksykon polskiej muzyki rozrywkowej” — 
ode. 51 wyst.: Ewa Demarczyk, zespoły: 
„Swing Work a Hop” i „Old Timers”.

— Cieszysz się. prawda? Wiesz, będę 
teraz mu siała zmienić testament. ~ 
takiej ilości cukru przecież nigdy 
wiadomo...

Tak. moja słodka... — mruczał 
Ben. — Ale... ale, byłbym zapomniał. 
Przyjdzie dzisiaj do nas panna Bur­
ger, nasza nowa modelka.

— Paszteciki — odpowiedziała Margot 
i pobiegła do kuchni.

... Margot siada zawsze na tym sa­
mym foteliku... Zawsze uważał to za 
głupie przyzwyczajenie, ale teraz oka­
zuje się, że jest niesłychanie praktycz­
ne... Tapicerskie gwoździe dadzą się łat­
wo wyciągnąć... Pod spodem były sprę­
żyny... Spojrzał uważnie na tę, która 
według jego obliczeń powinna znajdo­
wać się dokładnie pod górną częścią 
uda... Mało nie oszalał z radości. Sprę­
żyna idealnie nadawała się do zamo­
cowania strzykawki...

Drżały mu palce z emocji, gdy wyj­
mował strzykawkę z opakowania. Na­
łożył igłę i przekłuł gumowy koreczek 
butelki z insuliną. Powoli pociągnął tło­
czek i z przyjemnością patrzył, jak 
strzykawka ssie jasny płyn. Potem u- 
mocował strzykawkę z naciągniętym 
tłokiem w sprężynie... Sprawdził czy 
nie wystaje z tapicerskiego obicia ko­
niec igły... Wszystko było w porządku... 
Miał stuprocentową pewność, że przy od­
powiednim nacisku igła wyskoczy i cel 
zostanie osiągnięty... Troskliwie przy­
twierdził gwoździe tapicerskie i z du­
mą spojrzał na swe dzieło. Nie został 
najmniejszy ślad jego zabiegów...

W tym momencie rozległ się dzwonek

— A czy to ładnie przypominać mi o 
tym? — miało to brzmieć żartobliwie, 
ale Ben spochmurniał. Zobaczył przed 
sobą Margot, z domu Valentin, uczesa­
ną w idiotyczny mieszczański sposób, 
z nieodłącznym cukierkowatym uśmie­
chem na ustach. W uszach zabrzmiał 
jej mdły głos przypominający o insuli­
nie i o jej cukrzycy...

O Boże! Jakże jej nie cierpiał! Jakże 
miał dość i jej, i jej ciągłej bojaźli- 
wości! Miał także dość, powyżej uszu, 
nowej Margot, jaka tydzień temu wróci­
ła z urlopu. Nie mógł patrzeć na jej no­
wą fryzurę — długie rozpuszczone wło­
sy — i nie mógł znieść jakiegoś dziw­
nego wyrazu w jej spojrzeniu...

— Pan wygląda na bardzo -agniewa- 
nego, panie Orf... Czy powiedziałam coś 
niestosownego? — przerwała jego zamy­
ślenie Susanne.

— Nie! Przeciwnie! — zaprotestował.
— Naprowadziła mnie pani na pewną 
myśl... Angażuję panią! Oczywiście, mo­
ja żona musi poznać nową modelkę. 
Czy przyjdzie pani do nas dziś na 0- 
biad?

Gdy wychodziła, spoglądał za nią za­
myślony... Znakomita dziewczyna...! Ale 
na przyjemności jest jeszcze za wcześ­
nie... Poczeka cztery tygodnie, a może 
nawet osiem tygodni...? Nie będzie prze­
cież małostkowy! Margot pomogia mu 
przecież wiele. Dzięki niej mocno „sie­
dzi w siodle”... Zasłużyła więc sobie na 
przyzwoity okres żałoby...

Zadowolony czyścił fajkę, wybiegł 
- przed budynek i zatrzymał przejeżdża­

jącą taksówkę. W jego kieszeni szeleściła 
.Ł recepta'ha‘ insulinę...’ ' " '

Trochę zdenerwowany wszedł do ap­
teki na-drugim końcu miasta. Dostał 

'fiolkę insuliny, i dokupi! 'pięćiocentyme- 
■j •-■trową strzykawkę i dłiigie igły. Uśmie­

chnął się w duchu patrząc na ten spra­
wunek.— Margot używała zawsze, ma­
lutkiej, centymetrowej strzykawki z

2 /cieniutką igiełką...: Tak... Ona”m-asi -do-- _______ c___________ .
stać i dostanie swoją insulinę. Tylko... Śmiał., się ,i śmiejąc, się całował. Sysa: 
Czy ta ilość będzie wystarczająca? ^--1—kto
' Zmartwiony-zatelefonował do lekarza,

pod którego "opieką, była., Margot:
— Chćialem moje.j żonie kupić ińsu- 

• linę, ale jeden Bóg wie. gdzie zapodzia- 
1 łem receptę. Gdzieś się ten świstek za­

wieruszył i w żaden sposób nie mogę 
go znaleźć!

— Proszę się nie martwić — pocie­
szyła go asystentka lekarza. Pan dok­
tor zaraz wypisze nową receptę. Może 

pan odebrać w każdej chwili.
Tę następną receptę Ben zrealizował 

znajomej aptece i pojechał do do- 
czując, jak rozsadza go radość. Był 

tak szczęśliwy, że nawet nie musiał się 
Przezwyciężać,’ aby na przywitanie 
^iąć Margot w -

— Więc domyśliłeś się tego? — 
śmiała się.

— Czego miałem się domyśleć?
2e będę miała dziecko!

Ben zaczerpnął powietrza... Przez mo- 
toent nie mógł jednak złapać tchu. 
Wreszcie wyjąkał:

— Jaka to piękna wiadomość, mój 
•karbie!

PROGRAM II

23.30 — sobota w „dwójce”

13.00 — Wiadomości. 13.10 — Filharmonia 
„dwójki” — koncert kameralny z udziałem 
Andrzeja Hioiskiego, Andrzeja Tatarskiego, 
Witolda Malickiego, Andrzeja Bauera oraz 
Kai Danczowskiej. 14.00 — „5 — 10 — 15” — 
zespół „Dom" przedstawia. 15.30 — „Wideote­
ka”. 16.05 — „Temat na dziś” — zawód — 
nauczyciel. 16.55 — „Gorąca linia” — express 
reporterów telewizyjnych. 17.20 — „Bliżej na­
tury” — program Andrzeja Skarżyńskiej 
17.45 — „Ciało bez tajemnic” (2) — „W ji 
sposób czujemy” film ang. 18.30 — Prr-*-' 
lokalny. 19.00 — Na antenie „dwójki”.
Dziennik (dla niesłyszących). 20.00 — Godzi) 

.z ..profesorem Gętrychęm. 21.00 — Galei 
„dwójki” — grafika Henryka Tomaszewskie 
21.30 — „Tydzićń w polityce” — koment 
Karol Szyndzielorz. 21.40 — Impresja’ mu 
na. 21.55 — Wiadomości. 22.00 — „Marco 1 
. . serial włoski, reż. — Guilliamo Mon- 
taldo. 23.00 — „Konwencje, interpretacje, sty- 

Molier „Świętoszek”.

17.25 Program dnia. 17.30 „Oferty nauki” — 
„Czy tylko topnik?” 18.00 „Spróbuj sam”. 
18.3u Program lokalny. 19.00 „Obyczaje codzien­
ne”. 19.20 Przeboje „dwójki”. 19.30 Dziennik. 
20.00 „Poezja życiem pisana”. 20.15 Ziole płyty 
zespołu „2 -1-1” (2). 21.15 Wydarzenia. 21s30 
„Galerie świata” „Muzeum Rosyjskie w Le­
ningradzie” (6). 21.55 Opowieści o miłości 
„Mechanika szczęścia” — film radź. reż. — 
Nierses Oganesjan. 23.25 „Rozmowy intymne” 
— „Skąd się biorą dzieci” (2). 23.55 Wiado­
mości.

Dzienniki: 10.50, 16.25, 17.20, 19.30 . 21.55 . 23.00.
10.00 — Film dla 2 zmiany „Posterunek pi zy 

Hill Street” (1) — serial obycz. USA. 16.20 — 
Program dnia. 16.30 — „O mnie, o tobie, o 
nas” — oraz film CSRS „Tata, mama i ja” 
(1) — „Mój pies ma najlepiej”. 17.30 — ,,ln- 
terstudio”. 17.55 — „Człowiek dla człowieka”. 
18.05 — Magazyn lotniczy. 18.30 — ..Sonda” — 
„Alchemia”. 19.00 — Dobranoc „Miś Uszatek”. 
19.10 — Wszechnica budowlana — mieszkać. 
20.00 — Publicystyka. 20.15 — „Posterunek 
przy llill Street” (1) — serial obycz. USA, 
reż. — Robert butler, wyst.: Daniel J. Tra- 
vanti, Michael Conrad, Bruce Weitz i »n. 21.05 
— Z filmoteki 40-lecia — szlakiem 1 Armii. 
22.20 — „Świat z bliska” — „Indoehiny".

22.50 — Niedziela w „dwójce”

1J.50 — Wiadomości. 12.00 — „Kwadrans z hej­
nałem". 12.15 — „Aerobic”. 12.30 — ..Startuj 
z nami" teleturniej. 13.10 — Kalejdoskop fil­
mowy „Kino-oko”. 14.0<ł — „Moja muzyka”. 
14.30 — ..Gdybym był...". 15.05 — Kino fami­
lijne „Winnetou” (6) — „Owoc nienawiści” 
film fra-nc. 16.00 — „Przeboje trzech pokoleń". 
16.15 — „Jutro poniedziałek". 16.45 — „Wy­
brańcy Melpomeny” — Józef Węgrzyn. 17.20 
— Rozmowa dnia. 17.30 — „Cervantes" (7) — 
serial biogr. hiszp. 18.20 — „Spór o Żerom­
skiego”. 19.00 — Program publicystyczny. 19.30

17.55 — Program dnia. 18.00 — ..Koń. mój 
przyjaciel” — „Latający Australijczyk” film 
franc. 18.30 — Program lokalny. 19.00 — ..Śpie­
wnik domowy” — ..Pojedziemy na łów...” 19.20
— Przeboje „dwójki”. 19.30 — Dziennik. 20.00
— „Za kierownicą”. 20.15 — ..Tam, gdzie 
pieprz rośnie” (21) — „Rzeka wężów i kroko­
dyli". 21.05 — „Ploty, drogi, konie — dialo­
gi” — program public. 21.15 — Wydarzenia. 
21.30 — „Ekonomia na co dzień” — ..Plan 
a rynek”. 22.00 — Kmo autorskie „Myśl i ser­
ce” (2) — lilm ZSRR reż. — Siergiej Giera- 
simow, wyst.: Lubow Virolainen, Anatolij 
lonieyn, Zanna Bołotowa i in. 23.10 
dom ości.

Dzienniki: 16.00, 19.30, 21.40, 23.00
9.35 — Film dla 2 zmiany ..Myślę, że wiem” 

film obycz. CSRS. 15.55 — Program dnia. 16.05 
— „Krąg” — magazyn harcerzy. 16.30 — Dla 
dzieci: „Tik-tak”. 16.55 — Studio sport — Pol­
ska — Grecja (eliminacje do mistrzostw 
świata 1986 w piłce nożnej) w przerwie me­
czu ok. 17.45 — Wiadomości. 18.50 — Losowanie 

- Express Lotka i Małego Lotka. 19.00 — Do­
branoc „Proszę słonia”. 19.10 — „Piłkarska 

kadra czeka”. 20.00 — Publicystyka. 29.15 — 
„Myś’lę, żę. wiem” — film obycz. CSRS reż. — 
Jiri Belka, wyst. — Milena Drorska. Ladislav 
Mrkvicka i in. 22.05 — Wieczór filmowy.

dla niesłyszących „Sprawa 
— prod.’ TV RFN. reż. Will 
11.20 — „Peryskop”.

Beniamin Orf gryzł uMnik dawno 
juz wygasłej fajki i znudzony nrzegla 
dal fotografie. Nie byl zachwycany 
ładną z nich.

Bez wątpienia Ben zmienił 
poznania przez tc dwa lata 
od czasu gdy udało niu r;- 
do małżeństwa chorowitą 
„Yalcntina” — olbrzymiego __ o__
futrzarskiego. Doprawdy to był celny 
strzał!

Przeglądając teraz fotografie modelek 
pomyślał rozsądnie, że nic może zmar­
nować sobie życia przez byle drugorzęd­
na modelkę...

i Ben ciągle promieniując radością wy­
szedł do przedpokoju, ale Margot ubieg­
ła go i pierwsza przywitała Susanne...

Weszli w trójkę do pokoju. Perfumy 
Susanne przyprawiały go o zawrót gło­
wy... Z przyjemnością oddychał ich 
zapachem. Nagle ujrzał z przerażeniem, 
że dziewczyna kieruje się wprost do 
spreparowanego przed chwilą fotelika. 
W ostatniej chwili uchwycił jej ramię:

— Tak mi przykro. panno Burger. 
Nie miałem pojęcia, że moja żona tak 
źle się dzisiaj czuje... Wybrałbym inny 
dzień...

— Ben!? — zdziwienie Margot nie 
miało granic. — Przecież wiesz że się 
czuję bardzo dobrze!

Nieco speszona tym dwugłosem Su­
sanne potulnie usiadła na wskazanym 
jej przez Bena miejscu... Na bezpiecz­
nym miejscu... Zdenerwowana Margot 
kręciła się bez sensu po pokoju.

— Ależ usiądź wreszcie, mój skarbie!
— W głosie Bena więcej było rozkazu 
niż prośby. Czuł jak wilgotnieją mu rę­
ce, podczas gdy ona ociągając się okrą­
ża krzesło... Już, już siadała, gdy na­
gle krzyknęła z rozpaczą: „Paszteciki” 
i wybiegła do kuchni.

Czy wmówił sobie, czy naprawdę u- 
tykała biegnąc do drzwi...? A może... 
Może igła była jednak trochę za dłu­
ga i już jest po wszystkim...?

Ben wstał, podszedł do Susanne i za­
nurzył usta w jej dekolt.

— Czy... czy pan się śmieje?! — za­
pytała zdumiona dziewczyna.

Rzeczywiście' Ben zaczął się śmiać, 
gdyż wyobraził sobie, że w tej chwili

■ Margot leży .1 w kuchni: otoczona .paszte­
cikami... Leży sobie w kuchni jego ko­
chana żona — ofiara nie cukrzycy, a 
systemju. jej,.-leczenia..,. •

— Susanne! parsknął ze ^miechu. 
—’ Czy1 pani.;. Czy paniu? 'chciałaby...

— Ćę?r —«3*fciKla-AWhS>t.ą«. gajona; 
jego śmiechem. - h-

*-”:Nie mógł powstrzymać wesołości..
■ IIM1...S1Ę ,J ^nięjąc. całował, Susan-
ne. Zachwiał się przed-krzesłem Mar­
got.’ Rozbawiona Susanne chwyciła go za 
ramiona, pchnęła na krzesło i wsko­
czyła mu na ”kolana-;;..

— Strzykawka! — W^za&nął i spró­
bował zrzucić ję z . kolan. Jego', ręce 
zaczęły bezradnie wiosłować w powie­
trzu... Tracił oddech... Twarz zaczęła na-- 
bierać różowego koloru.

— Ben... — szepnęła przerażona Su­
sanne. — Niech pan przestanie się wy­
głupiać...

— On się nie wygłupia —■ odezwał się 
bezbarwny głos Margot. — Oh nie ży- 
je! — Nie słuchając dzikiego krzyku Su­
sanne podeszła do telefonu i wykręciła 
numer swego lekarza.

17.55 - 
własnej” 
19.00 - „ 
„dwójki”, 
linia” — 
muzyczny’ 
Pianisty'-

dnja. 18.00 — „w obronie 
18.30 — Program lokalny.

' 19.20 — Przeboje
. 20.00 — ..CJorąca 

eporterów. 20.15 — „Salon 
:ecin — (XVIII Festiwal
.. 21.15 — Wy-

uaiz.cu;<i. Aj.ow „r-vi tret klasy” — ..Moja wo­
la”. 22.00 — Literatura i ekran „Melduję po­
słusznie” (2) reż. — Kareł Stekly. w roli 
głównej: Rudolf Hrusinsky (ekranizacja
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Rcuwlązauie krzyżówki z nu« 
mer u 39.
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Krzyżówka
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Na rozwiązanie krzyżówki 
numeru 41 czekamy do 
października 1984 r.'

Powieść polskiego lau­
reata Nagrody Nobla, 
Henryka Sienkiewicza, 
zupełnie się nie starzeje 
Pomimo tego, że była o- 
na już kilkakrotnie fil­
mowana. reżyser Franco 

■ Rossi. postanowi! zrobić 
„Quo vadis” jeszcze raz 
W głównych rolach wy­
stąpią dzieci sławnych 
rodziców. Ligią zagra Ma-

Kolanie
29

3U) tropikalny
31) Kozack'

Bhżej natury
Lekarze ze szpitala w 

Bogocie opracowali nową

zranienie, 
krztyny. 

jazz, pika, 
przerwa 

niedziela

Nagrody książkowe wyloso 
wali: GRAŻYNA LOBOS, ul 
Orla 6Z/8 59-3UU Lubin, JOZEt 
KONKOL, ul. Kosmonautów , 
HOlSKlub l1/3. 67-2UU Głogów 
JANOSZ STANKIEWICZ, Ul 
Kolejowa 21/4. 58-luu Świdnica

Piękna mama
Księżniczka Monaco 

Karolina obecnie, pani Ca- 
siraghi, została mamą. 
Urodziła syna Wzbudzi­
ło to wielką radość w pa­
łacu książęcym Jak na 
razie księżniczka nie po­
kazuje sie publicznie. Ale 
wścibski reporter sfoto­
grafował ją. gdy opusz­
czała klinikę. Jak na ma­
mę jest bardzo zgrabna. 
Jej były mąż, znany pley- 
boy Junot otrzymał mi­
lion dolarów za to że 
będzie milczał iak grób 
na temat swego pożycia 
z piękną księżniczką. 
Szczęściu młodej mamy 
nie zagrażają żadne sen­
sacje prasowe.

.. na małżeństwo szwe­
dzki rolnik Artur Jons- 
son. Nie byłoby w tym 
nic dziwnego, gdyby nie 
wiek pana młodgo. Li­
czy on sobie bowiem do­
kładnie 101 lat. „Teraz 
zmądrzałem i stwierdzi-POZIOMO: 1) wyrób cera 

anczny, 9) kłamstwa, wybiegi 
10) aktor brytyjski. 11) po po 
żarzę, 12) obiekt gospodarski 
13) ra^a psów, 14) antonim za 
teiy 15) tucznik. 18) miasto w 
Czechosłowacji, 19) czlone* 
dalszej rodziny. 22) wysmażony 
kawałek słoniny, 26) nie za 
budowana przestrzeń między 
tortyfiKacjami. 27) w kola,-1- 
28) środek dezynfekcyjny, 
ogolny Koloryt, 
Kuzyn wróbla, 
wódz.

żęcy , William ma już w 
młodym wieku skłonność 

prze- do medali. Co widać na 
zdjęciu.

PIONOWO: 2) włókno z Go 
rzowa, S) sojusznik. 4) duszes 
baśniowy. 5) karbid, «j> arkan. 7. 
dolegliwość żołądkową, aj siła 
zorojna państwa. 141 czuwa na 
statku. 16) ganek, 17) matnia 
20) nieporządek, chaos, 21) od 
imana, modylikaeja 22) potrą 
wa z pokrajanych warzyw 
23) z rodziny wielbłądów. 24) 
rucb obrotowy. 25) kaczka, ale 
nielotna.

wielką radość fotorepor­
terom i umieszcza ją na 

Szczęśliwym Ojcem po’ liście najczęściej fotogra- 
raz drugi, został książę fowanych Angielek. Na- 
angielski Charles. Jego. tomiast rrialy syn ksią- 
małżonka Diana jako żo­
na księcia : spisuje sie 
świetnie Uwielbia po­
bieranie się kilką razy, 
dziennie w nowe suknie
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Zdecydował się...
tern. że kobieta to w do­
mu prawdziwy skarb. 
Tym bardziej, gdy świet­
nie gotuje tak jak moja 
żona”. Wybranką matu- 
zalema, jest 51-letnia In­
grid Engdahl.

Pionowo: btarzec, 
szarak barman, wilga, i 
-lęcznik zonKU. Kujawy, 
świetlenie, Hera, pepesza, 
rodek, szpagat, rozwaga, 

Abadan.

metodę ratowania wcześ- 
niaków. Edgar Reya i ■ 
Hector Martinez po wie- B 
loletnich badaniach do- B 
szli do wniosku, że naj- B 
lepszym inkubatorem B 
dla wcześniaka jest jego 
własna matka. Umiesz­
czali oni wcześniaka na 
łonie jego matki w spe­
cjalnie skonstruowanej 
torbie i okazało się. że 
wcześniak! żyjące na 
własnej matce i pożywia­
jące się jej i 
a nie sztucznymi odżyw­
kami. przeżywały 
częściej. Gdy 
dzieci o wadze od 1 do B 
2 kg w inkubatorze mia- ’B 
ło szansę przeżyć 50 B 
proc., to na ciele matki , 
przeżywa ponad 90 proc. [ 
No cóż. natura znów o- 
kazala się doskonalsza od | 
techniki.

I
pokarmem, B , 
m.‘ nrlóuin, 

dużo 1 
wśród ■

Pozionio: Psikus, 
iicarytia. Hemigiusz, 
,<uua, kret, loch, 
■-uryika otwieracz, 
,-erselona. granica, 
rracla.

ria Teresa Relin (córka 
Marii Schell), Winicjusza 
Francesco Quinn (syn 
Anthony Quinna) Zas 
rolę Nerona powierzył 
Rossi bardzo ostatnio 
modnemu aktorowi au­
striackiemu. Klausowi 
Marii Brandauerowi, któ­
rego znamy z filmu „Me­
fisto”.

Wybuchł ostatnio skan 
dal w RFN bowiem oka 
zaio się, że sery sprowa­
dzane z Holandii, trzeba 
dodać, że to sery najwyż­
szej jakości, były podczas 
przechowywania napro­
mieniowane kobaltem 60 
Napromieniowanie takie 
daje długotrwałą świe­
żość produktów, ale, nie­
stety, wciąż nie wiadomo 
jaki ma wpływ na zdro­
wie, tych którzy te pro­
dukty spożywają. W RFN 
zabronione jest wszelkie 
napromieniowywanie ży­
wności. Teraz Holendrzy 
będą mieli kłopot z nad­
miarem swoich świetnych 
serów.


